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CODZIE~NIE wvioNUJEMY PLAN 

Depesza zespołu 
artystów polskie~ 

do 
ORGĄN KW. I KŁ POLSKJEJ ZJEDNOCZONEJ JlAQTll ROBOTNlCZEJ Mow1 przewodnicząey narady, poseł do Sejmu Polskie) 

Rzec;i::ypospoiitej LudoweJ 1 naczelny inżynier Zakładu ,.B" ZPB 
Im. Stalina - ob. Stanisław Urbanczyk. 
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PRZEWODNICZĄCY: odcinek jakże często dotych-

JÓZEFA STALINA W 8 rocznicę 1vyztcolenia stolicy 

- W czwartym dniu naszej czas niedoceniany, a mianowi­
wielkiej narady koresponden- · cie na możliwości rozszerzenia 
cyjnej głos odd:ijenw · Wlady- akordu, objęcia tym ·systemem 
stawowi Mikulskiemu, kiero- jak największej ilości pracow­
wnikowi przędzalni średnio- ników. Wprowadzenie akordu 
przędnej ZPB im. Luksemburj;\. przynosi wszechstronne ko-

WARSZAW A, 16.1. 

Zespól artystów pols~ich, po poźegnatnym w11s'tępie 
w Moskwie, który zaszczycił swq obecnością Józef Statin, 

przesłał następuJqcą depeszę do Wodza cute; postępowej 
ludzkości: 

Warszawa-wspaniały dokument 
W swojej wczorajszej wypu- rzyści. Zwiększa się produkcja 

wiedzi pierwsza z dyskutan- zakładu, przyczynia się on do 
tek, tow. Anna Zagozda. poru- szybkiego' wzrostu zarobków, 
~zyła sprawy niezmiernie wa- co ' po uchwale rządu z dnia 3 
żne. Wszyscy też chyba 1.ga- stycznia br. posiada szczególne 
dzamy się z tym, jak wielkie znaczenie. umożliwia przesu­
znaczenie dla podniesienia nięcie części robotników tam, 
wydajności pracy, a więc i za- gdzie odczuwa się brak rąk do 
rbbków, posiadają wlaściwe pracy. Mówmy więc o spra­
stosunki w zakładzie pomię- wach, związanych z akordem 
dzy robotnicami i robotnika- jak najwięcej, dzielmy się 

mi a ich przełożonymi - maj- doświadczeniami, dotyczącymi 

strami i majstrami salowymi, wprowadzania akordu. 
stosunki, polegające na wza- Wszystkie wypowiedzi i ko­
jemnym zrozumieniu, nace- rncntarze na temat: „Ujawnia­
chowane życzliwością i chęcią my nowe rezerwy - codzien­
wzajemnego dopomożenia so- nie wykonujemy p)an", przy­
bie. sy'ać należy na adres redak-

DROGI TOWARZYSZU STALIN! 

Wasza obecność na naszym koncercie w Wielkim Teatrze 
Opery i Baletu w Moskwie, wyrażenie wdzięczności naszemu 
zespołowi za jego występy - wzruszyły nas do głębi, napeł­
niły nas szczęściem i dumą. 

Odczuliśmy wyraźnie i głęboko, jak odpowiedzialna l zasz­

czytna jest rola artysty Polski Ludowej. Jesteśmy szczęśliwi, 
że mogliśmy naszą sztuką przysłużyć się dobrze świętej dla 

naszego narodu sprawie wzmacniania i pogłębiania niewzru­
szonej i wieczystej przyjaźni między narodem polskim i na­

rodami Związku Radzieckiego, która jest głównym źródłem 

siły i rozkwitu naszej ludowej Ojczyzny. 

Oglądaliśmy własnymi oczyma wspaniałe osiągnięcia Krajll 

Rad w dziedzinie kultury i sztuki i innych dziedzinach życia, 
zdobyliśmy ogrom doświadczeń, ·nieocenionych dla dalszego 
rozwoju i udoskonalenia sztuki muzycznej naszego państwa 
ludowego, odczuliśmy na każdym kroku, wszędzie i od wszyst­

kich, szczere, gorące przejawy przyjaźni i troski o nas. To jest 

największy skarb, któi;y wywoźimy do naszej Ojczyzny. 

DROGI TOWARZYSZU STALlN! 

pok·oiowyeh dążei1 
narod11 _ połskie,;o 
Po raz ósmy Warszawa obchodzi swe święto, święto wyzwolenia. Osiem lat temu, 

w dr.lu 17 stycznia 1945 r. Armia Radziecka i oddziały Wojska Polskiego uwol · naszą 
Czlowiek - to przecież naj- cji „Głosu Robotniczego", ul. 

większy skarb i o tym nie Piotrkowska 96, Dział Wló-stolicę z ja.rzma hitlerowskiego barbarzyi1st wa. 

Bilansu naszych osiągnięć wolno nam nigdy wpominać kienniczy. 
w dziele budowy nowej War- W nas też samych kryją si~ W poniedziałek 19 bm., ja­

szawy dokonał w rozmowie z największe rezerwy, których Ko na~tępny . głos zabierze dy­
pr'zedstawidele:n PAP prze- · wykorzystanie zależne jest rektor Centrnlnego Zarządu 
wodniczący Prezydium Stote- przede wszystkim od poziomu Przemysłu Wełnianego. in:i:. 
cznej r:.ady Narodowej - Je- naszej świadomości i od umie · Pieczora. 
l'ZY Albrecht. jętności współżycia z sobą. (Wupowiedź Wtadyslawa Mi-

„Qsma rocznica wyzwolenia Mówiąc o rezerwach w o· kttlskier,o z ZPB im. Luksem-

Warszawy stwierdził J. góle powinniśmy w dyskusji bttrg zamieszczamy na strol!ie 

Albrecht - przypada w szcz\>- specjalną uwagę zwrócić na 3). 
gólnie ważnym momencie no-
wej historii naszej stolicy. 

. Obchodzimy ją bowiem w 
chwili, która zamyka pierw­
szy etap realizacji planu 6-
letniego, przebudowy i budo­
wy stolicy, planu, którego 
wspaniałe perspektywy na­
kreślił nam na konferencji 
warsza\\•skiej PZPR, jaka od­
była się w dniu 2. VII. 1949 r., 

Budowniczowie· Pałacu 
Nauki • I 

wz1nagaJą tempo prac 

Dzień naszego koncertu w Teatrze Wielkim, w którym 
spotkał nas tak wielki zaszczyt zademonstrowania Wam osiąg­
nięć sztuki muzycznej naszej lw;iowej Ojczyzny, będzie żyć 

wiecznie w naszych sercach jako najgłębsze, niezapomniane 
przeżycie, które stanie się bodżcem i natchnieniem w naszej 
dalszet pracy nad rozwojem sztuki Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, w walce o zbudowanie socjalizmu w naszym kraju. Fragment Pl.acti Konstytucji w nocy. pl'zewodniczący KC PZPR 

Bolesław Biemt. WARSZAWA, 16.l. mówi kierownik jednego :i: od· 
cinków budowy Pałacu Kultu­
ry i Nauki, inż. P. S. Kondra­
szow. - 8 lat temu, 17 stycz­
nia 1945 roku, przybyłem tu 
jako żołnierz Al'mii Radziec­
klej i bl'ałem udział w wyzwd­
laniu stolicy Polski. Pamiętam 
Warszawę z· tego okresu. 
Wszystko było w gruzach. Te­
raz, gdy po kilku 1atach przy­
byłem po raz dl'ugi do War­
szawy, obserwuję z podziwem, 
jak naród polski z wielkim 
entuzjazmem buduje swoją 

stolicę - nową Warszawę. 
Ten ogromny entuzjaun towa­
rzy1;zy również nasze] pracy 
przy budowie Pałacu Kultury 

,- CAF - tot. Nowosielski 
Trzy Jata realizujemy już Szybko rośn.ie w sercu W~r-Uczynimy wszystko, aby przekazać nasze wrażenia i do­

świadczenia wszystkim towarzyszom w kraju, bo na~ze suk­
cesy są w istocie swej nie tylko zaszczytem dla nas, ale 
dla całej bujnie rozkwitającej w · warunkach władzy ludo­
wej sztuki i kultury naszej umiłowanej Ojczyzny. 

Opuszczając gościnną ziemię radziecką i piękną stolicę 

Związku Radzieckiego - Moskwę, niech nam wolno będzie, 

wyrażając najezczersze· nasze uczucia, życzyć Wam, 
Towarzyszu Stalin. długkh, długich lat życia i dobrego zdro­

wia dla dobra narodów radzieckich i całej postępowej ludz­

kości. 

Dzien11e pl<1ny 
nadwy.żką z 

wykonują 

Zlikwidowanie 
bandy szpiegów 

dywersantów 

w Albanii 

1 zwycięsko te trudne, lecz po- I szawy wspamal.y dar naro?ow 
rywające zadania, dzięki ZSRfł: dla PoL7k1 - Pał<i c Kul-

i wielkim nakładom państwa, tury 1 Nauki. Ro~oty przy 
ofiarnej pracy naszych budo- wzn~szenn~ .tego naJwtększego 
wnkzych i bratniej pomocy 1 n~Jpiękmeiezego gmachu w 
naszego wielkiego sąsiada - kr~JU są w pełnym ~o~u. R~­
ZSRR. Zmieniło się w ciągu dzieccy robo~mcy, wsrod _k~o­
tego okresu oblicze na~ego rych Jest. wielu uczest111kow 
miasta. Na gruzach kapitali- bohaterskich walk. o wyzwole­
stycznycl;l czynszówek i dre- me Warszawy - J.ak mz. P. S. 
wnianych baraków robotni- KondrasZ-Ow, ma.ister A. W. 

czych dzielnic wyrosły nowe Ry?ałko, mecha111k I. A. Je-
załogi 

NlECH ŻYJE NIEWZRUSZONA, WIECZYSTA PRZYJAŻŃ 

MIĘDZY POLSKĄ A ZSRR! 
Czwarty rok Planu 6-letni~­

go i uchwałę rządu z dnia 3 
stycznia br. powitały zallJgi 
tkalni i przędzalni odpadko­
wej ZPB im. ARMII LUDO­
WEJ wydatnym zwiększeniem 
produkcji. W przędzalni plnr· 
jest wykonywany w 105,7 

Moskwa, dnia 13 stycznia 1953 roku. 

Depeszę podpisati w imieniu zespołu artystów polskich: 

w-Rierdia.iew. T Sygietyński. H . Czerny-Stefańska, W. Wil­
lko~irska, A. Kawecka, M. Foltyn, W. Domieniecld, A. Klo­

nowski. 

Więcej .krytyki i s(łmokrylyki 
na konłeren~jach partyjnych 

Na. terenie Łodzi i wojew6dztwa odby­
wają się dzisiaj w dalszym ciągu dziel­

nicowe, pnwiatowe I miejśkie spntWozdaw­
czo - wyborcze konferencje partyjne. Pod­
sumowując wynild całorOllznej działalności 

organizacji, konfer,encje te potężnym re­
flektorem krytyki I samokrytyk! oświetli\ 

dobre i złe strony tej działalności, wskażą 
drogi jej ulet>szenia. 

Aby nieustannie posuwać się naprzód, 
trzeba umieć wykrywać swoje braki i nie­
domagania, nauczyć się usuwać Je w porę. 

'Dlatego też konferencje sprawozdawczo -
wyborcze winny stać się trybuną, • której 
delegaci krytycznie i samakrytycznle, 01Jrócz 
osiągnięć, wykażą również błędy i zanie­
dbania, przejawy oportunizmu i biurokra­
cji, ujawnią te wszystkie przyczyny, które 
sprawiają, że w wielu organiza~jach rll'l.wój 
l poziom życia politycznego jest ciągle Je­
szcze niedostateczny. 

Towarzysz Stalin, wskazując na krytykę 
I samokrytykę, jako na niezawodny oręż 

walki z błędami w pracy, mówi: „Niech 
partia, niech bolszewicy, niech w~zyscy 

uczciwi robotnicy i elementy pracujące na­
szego kraju ujawniają braki w naszej pra­
cy, braki w naszym budownictwie, niech 
nakreśla;ą drogi likwidacji naszych bra­
ków po to. aby w naBzej pracy i w naszym 
b!Ldowni.ctwie nie było zastoju, b!ota, gni­
cin, po to, by nasza praca i nasze budow­
nictwo udoskonalalo się z dnia na dzień 
i osiągnto sukces za sukcesem". 

Tą właśnie zasadą kieruje się w swojej 
pracy Komunistyczna Partia Związku Ra­
dzieckiego - awangarda całej postępowej 

ludzkości, tą wlaśnie zasadą kieruje się 

w swojej działalności Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, dla której nauki i do­
świadczenia KPZR sbnowią nieocenioną 

skarbnicę. Dlatego też olbrzymie znaczenie 
mają dla nas wskazania wypływające z XIX 
Zjazdu i nowego Statutu KPZR, który szcze­
gólnie mocno podkreśla, że członek partii 
obowiązany jest „rozwiia,ć samokrytykę 
i oddolną krytykę, ttjawniać braki w pracy 
i wałczyć o ich usunięcie, watczyć przeciw­
ko pomyślności na pokaz i upaja1tiu się 

sukcesami w pracy. T!umienie kryt11ki iest 
wielkim złem. Ten, kto tłumi krytykę, zastę­
puje ją efekciarstwem i wych!wala·n.ierń, nie 
może znajdować się w szeregach partii". 

Dotychczasowy przebieg partY)nych kon­
ferencji sprawozdawczo-wyborczych wskazu­
je na to, że więl<szość organizacji partyjnych 
wyciągnęła dla siebie słuszne wnioski ze 
wskazań XIX Zjazdu, nauczyła się krytycz­
nie I samokrytycznie oceniać swą pracę 

oraz pracę podstawowych organizacji par­
tyjn~·ch. 'l'ak było na partyjnej konferencji 
sp•awozdawczo - wyborczej w dzielnicy 
Staromiejskiej, w Tomaszowie, w dzielnicy 
Bałuty I Innych. Na konferencjach tych u­
stępujące instancje partyjne umiały samo­
krytycznie ocenić swą pracę, a ożywiona 
dysl•us,Ja pomogła jeszcze bardziej ujawnić 
istniejące braki i niedocią~niqcia. 
Miały jednak miejsce i Inne wypadki, 

kiedy to na przyklnd ustępując~ Komitet 
Dzielnicowy Widzew ni„ potrafił samo-

• 

krytycznie ustosunkować się do ·swoich 
bra.ków. Dopforo ożywiona twórcza kry­
tyka oddolna ujawniła te wszystkie błę­
dy, o których upomniano w referacie spra­
wozdawczym I· których dotychczasowy Ko­
mitet Dzielnicowy nle spostrzegał. 

Konferencje partyjne, które dotyełiczas 
się odbyły, bardzo dobitnie wykazały, że 
świadomość członków naszej partii wzra­
sta 1· każdym · dniem, · że mocno przyswoili 
oni sobie słowa towarzysza Bie:ruta, Jż 

„tylko oportuni~ci, biurokraci i sekciarze 
boją się krytyki, unikają jej i usi!ują ją 
dusić, jak się da". 

Kiedy na konferencji pa.-tyjnej dzielnicy 
Widzew jeden z instruktorów l{D próbował 
osłabić krytykę ustępującego komitetu, kie­
rownik zmianowy WZPB im. 1 Maja, tow. 
O!szewlcz, powiedziała: „Nie wolno hamo­
wać krytyki! My mówimy ostro, mówimy 
prawdziwie, tak jak uczy nas nasza partia". 

Członkowie partii, którzy na działalność 

swej organizacji i kiel'Owników patrzą po 
gospodarsku, mają prawo I obowiązek kry­
tykowania błędów, popełnianych przez in­
stancje partyjne. Dzięki krytyce I samo­
krytyce wzrasta aktywność mas party jnY,ch, 
wyrabia się w nich odpowiedzialność za ca­
łość prac partyjnych. Krytyka stanowi 
konkretną, oddolną kontrolę_, działalności 

instancji partyjnej oraz ocenę pracy posz­
czególnych kierowników, bez której dzia­
łalność partyjna nie może się rozwijać. W 
oddolnej krytyce ujawnia się twórcza inicja­
tywa mas członkowskich, ich troska o do­
bro partii, o czystość l siłę jej szeregów, o 

· jej autorytet wśród mas bezpartyjnych. 
Krytyka I samokrytyka winny nic tylko 

wskazywać na istniejące braki i niedociąg­

nięcia, ale również ńa żródła tych bral<ÓW 
Ol'&Z na drogi do ich usunięcia. Krytyka mu­
si być twórcza. moblllzująca i powinna mieć 
na celu polepszenie działalnoścl we wszyst­
kich dziedzinach naszej pracy, winna po­
magać w wychowaniu lućl•ti. „7jfrowa, roz­
sądna krytyka - uczy nas toularzysz Bie­
rut - potrzebna jest partii jak s!ońce i po­
wietrze czlowiekowi. Ale krytyka i samo­
krytyka nie mają nic wspólnego z pokąt­
nym g11dul~twem i insynuacjami ... " 

Trurlne i skompli,kowane 7-adania stoją 

przed nasz14 partią w czwartym ro!rn Pla­
nu 6-letniego. Nieustannie walczymy o pod­
niesienie świadomości mas pracujących, o 
zmobilizowanie ich do zwlększ1mla wydaj­
ności pracy, o podniesienie ich dobrobytu. 
Na te też zagadnienia zwraca szczególną 

uwagę uchwała rzą.tlu z 3 stycznia br. Aby 
uasze organizacje partyjne mogły wykonać 

•stojące przed nimi zada11ia, muszą one jesz­
cze bardziej wzmocnić się ideolo1:icznie i or­
ganh:ac~·jnle, 1 Jes~cze lepiej nauczyć się· 
ujawniać I usuwać niedociągnięcia w swo­
jej pracy. 
Odbywające się obecnie dzielnicowe, po­

wiatowe I miejskie sp1·awo:i;dawczo - wy­
borc:ze konferencje partyjne winny stać się 
powainą szkołą stosowania krytyki I samo­
krytyki, szkolą. która uzbroi naszą partię 

do dalszej walid o zwycięstwo socjalizmu 
w oaszynt kraju. 

fabryk łódzk~ch 
proc., zaś w tkalni w 101,7 
proc. Sz<:zególnie w tej ostat- TIRANA, 16. 1. 

niej daje . się zauważyć u więk'- Dzienniki opublikowały ko-
szości tkaczy stały wzrost wy- munikat Ministerstwa Spraw 
dajności pracy. 1 tak na przy- Wewnętrznych Albańskiej Re-
kład Pelagia Jagodzińska, . . . . . 
wykonująca w roku ubiegłym publ.1k1 Ludowe] o zl1kw1~0-
normę w 84 proc., obecnie o- j wa~rn przez organy , bezp1e­
siąga 111 proc„ a Halin.a Pa- czenstwa przy wspoludz1ale 
welec Z\viększyla swą produk- ludności 12 szpiegów i dywer­
cję o ponad 38 proc. santów. Jak wskazuje komu-

W tyle za załogami tkalni i nikat, na podstawie znalezio­
przędzalni odpadkowej. J?O,w- nych u zabitych zbrodniarzy 
staJe Jeszcze przędza{ma s~ed- dokumentów u'stalono, że 
111opr.z~na. Niewątp iwie !ed- wszyscy oni nasłani zo;;tali do 
nak 1 JeJ załoga postara si~ o Alb .. . , · h · I 
to, aby w jak najkrótszym cza- . ~nu z . roznyc iugos o­
sie uzyskać 100-procentowP w1ansk1ch osrodków szp1egow­
wykonanie planu. skich w celu prowadzenia 

Cala załoga · ZAKŁADÓW . działalności dywersyjnej i 
WYROBÓW DRZEWNYCH szpiegostwa na rzecz wywiadu 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNI- jugosłowiańskiego. 
CZEGO przystąpiła od pierw- • 

Dezercja 
w armii USA 

WASZYNGTON, 16. l. 

szych dni czwartego roku 
Sześciolatki do walki o wyż­
szą produkcję. Wielu robot111-
ków wysoko przekracza nor­
my, zwiększając tym samyrrt 
!<woje 1.arobki. Najlepsze wy­
niki w pierwszej połowie stycz­
nia uzyskali: tokarz Aleksal'l­
der Ciupiński - 156 proc., ro­
botnik transportowy Stefan 
SmóJSki 144 proc„ Dziennik „Times Herald" 

Uchwała rządu przyczyniła opublik,owal artykuł, w któ­

się do znacznego wzmożenia rym omawia wzmagającą się 

dezercję w armii amerykail­

skiej. - Nieczyste sumienie - · 

pisze dziennik - podyktowało 

Trumanowi jego oświadczenie, 

będące próbą zwalenia winy 

ruchu wspólzawodni<:twa i to 
nie tylko w oddzi;iła<:h produk­
cyjnych, ale również i wśrod 
księgowych przemysłu wełnia­

nego. W związku z tym pr<>­
cownicy działu księgowości 

ZPW im. PIETRUSINSKIEGO 
postanowili przed termin~m u alarmujące zjawisko dezer-
zrobić bilans za 1952 r. Zob0- cji w armii amerykańskiej na 
wiązanie to w pełni zrealizn- tych, którzy krytykowali jego 
wali, składając bilans już 15 tragiczną awanturę w Korei. 
bm. Truman wie - pisze dziennik 

- że ponosi odpowiedzialność 
nie tylko za dezercję, lecz i 
za wszystkie straty w Korei... 

• 

'edl · d . 1 - lesie1ew, spawacz A. Lubaszy-
os1 a 1 nowe zie mee no- na, w. W. Jelczanow i M. M. 
woczesnyc.h, wypo~azonych we . Prutkow _ pracują z ogrom­
wszelk1e. mstalacie, zdrowych nym zapałem. 
m1eszkan dla ludzi pracy. „Sprawa budowy Warsza­
Przes~ło 63 tys. odbudowa- wy jes~ mi szczególnie droga_ 
nych 1 nowych izb - to bilans 
pracy ostatnich trzech lat. W 

i Nauki". · 

tym okresie przeprowadziliś­

my równocześnie kapitalne re­
monty w ponad ·no tys. izb. Uroczysty capstrzyk młodiieży 

Trzy lata Planu 6-letniego 
dały ·warszawie nie tylko no-

we izby, lecz również wiele na Placu Konstytuc·11· 
nowych założeń ur ban istycz- r ·. 
nych i architektonicznych, WARSZ-A W A, 16. 1. wyzwolenia stolicy przez Ar-

(Dalszy ciąg na str. 2) W przededniu 8 rocznicy mię Radziecką oraz walczącą 

u jej boku I Armię Wojska 
Polskiego, 16 bm. młodzież 

Pierwszy na wyższych uczelniach 
szkól i uczelni waTszawskich 
zebrała się w godzinach po­
południowych na uroczystym 
capstrzyku na PL Konstytucji. 

gabinet marksizmu - leninizmu Z serca Warszawy, z MDM, 
wyruszył w kierunku budowy 
Pałacu Kultury i Nauki bar­
wny, prawie 2-tysięczny pc­
chód młodzieży. Ponad dłu­

gim korowodem wyrasta las 
olwurly zoslał w \VSE w Lodzi 
Wczoraj w Wyższej Szkole 

Ekonomicznej w. Łodzi ot­
warty został pierwszy na wyż­
szych uczelniach w Polsce 
gabinet marksistowsko - le-
ninowski. . Zadaniem nowej 
placówki naukowej, która 
powstała przy katedrze mar- · 
ksizmu - leninizmu, jest o­
pracowanie . bieżących proble­
mów ekonomicznych oraz u­
dostępnienie innym katedrom 
WSE korzystania z przeboga­
tej skarbnicy wiedzy marksi­
stowsko - leninowskiej. No­
wootwarty ' gabinet liczy o­
becnie już ponad 6.000 tomów 
dziel z zakresu marksizmu, 
nauk ekonomicznych i histo­

_rii społeczno - gospodarczej. 
W uroczystości otwarĆia ga­

binetu udział wzięli między 

innymi: sekretarz Komiteti+ 
Ę,ódzkiego PZPR, tow. Kacz- czerwonych i biało-czerwonych 

szturmówek. Wielu studentów 
marek, oraz kierowniczka 
Łódzkiego Ośrodka Szkolenia niesie portrety Wielkiego 
Partyjnego, tow. Liberman. Przyjaciela postępowej mlo­
Tow. Kaczmarek w krótltim dzieży całego świata, najlep­
pl'zemówieniu wskazał na ol- szcgo Przyjaciela nal'odu pol-

b . . t skiego Józefa Stalina oraz 
rzym1e znaczenie nowoo - . . . 

wartej placówki, nie tylko dla ; Pre~esa Rady Mm1strow Pol­
młodzieży akademickiej, lecz I sk1eJ RzeczypospollteJ Ludo­
dla naszego miasta, które 0 _ . wei Bolesława . Bieruta. 

trzymało nowy poważny o- I Pochód mlodzieży zatrzy­
środek naukowy, popularyzu- I muje się przed budującym się 
jący marksizm - leninizm. Pałacem Kultury i NaukL Tu 
Mówca wyraził nadzieję, że I do zebranych przemawia prze­
podobne placówki naukowe wodniczący Zarządu Stołecz­

zorgamzowane zostaną i na nego ZJ\IIP - Jerzy Wołczyk. 
pozostałych łódzkich wyż-

1 
Stwierdza on m. in.: „Od 

szych uczelniach. dnia wyzwolenia Warszawy 
Gabinet marksizmu leni- mija 8 lat. W okresie tym mło-

Pracownicy działu główne­

go księgowego ZPW im. Pi"­
trusińskiego w Zgierzu wzywa­
ją wszystkie przedsiębiorstwa 

przemysłu . wełnianego do 
współzawodnictwa w przedter­
minowym składaniu rncznej 
sprawozdawczości Jest to bar­
dzo ważne, ponieważ w roku 
1953 czekają działy księgowoś­
ci poważne zadania w związku 
z wprowadzaniem nowego ra­
mowego planu kont, opartego 
na wzorach radzieckich i ma­
jącego na celu pogłębienie za­
sad jednoo·sobowego kierow­
nictwa i pełnego zastosowania 
rozrachunku wewnątrzzakła­

W Swieradowie Zdroju 

nizmu przy WSE czynny jest i dzież Warszawy swą pracą i 
codziennie bez przerwy od czynem budowała wraz ze 
godz. 9 rano do 22. Z czytel- j wszystkimi mieszkańcami sto­
ni i bogatego księgozbioru ko- !icy swoje miasto. My, mło­
rzystać mogą nie tylko stu- dzież Warszawy, miłujemy 

denci WSE, lecz także szero- naszą Ojczyznę i stolicę i 
kie rzesze mieszkańców na- chcemy im poświęcić wszyst• 

dowego. 

Aresztowanie 
Georga Dertingera 

BERLIN, 16. 1. 

Agencja ADN ogłosiła na­
S Lqpujący komunikat: 

Organy bczi;>ieczeństwa pań­
;twowego Niemieckiej Repu­
publiki Demokratycznej aresz­
towały 15 stycznia 1953 r. mi­
nistra bpraw zagranicznych 
Georga Dertingera. Areszto­
wanie nastąpiło w związku z 
jego wrogą działalnością prze­
ciwko Niemieckiej Republice 
Demokratycznej, uprawianą z 
po!ecenia imperfalistycznt>go 
wywiadu. 

W Swieradowie Zd·roju oddano do uiytk!. nowowyremon­
towan11 zaklud radoczy;iny W gmach" tym mieszczq aię sule 

dla zabiegów inhalacyjnych -ir~z kabiny dLa· kąpieli rado-
czynnych. 

NA ZDJĘCIU: fragment SCl!i zabiegów inhalacyjnych. 
CAF - fot. Szarfharc 

' 

szego miasta. kie siły". 

Program obchodu 
8 ·rocznicy wyzwolenia Łodzi 

W związku z przypadającą 

w dniu 19 bm. 8 rocznicą wy­
zwolenia Łodzi, w dniach od 
17 do 19 bm. odbędzie się sze­
reg Ul'oczystości, organizowa­
nych przez Prezydium Rady 
Narodowej m. Lodzi oraz or­
ganizacje społeczne. 

Dzisiaj o godz. 16 ulicami 
miasta przr:maHeruje cap­
strzyk, w kt<'irym udział weź­

mie o~olo 20 tys. młodzieży 

rnbotniczej , s< ~.olnej i stu­
d ~-:ckiej. 

W niedzielę, 18 styczni~ br., 
o godz. !O rano. odbęd?ie się 

n<:. IP.renie J,yłe'{o olJozu kon­
eenlracy;P.e\;c; w Hcidogo~zczu 

wielka manife~tc•cja pod h~ s­

łen1: ,,Nigd:,·· 'i.V i~·:-ej lł&(~Ot'.,'J SZ­

cza - nigd' w1ęc~j wojny"'. 
Na manifest1c ii pnemawi;ić 

,będzie przewodi:iczący Prezy-

dium RN m. Łodzi, tow. Ry­
szard Olasek. Na grobach po­
mordowanych więźniów złożo­
ne zostaną wieńce przez dele­
gacje społeczeństwa robotni-

. czej Łodzi. 
W poniedziałek, 19 stycznia, 

o godz. 17, w sali Teatrn Woj­
ska Polskiego, przy ul. Jara­
cza, odbędzie się uroczysta 
sesja RaJy Narodowej m. Ło­
dzi, poświęcona ósmej rocz-

. nicy wyzwolenia. W tym sa­
mym dniu delegacje społe­

czenstwa łódzkiego złożą 
wience na gr0bach bohater­
skir.h żQłnierzy radzieckich, 
którzy polegli w walkach o 
wyzwolenie naszego miasta. 

f ···r;2·;5···~···51;0N·····1 . . 
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STR. 2 

~YDARZENIA --
TYOODNJIA 

Skrytobójcy 
Ulubioną bronią wywiadów Imperialistycznych Jest 

skrytobójstwo... Skrytobójstwo w najbardziej perfidnych, 
najbardziej zbrodniczych postaciach. Wykrycie w Związ­
ku Radzieckim bandy lekarzy-morderców, którzy z.a poś­
rednictwem nacional!styczno - burżuazyjnej organizacji 
syjonistycznej „Joint" otrzymali pole~enie od wywiadu 
amerykańskiego zgładzenia wybitnych działaczy Komu- · 
nistyeznej Partii Związku Radzieckiegc, wybitnych przy­
wódców Armii Radzieckiej , raz jeszcze demaskuje 
zbrodnicze oblicze skrytobójców. 

Lekarze - degeneraci, zwerbowani prze-z amerykań­
ski wywiad, nie leczyli, lecz mordowali. Mordowali ne 
zimno, wykorzystując uiufanie chorego i dzień po dniu 
przepisując mu taką kurację, takie lekarstwa które pro­
wadzily nieuchronnie do śmierci. W ten sp~ób zamor­
dowali tow. Żdanowa, jednego z najbliższych współ­
pracowników Józefa Stalina. Zamordowali tow. Szczer­
bakowa, wybitnego działacza partii bolszewickiej. Usi­
łowali zamordować bohaterów ZSRR, marsui.lków Wa­
silewskiego, Goworowa i Koniewa, ludzi, których naz­
wiska wiążą się nierozerwalnie z wyzwoleniem z jarz­
ma hitlerowskiego przez Armię Radziecką . tylu kra­
jów europejskich. 

Nie po raz pierwszy wywiady imperialistyczne wf!:r­
bują lekarzy-morderców, nie po raz pierwszy uciekają 
si~ do skrytobójstw. Ofiarą olbrzymkh, nigdy nie .sto­
sowanych przez doktorów doz kamfory, digalenu i 
strych n iny padł w 1936 roku wielki pisart. radziecki, 
Maksym Gorki, ofiarą skrytobójczej kuli padł w 1934 
roku Sergiusz Kirow. Procesy Rajka na Węgrzech czy 
Kootowa w Bułgarii wykazały, że skrytobójstwo leżało 
w programach zwerbowanych przez wywiady imperia­
listyczne szpiegów. Proces bandy Sl.ansky'ego ujawnił, 
że podobny zamach organizowany był na życie prezy­
denta Czechosłowacji, Klementa Gottwalda. 

Daremna pielgrzymka 
Wyprawa Churchilla do USA skończyła alę rupeł­

nym fiaskiem. Brytyjski premier potraktowany z<>Stał 
przez Eisenhowera i Dulles.a jak ubogi krewny - chłod­
no i lekceważąco. Rozmowy nowojorskie dotyczyły głów- , 
nie trzech zagadnień: rozbieżnoś<!i anglo - amerykań­
skich na tle polityki dalekowschodniej. sprawy wymia­
ny tzw. informacji atomowych i obniżenia barier cel­
nych, które dotkliwie hamują eksport brytyj~ki do 
USA. W żadnej z tych spraw Churchill nie uzyskał na­
wet obietnicy, że · stanowisko rządu amerykańskiego 

ulegnie pożądanej przez Anglię z.mianie. 

Nie zaproszono też Churchilla do wygło.szenla tra­
dy_cyj_nego" przemówienia w Kongresie, co premier bry­
tyiski pokwitował w ten 3posób, że opuszczając Mekkę 
dolarową nie złożył prasie żadnego, choćby najbardziej 
ogólnikowego oświadczenia. Zresztą, nie było się czym 
pochwalić. Rol.a odprawionego z kwitkiem. natrętnego 
petenta, nie jest przecież wdzięczna i popisywać 6ię nią 
nie warto. 

Obecnie, po tych przykrych rozc-zarowaniach, Chur­
chill „wypoczywa" na Jamajce. Rozkoszny klimat tel 
wyspy, południowe owoce l bardzo ceniony przez znaw­
ców _rum miejscowej produkcji - wszystko to poprawi, 
być może, skwaszony humor wadu brytyjskiej reakcji, 
ale nie zmieni politycznego faktu ; fe Churchill wróci 
do Londynu z pustymi rękami. Jego nieudała piel­
grzymka do USA na progu 1953 roku jest jeszcze jed­
nym wzyczynkiem do . ddeJów „współpracy", „harmo­
nii" I „wzajemnego zaufania'' w obozie imperialistów. 

Sfinks egip_ski marszczy czoło 
Stosunki egipsko - brytyjskie uległy now„mu na­

pięciu. Jeden z najbliższych współpracowników gen. 
Naguiba - pułkownik Nassor, oświadczył w wywiadzie 
prasowym krótko i węzłowato , że jeśli Anglicy nie op.usz­
czą strefy Kanału Sueskiego, naród egipski ro~pocmie 

przeciwko okupantowi wojnę partyzancką. Naguib po­
parł to niespodziewane oświadczenie, podkreślając, iż 
„nie jest ono · bynajmniej przypadkowe". 

Imperialiści brytyjscy usiłowali skaptować sobie 
polityków sudańskich obietnicami autonomii , konstytu­
cji Itp. pięknych rzeczy. Rząd Naguiba jednak z.awarł 

umowę z ['.\artiaml politycznymi Sudanu, tak że obecńle 

partie te i rząd kairski występują w'spólnym frontem 
przeciwko dominacji brytyjskiej w Sudanie. 

Za kulisami tych wydarzeń stoją, niewątpliwie, 

Amerykirnie, którzy i.arówno w Egipcie, jak i w innych 
krajach Blisk iego i Środkowego Wschodu starannie 
perfidnie kopią dołki pod brytyjskimi „partnerami", 
z.mierzając do objęcia po nich imperialistycznego spad­
ku na Qbszarach kolonfalny·~h 1 zależnych. Ambasador 
USA w Egipcie - Caffery, niezwykle często odbywa 
konferencje z Naguibem i jego ministrami, inspirując 

posunięcia antybrytyjskie. Zasada „współpracy" anglo­
amerykańskiej na tym terenie święci piękne triumfy. 

Szantażyści 
Amerykańi<kkh imperialistów wyprowadzają z 

równowagi trudności, na jakie natrafia sprawa ratyfi­
kacji w krajach Europy zachodniej układu w sprawie 
tzw. armii europejskiej Przewodniczący komisji spraw 
wgranicznych senatu USA Wiley wystąpił ostatnio 
z oświadczeniem , w którym zupełnie niedwuznacznie 
sugeruje zastosowanie represji typu ekonomicznego 
wobec państw zwlebjących z ratyfikacją. Tygodnik 
nowojorski „Newsweek" _używa całkiem jawnego szan­
tażu stwierdzając, że „USA przejdą do porządku dzien­
nego nad wruiskami Francji" i „gotowe są przelać ca­
lą swą laskę na Bonn". Do szantażu ucieka 8ię również 
gen. Ridgway, który domagal się jak najszybszego zor­
ganizowani.a oddziałów hitlerowskiego Wehrmachtu. 

Dlaczego amerykańscy imperialiści tak nerwowo za­
reagowali n.a pewne wystąpienia burżuazyjnych polity­
ków francuskich, którzy, pragnąc oszukać francuską 
opinię publiczną, wypowiedzieli parę słów krytyki pod 
adresem „armii europejskiej"? Odpowiedzi na to pytanie 
udziela francuski dziennik „Ce Soir'" . któty po stwier­
dzeniu, że „ostrzeżenie Wiley"a i zmar~zczenie brwi Dul­
!eSa wystarczyły, aby Paryż natychmiast skapitulował'', 
pisze : „Waszyngton nie pozwala nawet na manewry po­
lityczne w E:uropi<' zachodniej. ponieważ obawia się, że 
mogą one zawalić „gmach · europejski", o mocy którego 
polity~y amerykańscy nie mają zbyt wygórowanego 

wyobrażenia". 

Qplnię amerykańskich imperialistów o swych euro­
pejs.kich „sojusznikach" odnajdujemy w arty:rnle dzien­
nika .,New York Times'" . Autor tego artykulu, Baldwin, 
po powrocie z Europy żali sie że w Europie ~chodnlej 
wzrastają nastroje antyamerykańskie I neutra li styczne, 
wskazuje na tarcie w łonie dowództwa atlantyckiego oraz 
na opłakani' dla t~ch· krajów gospodarcze kon.sei{wencj"e 
zbrojeń. Jak pr'lystalo n.a faszystowskiego dLienpikarza 
amerykańskiego . Baldwin dochodzi do wnio~ku, że Je­
dynym spoSobem zwiększenia potencjalu atlantyckiego 
bloku wojskowego jest uzbrojenie Niemiec zachodnich 
i Hiszpanii oraz modernizacja armii Tito. 

GŁOS ROBOTNICZY 17 stycznia 1953 r. (Nr l!ł) 

Lud Francji 
nie ustanie w walce 

o ·wolność 

I niezawisłość • 

Oświadczenie Duclos 

w podkomisji Ząromadzenia Narodowego 
PARYŻ, 16. I. 

Jak wiadomo, dnia 21 pnździernika ub. roku minister 
obrony narodowej Pleven zażądał od Zgromadzet1ia Narodo­
wego pozbawienia nietykalności poselskiej deputowanych -
komunistów Jacques Duclos, E. Fajon, F. Bllloux l R. 
Guyot. Analogiczny wniosek zjeżono w zgromadzeniu unii 
francuskiej przeciwko radcy unii - Leonowi Feix. Wszyst­
kich oskarżono o ,,demoralizację armii i narodu". 

Jak donos:i „Humanite", 
specjaln~podkomisja Zgro­
madzeniaNarodowego przystą­
pila a stycznia br. do rozpa­
trzenia wniosku o pozbawienie 
nietykalności poselskiej 4 de· 
pntowanych komunistycznych, 
Przewodniczący parlamentar­
nej frakcji komunistycznej, 
Jacques Duclos, zeproszony zO· 
stal na posiedzenie podkomisji, 
na którym złożył ośw"1dczerrie. 

Duclos podkreślił, iż rząd 
domaga się pozbawienia nie­
tykalności poselskiej deputo­
wanych komunistycznych, ąby 
pozbyć się w Zgromadzeniu 
Narodowym opozycji występu­
jącej przeciwko uprawianej 
przezeń polityce zdrady naro­
dowej. 
Rząd - oświadczył Duclos -

chce zadać nam cios, ponieważ 
występujemy przeciwko kon­
tynuowaniu wojńy w Vietna­
mie, wojny, w której zginęły 
już dziesiątki tysięcy Francu­
zów. Rząd chce zadać nam 
clos, ponieważ występuj_emy 
przeciwko włączeniu armil 
francuskiej do osławionej 
„armii europejskiej", podpo­
rządkowanej dowództwu am.?­
rykańskiemu, do armii, w któ­
rej generałowie nazistowscy 
majtt odgrywać glówpą rolę, 
co niewątpliwie stanowi próbę 
demoralizacji armii. · 

KATASTROFA DWO('.H 
SAMOLOTOW RAF 

Aąencfe Reutera dono~I, te nad 
Morzem Sródziemnym zder1yly „, dwa samolotr brytyfskich sił 
lotniczych (RAF. Przypuucza 
Ilf, że w katastrofie ząlneło 26 
członków załóCJ tych samolotów. 

Rząd chce nam zadać cios, 
ponieważ występujemy prze­
ciwkv wyrzeczeniu się nieza­
wisłości narodowej i przeciwko 
okupowaniu naszego teryto­
rium przez Amerykanów, · co 
niewątpliwie stanowi próbę 
demoralizacji narodu. 

Rząd pragnie zadać nam 
cios, ponieważ występujemy 
przeciwko polityce przestawia­
nia ekonomiki francuskiej na 
tory wojenne, polityce, która 
przynosi elbrzymie zyski 
kapitalistom, wzmaga wy-
zysk mas pracujących, wzma­
ga nędzę większości lud­
ności i bez wątpienia demorali­
zuje naród ... 

Duclos podkreślil, te prze­
śladowanie przez rząd depu to­
w anych komuni..>tycznych ma 
wyraźnie faszystowski charak­
ter i odbywa się z rozkazu kól 
rządzących Stanów Zjedno­
czonych, czego dowodzi w 
szczególności niedawne oświad­
czenie senatora amerykańskie­
go Wiley'a, który domagał się 
rewizji „francuskiego systemu 
prawnego". 

Jesteśmy przekonani - o­
świadczyl w za.kończeniu Duc­
los - że obecnym władcom, 
po•ostają<:ym na służbie Arne• 
rykanów, nie uda się, podob­
nie jak nie udalo się rządom 

pozostającym na slużbi e nazi­
stów, przeszkodzić naszej par­
tii w pochodzie naprzód ku no­
wemu światu, ku szczęśliwej 
jutrzence socjalizmu. Nie uda 
im się przeszkodzić naszej par•­
tii w kontynuowaniu walki o 
silną, wolną, szczęśliwą I nie-

' zawisłą Francję, jakiej pragną 
komuniści i jaką stworzą wraz 
z klal!ą robotn~, wTaz z ca­
łym n.ar~em francuskim. 

„Humanlte" podkreśla, że w 
o1 wie przed oburzehiem ludu 
z powodu prześladowania de­
putowanych - komunistów, 

SPOŁECZEŃSTWO władze francuskie skoncentro-
NIEMIEC ZACHODNICH WALCZY wały w pobliżu s1"edz1"by Zgro­

PRZECIWKO RATYFIKACJI 
UKŁADOW WOJENNYCH madzenia Narodowego wielkie 

Aąencja AON donosi 0 dalszych siły pollcj!, które znajdowały 
protestach ludności Niemiec r. I się tam przez cały czas obrad 
chodnich przeciwko ratyfik•c)I podkomisji. 
militarystycznych ukladów. podpl· \ 
sanvch w 8onn 1 Paryżu Następne i;iosiedzenle pod-

Do Bonn przybyla deleqac1a komisji wyznaczono na 16 
młodz1ezy z Frankfunu „ Menem, . 
która :wezwała Bundestaq, aby stycznia. 

Ludność Austrii protestuje Przygotowa.nia du obchodów 
• 29 rc•ezn1ey 

W. I. Lenina 
MOSKWA, 16.1. -~--------· 

Narody Związku Rad zieckie­
~o przygotowują się do o bcho­
dów 29 rocznicy zgonu ·v10-
dzim ierza Lenina. 

Dziesiątki tysięcy robotni-
~ów, nrzędr::ików i młodzieży 
szkolnej Mosk wy uczęszczają 

IConf erencia 
I 

pawłowowców 

na wykłady i se minaria, po- Pod ha.słem „przodująca na• 
święcone życiu i dzi ał alnośd uk a radziecka służy całej ludz­
rewolucyjnej Włod zimi erza kości" obraduje w Lipsku bli­
Lenina, wspaniałym zwycię- ska 200 pawlowowców. W kon- · 
stwom państll{a radzieck iego, ferencji obok licznych przed­
osiągniętym pod kierowni- stawicieli naukowców z dzie-

dziny medycyny, profesorów 
ctwem '."iernego _ucznia . Leni- uniwersytetów i wybitnych le­
"? - Joz.efa Stahna Wiele o- karzy-praktyków z NRD i Nie­
sob zwiedza cen·t r a lne mu- miec zarhoclnich biorą udział 

' zr!um Lenina oraz ., pociąg ta- \ dcl~g;:cje zagraniczne. Ze 
łobny", w którym prze w iez.io· Związku Radzieck iego przyby­
no zwłoki wodza z Gorek do 1 la delegacja w składzie: prof. 
Moskwy. Miejskie biuro wy- J W~ro,nin i prof. Kurcyn. ?ol­
cieczkowe organizuje wyciecz- sk1ch naukowców reprezentuią 

Ludność Austrii gorqco protestuje przeciwko remilitar11-
zacji swego kraju. 

kl do historyczn eh . . I ?t Hausma?owa , prot. M!siuro 
M k . Y mieisc 

1
1 prof. Kunicki. Przybyły rów-

os_ wy zwi_ązanyc~ _z zyciem ni eż delegacje z Cze~hoslowa-
dz1ałalnośc1ą Lenina. cji, Rumunii i Bułgarii. 

Mieszkatcy miejscowości Loferer Hochtal w ostrv apo­
sób sprzeciwiti się magaz11nowaniu przez Amerykanów 

gazów trujqcych w ich mie§cie. 
NA ZDJĘCIU: plakat przeciwko składowaniu gazów 
w Lofęrer Hochtal. Trdć napisu mówi między innymi: 
„Gazy trujące w Austrii . Amerykański sk.tad gazów tru• 
iących w Loferer H ochtaL musi zniknąć. Skońc;;,yć z przy-

gotowaniami wojennymi w Austrii". 
rot. - CAi' 

Wzmóc zbiórkę zło.mu 
- ważnego surowca dla nutnicfwa 

Co piąty Amerykanin 
WARSZAWA, 16. 1. 

W dniu 15 bm. odbyła się w urzędzie Rady Ministrów 
pod przewodnictwem wiceprezesa Rady MiniEtrów Piotra 
Jaroszewicza i:arada ministrów i ich pełnomocmkó21:.. do 
spraw surowcow wtórnych telaza i stali oraz metali ~e-
1.aznych. 

głoduje, . 
·ale ro,sną zysłii 

fabrykantów a1·mat 

W narad~ie wzięli również 
udział przedstawiciele organi­
zacji politycznych i społecz­
nych, związków zawodowych, 
prasy i radia oraz pełnomocm­
cy prezydiów wojewódzkich 
rad narodowych i::lo apraw su­
rowców wtórnych metali. 

Jak wykazała narad.a, zn.ac-ze­
nie zbiórki surowców wtór­
nych żelaza i stali oraz meta­
li nieżelaznych . nie je.st Jo­

NOWY JORK, 16. 1. tychczas należycie doceniane 
W swym tradycyjnym dorocznym orędziu do Kongresu przez administracje zakładów 

na temat sytuacji gospodarczej, prezydent Truman chwa.U pracy. związki z.a wodowe or­
się wielkimi sukcesami, „osiągniętym! przez gospodarkę na- ganizacje społeczne i cale ' spo­
rodową USA w ciągu ostatnich 25 la.t". Jednakże Truman ł~czeństwo. Przytaczane były 
zmuszony jest przyznać, ie 1/5 część ludności USA w chwl- li<:z.ne wypadki · marnotraw­
li obecnej „źle się odżywia, źle ubiera. i żyje w złych wa- ;. s_twa ~łomu stalowego i met.a­
runkach mieszkaniowych". I li mezeJaznych przez bezmysl­

ne wyrzucanie go na śmietniki 
• Truman oświadcza również, „Mamy jeszcze wiele rodzin i wysypiska. 

te „niemal czwarta część -kontynuuje Truman - któ- I Ziom stali ·stopowych i 
wszystkich domów mieszkał- rych dochód jest nie wystar- '. metali nieżelaznych nie jest 
nych USA - oraz znacznie czający. W r. 1951 czwarta : należycie przechowywany I 
wyższy procent domów mie· część wszystkich rodzin ame- ' sortowany. Czę.sto zdarzają­
szkalnych na wsi, nie odpo· rykańskich miała dochód ro- / ce się wypadki pomiesza­
wiada obowiązującym wymo· czny mniejszy niż 2 tys. do- nia różnych gatunków zło­
gorrt'· Wiele rodzin cierp1 larów1 40 proc. rodzin miało 1 mu powodują bardzo powa~­
,wskutek niedostatecznego od- doobód· pon1ie:l i 3 tys. ,dQla- pli o;t'ta~ O.\a , ~1ai;tJtiU~ "<W>-
żywianla się. Sumy wydatko- rów, a ok. 33 proc. rodzin rodowej. ' 
wane w ostatnich latach na tkwi w długach". (Według o- Na naradzie przypominano, 
szkoły i szpila le były w sto- flcjalnyi!h danych statystycz- że już n.a VII Plenum prze­
sunku procentowym do war· nych USA, przeciętne mini- wcdniczący KC PZPR Bole­
tości produkcji na rodowe j mum kosztów utrzymapia ro- sław Bierut wskazywal, iż 
znacznie niższe od sum, wy- dziny amerykańskiej wynosi jdnym z zasadniczych warun-
datkowanych w 1939 r. Wa- 4.166 dolarów rocznie ków usunięcia przeszkód na 
runki mieszkaniowe w więk- przyp. red.). drodze naszego rozwoju Je.' t 
szoścl miast USA są bardzo skoncentrowanie uwagi i wy-

Truman podkreśla w !Wym ·1kó t"· · tk" h 
złe .. Mniei· więcej połowy ro- si w par n 1 wszys 1c -:>r-

or„dziu, m. !n. pogorszenie g 1· a · · · t h • 
dzln amerykańskich ' jak " an z CJ1 pans wowyc na •a-

się sytuacji farmerów amery- atrz · t · ł z 
Przyznaje Truman - nie stać op ernu ma .er1a owym. a-

kańskich. d i · ś b.6 kl na oplacenie niezbi::dnej po- ga n enie za z 1 r surow-
mocy lekarskiej. · „Na~et w cyfrach absolut- ców wtórnych metali jest jed­

mów zaopattzenla hutnictwa 
- kluczowej gałęzi naszego 
przemysłu. 

Ażeby położyć kres wypad­
kom marnotrawstwa i wzmóc 
zbiórkę złomu, a tym sa­
mym usunąć poważną przesz­
kodę w zaopatrywaniu ma-
teriałów hutnictwa, podję-
ta będzie szeroka akcja 
popularyzacyjna i wychowaw­
cza, która uświtidomi społ~­
czeństwu znaczenie złomu d4 
gospodarki narodowej. Do ak· 
cji tej powinny włączyć sit: 
szerok0 wszystkie organizaLje 
społeczne i zawodowe, wyj~ś­
niając drogą pogadanek, pra;;y, 
radia i tilmu, jakie straty lJO­
nosimy wskutek niedoceniania 
sprawy złomu . 

Uczestnicy narady wypo­
wiadali się z.a napiętnowaniem, 
jako działalności szkodliwej 
dla naszej gospodarki, każdf-­
go wypadku lekceważącego 
stosunku do surowców wtór­
nych metali. 

'i:n.<:'<tm.o "t.lł~<>\ot\a akcia 
zbierania złcln:in tlla hutnictwa 
- stwierdzono na naradzie -
jest •obecnie ważną sprawę 
dla całego społeczeństwa pol­
skiego, rozpoczynającego reali­
zację poważnych Vldań 4-,io 
roku Planu 6-letniego. Jest to 
sprawa o wieUdm znaczeniu 
dla szybkiego rozwoju naszej 
gospodark1 i wzrostu sil Pol­
ski Ludowej, dla realizacji na­
szego wielkiego budownictwa 
przemysłowego, budownictw&. 
miast i osiedli, szkół, szpitali 
i obiektów socjalnych. 

odrzucił zdradzieckie ul-cłady wo· 
jenne. Członków deleqacjl przy. 
jęli w imieniu frakcji oarłamen· 
tarneJ KPO deputowani Otto Nie· 
berqaJ1 oraz Rudolf Kohl. 

l)ych np. za r. 1952 - stwler- nym z podstawowych probie· 
-------------------------- - dza prezydent - dochody far- .----------------·----------.. 

Mieszkańcy Wetzlar doniaqa)ol 
sit od deputowanych do parla­
mentu bońskieąo. aby zqodnie z. 
wolą. wszystkich pat.notów nłe. 
mieck1ch wypowledziell Sit! prz•­
clwko ratyfikacji ukladów wojen· 
nych. Jednocześnfe żądają oni, 
by Sundestaq nie zqodził st~ na 
p('ldJtcie deb-aty w sprawie trz.e­
cieqo ~zytania tych układów, 

FRAKCJA KOMUNISTYCZNA 
W PARLAMENCIE SZWEDZKIM 

DOMAGA SI~ 
OBNIZENIA WVDATKOW 

NA CELE WOJENNE 

Jak donosi .. Ny Daq••, frakcja 
komunistyczna w p~rlamencłe 
szwedzkim wystąpiła z wnios· 
l<iem, domaqafącym się obn1ten1a 
kredytów nci cole wojenne, za· 
preliminowanych w profekcle no· 
weqo budf:etu. Wnio-sek qlosl, te 
parlament powinien natychmiast 
połecić rzadowl zrewidowanie bu· 
dżetU na cele wojenne ł obnite~ 
nie kredytów do 1.100 milionów 
koron (Jak wiadomo. rzttd ~reli· 
mh,u Je na cele wofenne or zeszło 
2. 150 milionów koron - przyp. 
red,). 

BEZROBOCIE W HOLANDII 

Zqodnle z oficjalnymi ddnyml, · 
liczba bezrobotnych w Holandii 
wzrosła W qrudniu o 37.237 ~ 
sób, osi„qając rekordową cyfro 
175.765. 

Jak wskazuje dziennik „Oe 
Waarheid", liczba bezrob1'tnyeh 
Jest w r:r:eczyw1stoścl wytsza. 
ponlewat wlelu luc:jzł PIJZ-bawio· 
nyeh pracy ni• zostało za'reje· 
strowanych. 

ZBRODNICZE BOMBARDOWANIE 
KOREI 

PRZEZ PIRATOW 
AMERYKANSKICH 

Jak donoszą z Phenianu !ut 
druąl dzień w poludnlowej dziel· 
nit"y Phenianu wybucha)~ bomby 
o sp6tnlonym zapłonie. i:rzucone 
prze:i ~merykariskich pir~tćw po· 
wietrznych 1-cilka dni temu. W 
dzień I w nocy samołoty amery· 
kańskle ostrzeliwują i bombar· 
dują okoliczne wsie Phenianu. 
droql I tarqowi!łca. Trwają okru· 
tne nałoty lotnictwa amerykań· 
skieqo na inne miasta ł wsie Ko· 
rei północnej. 

LUDNO$<: NORWEGII 
ENTUZJASTYCZNIE WITA 

UCHWAŁY KONGRESU NAROOO·\ 
W OBRONIE POKOJU 

Z Inicjatywy kierownictwa noi 
wesk ieqo hom1tetu obrońców po 
ko)u I wielu Innych orqanlzac.j 
-;połecznych I z:wiąrl<owych, roz 
poczęła się w Norweq1i akcfa 1a 
poznawan ia ludności z uchwała 
ml Konqresu Narodów w Obronie 
Pokoi u. 

Pierwsze masowe zebranie. po 
święco,,. KonqresowJ, odbyło si~ 
w Oslo w qmachu Domu Ludowe· 
qo. Ha zeb,.. clnlu tym pr.t•mawta 
Il ucftstnity Konqreau. 

Warszawa-wspaniały dokument 
merów wykazują tendencję 
zniżkową". 

Następ~ie Truman oświad­
cza, że w ciągu ostatnich 25 
lat zyski koncernów zwięk­
szyły się o 300 proc. Jak zwy­
kle. do orędzia Trumana z.o­
stał dołączony doroczny prze­
gląd ekonomiczny, opracowa­
ny przez radę ekonomicmą 
przy prezydencie. Przegląd 
ten również wskazuje na 
wzrost dochodów przemysłow­

pokojowej pracy narodu polskiego 
{Dokończenie ze str. 1) 

które poza swą wartością u­
żytkową wzbogaclly nasze 
miasto pięknem I bogactwem 

.swej formy. Do nich należą: 
monumentalpy gmach KC 
PZPR, Plac Dzierżyńskiego. 
Dom Słowa Polskiego, wresz­

. cie pierwszy fragment nowe­
go śródmieścia - wspaniały 
Plac Konstytucji z otaczającą 
go zabudową. W ciągu tego o­
kresu rozpoczęta została naj­
większa inwestycja komuni­
kacyjna miasta - budowa 
Metro. rozpoczęto budowę no­
wych wielkich zespołów mie­
szkaniowych na Pradze, Gro­
chowie i Sielcach. 

Miniony okres zapisał się w 
historii miasta jeszcze jed­
nym niezmiernie doniosłym 

wydarzeniem. Stolica, a z nią 
cały nasz naród, otrzymała 
wspaniały dar od Kraju Rad . 
jeszcze jeden dowód brater­
skiej pomocy państwa ra­
dzieckiego i. Wielkiego Stali­
na dla naszego miasta - Pa­
łac Kultury i Nauki, którego 
budowa rozpoczęla się w ro­
ku 1952. 

Pierwsza polowa Planu 6-let­
nlego 7.apcwnila dalszy rozwój 
przeqiyslu stolicy. Rozbudo­
wane zostały wszystkie wa7.­
mejsze obiękty przemysłowe, 

powstały nowe wielkie fabry­
k.i. 

Równolegle z rozwojem bu­
downictwa mieszkaniowego i 
przemysłu postępowała budo­
wa urządzeń kulturalnych, so­
cjalnych i usługowych. War­
szawa dzisiaj posiada m. in. 103 

'przedsi.kola, wobec 34 w r. 
l945, 166 szkół podstawowych 
wobec 75 w r. 1945. O 128 proc. 
wzrosła liczba szkół ogólno­
·<:ztałcących stopnia licealne­
~o, czterokrotnie zwiększyło 
się liczba żłobków. P1•zeszlo 
dW"L :.rotnie wzrosła liczba 
łóżek w szpitalach. Czterokrot­
nie wzrosła powierzchnia zie­
leni przypadająo.a na jednego 

l mieo;zkańca~-

ców. 

To jest pokróke bilans wy­
ników naszej pracy w okresie 
ub. r. Obecnie stoją przed 
nami jeszcze poważniejsze za. 
dania . Tak jak zwycięsko wy­
konane zostały >-<ldania pierw­
szych trzech lat planu, tak sa­
mo zwycięsko muszą być wy-
konane zadania całego 6-le- Nie uwzględniając materia-
cia. łów wojennych, eksport Sta-

w lat.ach najbliższych pra- nów Zjednoczonych spadł -
ce nad budową nowej War- według przeglądu - z. prze­
szawy obejmą w pierwszym ciętnej miesięcznej 1,2 miiiar­
rzędzie teren śródmieścia . Bu- da dolarów w pierwszej po­
downictwo mieszkaniowe i ad- Iowie 1952 r do około I miliar­
ministracyjne skoncentrowane da dolarów w drugiej połowie 
zostanie wokół centralnego tegoż roku. Spadeli- ten na­
placu Warszawy - wokół pow· stąpił wskutek gwałtownej re­
stającego Pałacu· Kultury i dukcji eksportu żywności i 
Nauki jak również wzdłuż ul. surowców. Najbardziej zmniej­
Marszałkowskiej Nowotki. szył się eksport towarów do 
Równocześnie prowadzone bę- 'Europy zachodniej, do strefy 
dą roboty budowlan e w 1nn~ch \ szterlingowej, Argentyny i 
punktach Warszawy. A więc Brazylii. 
nadal rozbudowyw ane będą \ 
istniejące osiedl.a I dzielnice · ------------­
mieszkaniowe oraz obiekty 
przemysłowe. Kolejne lata 
6-latki dadzą stolh:x_ dziesi<1~­
ki tys ięcy nowych m1eszkan, 
zrekonstruowany w swej daw­
nej formie trakt starej Wa°!:­
szawy i rynek staromiejski. 
Odbudowany i rozbudowany 
zostanie gm.ach Teatru Wielkie­
go, gmach Filharmonii, pow­
staną nowe kina, nowe budyn­
ki szkolne, domy kultury itd. 

Trzy najbliższe lata stano­
wić będą ważny etap w reali­
zacji zadań Programu Frontu 
Narodowego, który m. in. 
stwierdza, iż w bieżącym IO-le­
ciu odbudowa Warszawy zo­
stanie zakończona. Bi1dując 
nową Warszawę, w jej zało­
żeniach urbanistycznych i ar­
chitektonicznych polska klasa 
robotnicza pragnie przekazać 
pokoleniom dokument awe20 
zwycif',stwa , dokument swych 
pokojowych dążeń. 

Warszawa jest takim doku­
mentem, dokumentem nowego 
życia, które buduje lud War­
szawy. wyzwolony przed B 1.a­
t.t przez bratnie narody ZSRR. 

700 tysięcy . dzieci 
wyjedzie 'w tym roku 

na kolonie letnie 
W ARSZA yt A, 16. 1. 

W Warszawie odbyła się o-
statnio ogólnokrajowa narada 
przedstawicie li wojewódzkich 
wydziałów oświaty i zarzą­

dów głównych poszczególnych 
związków zawodowych po­
święcona przygotowaniom do 
tegorocznej akcji wczasów • 
letnich dla dzieci i młodzieży. 

W roku bież. wyjedzie na 
wczasy i kolonie letnie okola 
700.000 dzieci. Organizacją I 

przygotowaniem placówek 
wczasowych zajmą się, podo­
bnie jak w roku ub., szkoły i 

zakłady pracy. 

XX lista nagrodzonych 
• 

w konkursie 
„Co wiesz o Kraju Radł" 

1210. Genowefa N1edomaqata 1 Kozuby, qm. Topola - nożyce 
krawieckie. 

1271 Stefan Pasikowski, Pabianice, Słowackieqo 3, uczeń 
pończochy Jedw 

1272. Henryka Supera, Łódź, Podrzeczna 7, cerowaczka 
kS1i1tk~. 

1273. Apalon1us2 Merta, Łódt, Stalinqradzka 11 - talerz 
ręcznie malowany. 

127,. Romuald Mas1ulaniec, Łódź. Piotrkowska 219, urzędnik 
- książka. 

1275. Zofia Chi uściel , Łódź, Mielczarskieąo 5, cerowaczka -
pończochy baw. 

1276. Zyqmunt Rozenberq, Łódt, Plo-trkowska 51, urzędnik 
- talerze plater owe. 

1277. Krystyn.a Wożna, Konstantynów, Piaskowa 3 - klosz 
kryształowy . 

1278. Franciszek Kozakiewicz, Ozorków, Joselewfcza 10, ro­
botnik - ponczoch~ jeGjw, 

1279. M1eczyslaw Krępla. ŁOdź, Nawrot 87, urzednlk - kU· 
pon na podomkę. 

1 280. Zdzisław Sadłocha, Łódź, Gdańska 73, student - poń· 
czachy Jedw. 

1281. Jan Lewandowski. Łódź, Swlętojańska 5, robotnik -
portfel. 

1282. Jul•a Izdebska, Łódź, Piotrkowska 26, urzędnik - poń· 
czachy Jedw. 

1283. Jan Z•elmskl, Łódź, Z.romskiego 63, łntynlet -
książka. 

1284. Boqdon Szwedkowicz. Łódt, Zakątna 34. uczel'I - poń· 
czochy fedw. 

1285. Zdzisław Witosławski, Łódź, Plac Wolności 5 - poń· 
czachy Jedw. 

1286. Józef Szczyqleł, Tuszyn La.s, !łlusarz - pantofle. 
1287. Janina Turek, Huta Dlutowska, p·ta Dąbrowa - skar„ 

pety, 
1288. Roman Kawecki, ŁOdż. Oqrodowa 26, technik - nót 

finski. 
1289 Zb1qnlew 

- l<OC, 
Teodorczyk, Łódt, Poznańska 29, robotnik 

1290. Krystyna G1ercka, Łódt, Wlen1awsk1eqc 32 - ponczo· 
chy fedw. 

' 1291 . Irena Kwiatkowska, Łódź. Piotrkowska 89, urzędnik 
- stylony. 

1292. Czll!sł aw Cielecki, Łódj, t.omtyńska l, robotnik - poń· 
czachy Jedw. 

1293 Roman Jurkł@'wtc2, Łódź, Łomżyńska t 7, $1usar& -
ponc1ochy 1edw. 

1294 Paweł Czarny, t..ćdż, Nawrot 89, cłe~la 
na. zawody AZS. 

abo„ament 

1295. Jozefa Oleszczftk1 Gorczyn, qm. Buczek, pow. t.ask -
ks•ą_żka. 

1296 . Tade"s2 Przybyszewski, Łódź. Wól~zańska 4 - ponczl)o 
chy baw 

1297 Manan Skuptnskl, Piotrków, POM Nr 139, elektryk -
b ielizna damska. 

1298. Jan Pawlak. Pabianice, Szewska 6. tkacz - czapka. 
' 1299. Ałeks~ndra Apanasiewicz, Łódż, Narutowicza 23 -

pończochy jedw. 
1300. J91·2y Małk1ew1cz, Łódź, TarqoWa 1, uczeń - teczka. 

Naqrooy - odbterat można codziennie w redakcji 
„Głn ":<> u ~ ntwtnir:7PQO'". Łó<;iż1 P1otrko~ska 96. "' qocfzj. 
nach od 12 do 18. 

KmefnĄ 11stę ldobywc6w na.Qród - opublikuje· 
lny w następnyt'Y' 11umerze. 

• 

• 
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NARADA KORESPONDENCYJNA 

UJAWNIAMY 
NOWE REZERWY 
CODZIElłłllE WYKONUJEMY PLAN 

Rozwiniemy więlowarszialowość 
Czwarty rok Planu 6-letnie­

go stawia przed nami nowe, 
bardzo odpowiedzialne l na­
pięte zadania. 

W. Mikulski tacyjne dane odnośnie przy­
szłych zarobków, które, rzecz 
jasna, bardzo poważnie wzro­
sną. 

kierownik przędzalni 
ZPB im. Luksemburg 

Nie wolno nam przecież za­
pominać o tym, że właśnie od powodzenia 
ruchu wielowarsztatowości w zgrzeblarni 
uzależniony jest w poważnym stopniu d~l­
szy wzrosL produkcji całej przędzalni. Dla­
tego też nad zagadnieniem tym pracują ak­

Przędzalnia średnioprzędna 
ZPB im. Luksemburg, jakkolwiek w ostat­
nich miesiącach ubiegłego roku napotykała 
na poważne trudności w walce o plan, to 
jednak do realizacji nowych zadań przystę­
puje w pełni przygotowana, z mocną wolą 

tywnie wszyscy, a więc kie­
rownictwo techniczne, - orga-

GŁOS ROBOTNICZY 

Warszawa 
Bito się tu o każdy dom. 
Za każdym węglem czyhał wróg 
i krwią serdeczną barwiąc bruk 
gini:li ludzie z różnych stron. 

A kiedy dym nad rumowiskiem 
w żałobny welon rzeźbił wiatr, 
kiedy się zachód luną kładł, 
ponad wymarłym popieliskiem -

Wrócono tutaj i oskardem 
· rozbito gruzów martwy zwał, 

i dom wzniesiono, żeby stał 
jak pomnik męstwa, woli hardej. 

I tam, gdzie pożar jeno ~wiecił, 
tam, · gdzie fundament niegdyś płonął, 
dziś marmurowe stoją domy ' 
i dźwięczą jasne głosy dzieci. 

I tętni miasto nowym życiem, 
przydając dniom slone'cznych l>arw. 
A wierny Indu swego bard 
wierszami sławi piękno zwycięstw.„ 

JERZY SKOKOWSKI 

Nieustannie rosną 

mury nowej 

Warszawy 

STR. 3 

Nowe władze związkowe 
w ZPW im. Niedzielskieqo 

Wybory do rady zakładowe] w ZPW im. Nie<lzielskiego 
przebiegały w atmosferze krytyki- jej dotychczasowej 
działalności. Rzeczowa dyskusja, w której zabierało głos 
kilkanaście o.sób, była wyrazem troski o plan, o człowieka 
pracy i jego potrzeby. 

Oklaskam! przyjęto wypowiedzi na tema t sukcesu przę­
dzalni i tkalni, które przed terminem zrealizowały swe za­
dania .' Przyśpieszenie wykonania planu rocznego . w przę­
dzalni o 34, a w tkalni o 19 dni było możliwe dzięki wzmo­
żeniu tempa pracy na cześć wyborów do Sejmu i XIX Zjaz­
du KPZR. Był to również wynik rozwijani.a współzawodn~c­
twa i szkolenia metodą inżyniera Kowalewa. Przodujące 
miejsce pod tym względem przyp.adlo zakładowi „D"', któ­
ry w I i III kwartale ubiegłego roku zdobył proporzec prz~­
chodni we współzawodnictwie międzyoddziało:"ym. 

Osiągnięcia mogły być znacznie wiqksze, gdyby rada za­
kładowa poś•.Ą;·ięciła więcej uwagi socj ali~tyczn'ej dyscypli­
nie pracy. Niedostateczne zainteresowanie tym zagadnie­
niem, wpływało hamująco na realizację bieżących z3dań. 
Rada zakładowa nie dbała o uaktywnienie komi1Sji społecz­
nych, które by wyjaśniały pracownikom, lekceważącym 
przepisy dyscypliny pracy, ich niewłaściwe postępowanie. 

systematycz.nego realizowania 
planów dziennych i dekado­
wych, stanowiących podstawę 

utrzymania rytmiczności pro­
dukcji. 

. . nizacja partyjna i organ!za- I 
cja związkowa. 1 

-----------------------------------------

Tow. Janusz z zakładu „D" ·i inni podkreślali, że do­
pilnowanie, aby wszyscy członkowie rady zakładowej i mę­
żowie zaufania przeszli kurs szkoleniowy, jest niezbędnym 
warunkiem dalszej, dobrej pracy zakładowych władz związ­
kowych. 

W roku 1952 w przędzalni 
naszej, z inicjatywy tow. Wój­
cik, prządki pracującej na ma­
szynach obrączkowych, rozwi­
nął się ruch wielowarsztatowy. 
Za jej bowiem przykładem 

wiele prządek przeszło z ob­
slugi 484 wrzecion na 726. W 
rezultacie na obrączniakach 
nie odczuwaliśmy braku rąk 
do pracy, a poszczególni maj / 
strawie, jak Toma czy świ­
derski, dzięki troskliwej opie­
ce nad ludźmi i parkiem ma­
szynowym, znacznie zwiększy­
li wykonanie planów. 

Tak jak konieczne jest roz­
szerzenie wielowarsztatowości, 
tak samo sprawą pierwsza­

. rzędnej wagi jest upowszech­
nienie szkolenia prządek1 me-

O wyższy poziom polityczny i fach owy 
to~~t~c~c~:;~e~:~niki szko- pracowniko'w handlu' 
len ia metodą mz. Kowalewa· 
świadczą, że przy odpowied- . . 
nim jej umasowieniu nastąpi I Uchwa.ła Rady M1mstrów z 
dalszy i bardzo szybki wzrost I 3 ~tyczma br., znosząc bonową 
kwalifikacji robotnic ! robot- sprze,daz JXX!stawowych ar­
ników, a co za tym idzie, tykułow spozywczych'. przy­
zwiększenie wydajności pra- I wracaiąc w caleJ pełm wolny 
cy i podniesienie jakości pro- ' handel ,- stawia tYJ!l samym 
dukcj L w1elk1e, nowe zadam~ prz.e<l 

. . naszą całą uspołecznioną s1e-
Te dwa mezwykl!! wazne Dią handlową 

np. 0,25 kg cukru czy 5 dkg 
masła. Malo tego. Konsument 
może domagać się szerokiego 
asortymentu towarów i róż­
nych gatunków. 

szcze troskliwiej niż przed­
tem winniśmy się ustosunko­
wać do przodującycl-\ praco­
\\ uikL•w naszego handhJ. Tr~e­
La i•'h wysuwać, nagradzać, a­
wansować. 

Fakt, że wielowarsztatowość 
na obrączniakach dała nam 

Władysław Mikulski czynniki - rozwój ruchu wie- . ·. . . . 
lowarsztatowego i szkolenie . Jak 0 kazdeJ małeJ ?ZY :''~el-

Zadanie111 z9.łogi sklepowej 
jest troszczyć się o to, by ży­
czenia klientów były w możli­
wie jaik największym stopniu 
spełniane. 

Nowym, cennym świadec­
twem bojowośch pracowników 
handlu, ich woli najlepszego 
wykonania zadań jest inicja­
tywa ogólnokrajowego współ­
zawodnictwa, z jaką wystąpili 
w tych dniach ZMP-owcy, a 
za nimi wszyscy pracownicy 
CDT w Warszawie. Wezwali 
oni mi,anowicie swoich towa-­
rzyszy 'W całym kraju do 
wspdzawodnictwa między­
sk.lepowego indywidualnego, 
międzybrygadowego i między­
stoiskowego o tytuł przodują­

cego sklepu, sprzedawcy, bry­
gady, stoiska. 

dobre wyniki, stanowi dla naszej załogi za­
chętę do rozwinięcia tego ruchu. 

Bardzo znaczne, a nie wykorzystane rezer­
wy, tkwią równiez i w oddziałach przygoto­
wawczych, gdzie odczuwamy niedostatek 
ludzi, 

Szczególnie wskazany ~ konieczny jest 
rozwój wielowarsztatowości w oddziale zgrze­
blarek. Do tej pory jedna robotnica obsłu­
guje jedenaście lub dwanaście maszyn. Pla­
nujemy, aby każda zgrzeblaczka (co jest zu­
pełnie możliwe, a przykład tego mamy ' choć­
by w ZPB im. Marchlewskiego) pracowała 
na szesnastu, osiemnastu lub dwudziestu ma­
szynach. 

Czynimy też w tym kierunku odpowiednie 
przygotowania. A więc doprowadzamy do 
odpowiedniego stanu wszystkie zgrzeblarki, 
przept'Owadzamy indywidualne rozmowy z 
robotnicami, przedkładając im odpowiedni 
plan pracy i sposób nowej obsługi oraz orien-

metodą inż. Kowalewa - zapewnią nam ryt- kteJ ~~rawie, ,tak rowmez ? 
miczne wykonywanie planów w roku bieżą- pomysjnym ~y.conaruu zada1'. 

stoJących dZJs przed załogami 

cy~~sza załoga niejednokrotnie już dowio- ~~~wn~si ~kie~\~ ~HD~ 
dla swej ofiarności i obecnie też dołoży sta- . • • . .rozs rzy 
rań, aby plany realizować rytmicznie z dnia gm~ przede ws.zystkim . P.raca 
na dzień, aby usprawniać swą pracę i wyko- pohtyc.~o. - usw~dam1aJąca. 
rzystywać posiadane rezerwy, ~~gamzacJe partyJne. ms'.ytu-

Wszyscy - prządki, brygadziści, maj~tro- CJl. handlowych, kOffiltety par­
wie, cały personel techniczny, musimy dobrze t_yine wszystk17h szczebli o­
zapamiętać, :i;e plan - to ustawa, że pełna, ryt- 1 a.z orgamzac~e . zw1ązkawe 
miczna jegq realizacja jest podstawowym wmny pamiętac, ze gdy p~a­
naszym obowiązkiem wobec klasy robatni- j cawmcy . nas~ych . sklcpow 
czej i ludowej ojczyzny. I gruhtown;1e zrozum1e1ą s.ens 

Wszyscy też chcemy, aby wzrastały nasze 1 ref~rmy, , wtedy zrozum1eJą 
zarobki, abyśmy mogli żyć coraz lepiej J do- i tak.c.e, w Jak 'Y'~lknm. stopniu 
statniej. Ostatnia uchwała rządu stwarza ku 1 od mch zalezy JeJ reahzacia. 
temu szczególnie sprzyjające warunki. Ale , Organizacje partyjne nasze­
uchwała sama przez się nie wystarczy, bo go &paratu handlowego winny 
nic 'nie robi się samo. I dlatego musimy po- dążyć do podniesieni.a aktyw­
przez lepsze . wykorzystanie posiadanych re- naści agitatorów, winny oka­
zerw ciągle zwiększać wydajność pracy, od zać jak najdalej idącą, jak 
czego uzależniony jest w pierwszym rzędzie najbardziej konkretną pomoc 
wzrost naszych :llarobków. radom miejscowym i grupom 

związkowym w ich pracy, 0 w 
wydźwignięciu jej na wyższy 

Bardzo ważna jest sprawa 
kulturalnej i uprzejmej ob­
sługi kupującego. Wprawdzie 
wieLka część naszych sprze­
dawców dobrze i uprzej­
mie traktuje konsumenta, ale 
- i nie ma potrzeby tego u­
krywać - zdarzają się takie 
sklepy, gdzie „pański" stosu­
nek do konsum._.ta nie został 
jeszcze wykorzeniony. 

Kontrole przeprowadzone o­
statnio przez PIH w łódzkich 
sklepach wykryły szereg nie­
dociągnięć w pracy ekspedien­
tów. i kierowników. I tak np. 
w skl<:pie MHD Nr 20, przy ul. 
Lirnonowskiego, na wielu ar­
tykułach brak było karteczek 
z cenami, a kierownik gburo­
wato odnosił się do klientów. 

W mieście naszym apel ten 
podjęli pracownic PDT przy 
ul. Piotrkowskiej . Zobowią­
zali się oni podnieść na wyż­
szy poziom obsługę i es-tetykę 
stoisk. wzmóc walkę z elemen­
tami spekulacyjnymi. Jedno­
cześn ie załoga PDT wezwała 
do współzawodnictwa praco­
wników hali targowej MHD 
przy ul. Og rodowej 4. 

MaJs-ter tow. Orzechowski i technik tow. Szmulewicz 
zwrócili uwagę n.a jakość produkcji i konieczność bliższej 
współpracy rady zakładowej' z pionem technicznym zakła­
du. „Czujność majstrów w zakresie usuwania błędów tkac­
kich i zwalczanie brakoróbstwa z pomocą aktywistów związ­
kowych, wpłynie niewątpliwie na podniesienie jakości pro­
dukcji w tkalni" - powiedział między innymi tow. Szmu­
lewicz. 

Do nowoobranej rady zakładowej weszli najlepsi akty­
wiści zwią1.kowi, przodownicy pracy i przedstawiciele mło­
dzieży. Są to między innymi: ob. Bryśkiewicz, tow. Graczyk, 
tow. Czajkowska, tow. Laukowa, tow. Szmulewicz. 

Nowa rada zakładowa, uzbrojona we wskazówki kon­
ferencji powinna w porę reagować na trudności w toku pro­
dukcji, stwarzając . załodze warunki do wykonywania i prze­
kraczania planów produkcyjnych. 

BOLESŁAW ŁUKASZE'VICZ 
ZPW i[II. Nledzlel sklego 

Przewlekłe załatwianie spraw 
w Min. Przemysłu D'robnego t 

i Rzemiosła 
Pracownicy Zarządu Przemysłu Terenowego Materiałów 

Budowlanych zwrócili się za pośrednictwem dyrekcji, or­
ganizacji partyjnej i rady miejscowej do Ministerstwa Prze­
mysłu Drobnego i Rzemio.sła w Warszawie z prośbą o roz­
patrzenie sprawy, dotyczącej cofnięcia premii za IV kwar­
ta! ubiegłego roku. 

Zażalenie nie zootało natychmiast rozpatrzone. Po mie­
s.iącu , nie mogąc doczekać się odpowiedz.i, wydelegowano de> 
ministerstwa pracownika zarządu. Zapewniono go tam, że w 
ciągu 7 dni otrzymamy odpowiedź . 

Niestety, obietnicy nie dotrzymano. Fakt przewlekania 
sprawy świadczy o lekceważeniu przez urzędników mini­
sterstwa terminowości załatwiania skarg i zaż.aleń. 

Zakładowy komitet Fmntu Narodowego. 
walczy o wykonanie planów produkcyjnych 

poziom. Również aktyw Fron­
tu Narodowego ma tu szerokie 
pol~ do działania. Toczy, sj<; 
walka o uczynienie naszego 
handlu naprawd~ socjalistycz­
nym. 

W okresie bonowej sprzeda­
ży obowiązki załóg sklepo­
wych byty dość proste, ogra ­
niczały się c>ne w wielkiej 
mierz"' do wydawani.a klien­
tom z góry określonej ilości to­
warów. Dziś sytuacja zmieni­
ła się zasadniczo. Dziś klient 
może nabyć każdą ilość towa­
ru, nie musi kupować od razu 
2 kg eukru czy innych pro­
duktów - może zażądać, a 
personel sklepowy jest obo­
v:.iązany mu. zważyć, również 

Podobnie niewłaściwie do 
kupujących odnosi się perso­
nel sklepu MHD Nr 3.47, przy 
ul 22 Lipca, gdzie klientom 
wręcz odmawia się udostęp­
nienia książki zażaleń. 

Obecnie jeszcze z wi.ęlp~zyi;n 
zdecydowaniem , niż dawnięj 
należy walczyć przeciwk:o 
wszelkim nadużyciom w han­
dlu. Nie ma tu miejsca dla 
mętów społecznych, złodz1e1 
grosza publicznego, niebie­
skich ptaków i innych niero~ 
bów. Oni to bowiem są so­
jusznikami i pomocnikami cel­
nie przez uchwałę ugodzonych 
spekulantów, którzy będą je­
.~zczt próbowali dezorganizo­
W3Ć na nowo rynek. 

Nie ulega wątpliwości, że 
śladami swych towarzyszy z 
PIY'T pójdą pracownicy 
wszystkich sklepów i hurtow­
ni lócdzkic,p, Gcl;ir zaś w parze 
z tą rlową falą współzawo~ 
dnictwa odpowiednio posta­
wione będzie szkolenie. facho­
we, gdy nasi sklepowi i praco­
wnicy hurtu nauczą się praco­
wać po nowemu, gdy organi­
zacje partyjne i związkowe 
rozwir.ą wśród nich odpowied­
nią pracę polityczną , nasz apa­
rat handlowy z honorem wy­
kona swo.ie doniosłe zadania 
w walce o jak najlepszą reali­
zację uchwały z 3 stycz.nia, o 
uporządkowanie i całkowitą 
stabilizację rynku, o zupełną 
eliminację spekulacji z nasze-

O opieszałości niektórych pracowników ministerstwa 
świadczy również inny fakt. Zawiadomili oni zarząd, że do 
dnia 12 stycznia br należy zorganizow.ać choinkę dla dzie­
ci, i obiecali nadesłać w ciągu najbliższych dni fundusze. 
Mimo ciągłych monitów zarządu, zawiadomienie o przydzie­
leniu pieniędzy nie nadeszło. 

~ 

JER.ZY CZERKAWSKI 
Zarząd Przemystu Terenowego 

Materiatów Budowlanych 

Tak jak we wszystkich za­
kładach pracy, w ZPB im. 
Hanki Sawickiej został zorga­
nizowany zakladowy komitet 
Frontu Narodowego. Jakie są 
jego zasadnicze ~adania? Mó­
wi o nich Program Frontu 
Narodowego: 

„Wzmagajmy w1itrwaly , 
ofiarny wysiłek dl.a urze­
czywistnienia wielkich za­
dań Planu Sześcioletniego,t 
podnośmy stale wydajność 
pracy, rozwijajmy tuch. 
współzawodnictwa pracy, 
mnóżmy szeregi racjonali­
zatorów i przodowników 
pracy, produkujmy więcej, 
taniej i lepiej". 

wielki entuzjazm do wydaj­
niejszej pracy, zmobiliZO'.'IBC 
ją do aktywnego udziału w 
realizacji wielkich zactai'l Pro­
gramu Frontu Narodowego. Z 
inicjatywy członków komite tu 
załoga podjęła długofalowe 
zobowiązanie, postanawiając 
do dnia 24 grudnia wykonać 
zadania 3 roku Sześciolatki. 

Z dnia na dzień zmniejszała 
się liczba prządek nie wykonu­
jących swych baz produkcyj­
nych, w znacznej m ierze wzro­
sła dyscyplina pracy. Oto np. 
Stanisława Robak zaniedby­
wała pracę, nie wykonywała 
planów. Członkowie komitetu 
zwrócili na nią uwagę, serde­
cznie się nią zaj<;li, polecili 
instruktorce szkolenia zawo­
dowego, tow. Błaszczyk, oka­
zywać jej stałą pomoc w pra­
cy. ·zapal załogi, serdeczna 
opieka i podnie>ienie kwalifi­
kacji zawodowych sprawiły, 
że Stanisława Robak obecnie 
przekracza przypadające na 
nią wig planu zadania. 

towymi załog,i. Pomogli np. 
prządce Herman w uzyskaniu 
nowego mieszkania. 
Załoga dotrzymała słowa, 

plan został wykonany 19 grud­
nia. Od tego dnia upłynęło już. 
sporo czasu. Członkowie komi­
tetu w dalszym ciągu stawia­
ją przed załogą z«dan"a. walki 
o plan, rozwijają ruch współ­
zawodnictwa i racjonalizacji. 
Czł=kowie zakładowego ko­

mitetu Frontu Narodowego 
mają jednak ;,,.., swojej pracy i 
poważne niedociągnięcia. Nie 
potrafili nawiązać ścisłej łącz­
ności z organizacjami maso­
wymi, z Ligą Kobiet, ZMP, 
TPP-R. Nie potrafili zmo­
bilizować całego aktywu tych 
organizacji do wielkiej kam­
panii, jaką tqczyli w walce o 
plan. · Pracowa1i tylko niektó­
rzy, najbardziej aktywni człon­
kowie tych organizacji. 

Obecnie w znacznie mniej­
szym stopniu niż w okresie 
przedwyborczym stosowana 
je~t w ZPB im. Hanki Sawic­
kiej propaganda poglądowa, 

choć przec1ez doświadczenia 
Członkowie komitetu inte­

resują się także sprawami by-
--------~_:_------------------r ubiegłego roko powinny być 

pogłębiane, powinno się szu-

Załoga ZPB im. Hanki Sa­
wickiej \~ trzecim roku Planu 
Sześcioletniego osiągnęła po­
ważny sukces. Przypadaj<ice 
na nią zadania na rok 1952 
wykonała 19 grudnia. Do uzy­
skania takiego poważnego 
osiągnięcia w po'!l'ażnej mie­
rze przyczyniła się praca za­
kładowego kom itetu Frontu 
Narodowego, który potrafił 
wśród całej załogi rozpalić 

Zaszczytne wyróżnienie 
„Tow. Maria Paduszek jr st 

w zorem zdyscyplinowanego 
czlonka partii, przoduje rów­
mez w produkcii i dlatego 
uważam . że ją powinniśmy wy. 
brać jako delegata na dzielni­
cową konferencj~ partyjną" -
powiedział na partyjnym ze. 
braniu sprawozdj:twczo-wybor­
czym tow, Mieczysław Kacz­
per. Tak również rnyśleli 
wszyscy czl(}nkowie podstawo­
wej organizacji partyjnej przy 
Fabryce PluRzu i Dywanów 
im. Tadka Ajzena. Tow. Ma­
ria Paduszek wybrana zosta­
ła delegatem jednomyślni':;-

• . . 
Tow. Maria Paduszek, czło­

nek partii od 1945 roku, zaw· 
sze wyróżniała się' dużą ak­
tywnością i zdyscyplinowa­
niem . . Przez d:wa lata pełniła 
funkcję m<;ża zaufania. Od 3 
lat ie•t organizatorem gru­
py partyjnej w cerowni. Kie­
rownictwo organizacji partyj­
nej stawia ją zawsze za f'ł'ZY­

kład innym organizatorom. 

Dużo ·czasu tow. Paduszel; 
posw ięca pracy polityczno -
wychowawczej wśród swoich 
współpracownic. Stara się 

im wytłumaczyć zagadnienia 
polityki mi<;dzynarodowej, ży-

cia gospodarczego naszej oj­
czyzny, wiążąc te zagadnienia 
z życiem własnego oddzia­
łu i zakładu. Przeprowa­
dza systematycznie 4 ra­
zy w miesiącu pogadanki z 
bezpartyjnymi, podczas któ­
rych mobilizuje pracownice 
ao walki o podnoszenie wydaj­
ności pracy. W oddziale ce­
rowni wszystkie robotnice WY· 
konują plany. 

- Zostalam delegatem na 
dzielnicową konferencję par­
tyjną - mówi tow. Paduszek. 
- "Zdaję sobie dokłodnie spra­
wę z zaszczytrn.go wyróżnie­

nia, jakie mnie spotkało, ale 
z drugiej strony wiem, że to 
nakłada na mnie obowiązek 
jeszcze większego wzmożenia 

swojej pracy, aby nie zawieść 
zaufania tych, któny mnie 
wybrali, 

Szczególnie dziś stoi przed 
nami ważne zananie. Trzeba, 
aby załoga w pełni zrozumiała 
i doceniła właściwy sens i is­
totę uchwały rządu z dnia 3 
stycznia br. T rzeba, aby ca ta 
-ialoga wzięła udziąl w jej re-
1Jizacji. Nie będę •zrzędziła sił. 
~by wykonać zadania, jakiP 
<toją pr1.ede mną, jako człon­
'.dem partii i delegatem na 
dzielnicową konferencję par­
tyjną. 

H. WRZESIŃSKA 

kać wciąż nowych form, po~ 

przez które można dotrzeć do 
każdego członka załogi. 

-r~ * 
" I Komitet zaklaaowy Frontu 

Narodowego wszedł w nowy 
etap pracy, rozpoczął realiza­
cję 7.adai'l czwartego roku 
Sześciolatki. W pracy tej na­
leży sięgać do bogatych form, 
stosowanych w roku ubie­
głym, należy likwidować błę­

dy i niedociągnięcia, aby za­
pewnić tym sprawniejszą re­
alizację doniosłej uchwały z 
dn. 3 stycznia br. · 
Członkowie komitetu wyja­

śniają załodze treść i znacze­
nie uchwały rządu. Trzeba, 
jednak, aby włączyli się do tej 
pracy 'wszyscy aktywiści Fron­
tu Narodowego. Nie może być 
bowiem ani jednego członka 
załogi, który by nie rozumiał 
celu i znaczeni> uchwały. nie 
widział perspektyw lepszego 
jutra, jakie są związane z jej 
wykonaniem. 

Komitet zakładowy musi 
być czujny wobec wrogich 
podszeptów i oszczerstw i 
przygotowany na skuteczne 
ich paraliżowanie. Czlonkowie 
komitetu swoim przykładem 

budzić powinni wśród całej 
7.alogi kon ieczność nieugiętej 

walki o dalszy wzrnst wydn·j­
ności pracy i produkcji, o bu­
dow~ trwałych fundamentów 
sily i potęgi naszej Ojczyzny, 
oraz poprawy bytu każdego 
człowieka pracy. 

S. CZARNECKA 

I 

A zatem, na równi ze zwal­
czaniem obcych elementów, 
które wkradły się do naszego 
aparatu handlowego, jeszcze 
uważniej niż dotychczas, je-

go życia. 
W. P. 

,Siadem korespondencji 
W związku z notatką tow. S. Orłowskiego („Głos Ro­

botniczy" Nr 295), Okręgowy Zarząd Kin w Łodzi komuni­
kuje, że w porozumieniu z Wydzialem Propagandy Zarządu 
Łódzkiego ZMP postanowiono stworzyć grupy szturmowe 
ZMP-owskie, które będą interesowały się młodzieżą, znaj­
dującą się w poczekalniach oraz na widowniach kin mło- · 
dzieżowych. Grupy te już wkrótce rozpoczną swą dzi.alal­
ność. 

Nasza stolica 
Dyskutując dziś nad tym czy in­

nym szczegółem architekton icznym 
MDM, niecierpliwiąc się, że · jeszcze 
nie jedziemy metrem, spoglądając na 
oświetlone dźwig i i licząc npwe pię­
tra Pałacu Kultury i Nauki, jakże 
często wra camy pamięcią do obra­
zów i odczuć sprzed 8 lat. 

Miasto było martwe, a właściwie 

miasta nie było, gdy wkracz a ł w ru­
iny . żołnierz radziecki i polski, gdy 
na sterczących murach pojawiały się 
kreślone ręką radzieckiego sapera 
słowa· : „Min niet". Miasto budowane 
przez siedem wieków leżalo w gru­
zach, a: pod nimi leżały setki tysi ę ­
cy mężczyzn, kobiet i dzieci, ofiar 
jednej z najwii:kszych, najpotworniej ­
szych prowokacji, jakie zna historia . 
Prowokacja ta zrodziła si ę w zbro­
dniczych umysłach sanacyjno-ako­
wsko - wuerenowskich przywódców. 
w umysłach ludzi, którzy dziś, żyją, 

na szpiegowskim chlebie. mów knu 
_ ją spiski przeciwko Polsce, nasyłają 

szpiegów, dywersantów i skrytobój. 
ców, paktują z hitlerowskimi burzy- ' 
cielami Warszawy i marzą o powtó 
rzeniu si~ dni wojny na polskie,' 
· iem i. 

• • • 
W domu przy ulicy $ni!"żnej na 

Pradze, 1' lutego 1945 roku, z inicja­
tywy towa).-zysza Bolesława Bieruta 
Rada Ministrów podjęla uchwal<;: 
„Warszawa pozostaje stol i cą Polski! 
Warszawa będzie odbudowana !" 

Trzeba było hartu wszystkich jej 
mieszka1'!ców, trzeba było hartu i po­
święcenia całej polskiej klasy robo· 
tniczej, trzeba było patriotyzmu całe­
go narodu i wiary w twórcze sił v na­
rodu, by w niespełna rok później to­
warzysz Bierut mógł powiedzieć: 
„Warszawa żyje. To już nie miasto­
inwal ida, to mimo wszystko - mia­
sto tętniące życiem ... " 

Braterska, serdeczna, ofiarna po­
moc Związku Radzieckiego - to bra­
tnia dłoń, która pomogła nam 
wskrzesić życie naszej stolicy. Zja­
wiała się zawsze, gdy było najtrud­
niej. Zjawiła się wówczas, w mroź­
ne dni stycznia i lutego 1945 roku. 
kiedy to radzieccy żołnierze dzielili 
między ludność cywilną chleb i go­
rącą zupę. Zjawiła się w postaci mo­
stu wysokowodnego, którym sape­
rzy radzieccy złączyli obie C7-ęści 
Warszn'll(S. Zjawiła się w postaci 
oierwszvch domków fii'lskich dla 500 

Defilada oddziałów Wojska Polskiego w wyzwolonej War­
szawie, dnia 18 stycznia 1945 roku. 

CAF - AFWP 

/ 
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rodzin budowniczych Warszawy. To 
dzięki niej, dzięki pomocy radziec­
kich techników i inżynierów, d zi ęki 
dostawom potrzebnych · urządzeń z 
ZSRR - zabłysło pierws7.e światlo 

elektryczne w wolnej Warszawie. 
Dzięki pomocy tej popłynęła woda 
rurociągami. Dzięki niej poszły w 
świat na falach eteru pierwsze sło­

wa ze zdruzgotanej przez hitlerow­
ców i odbudowanej po wyzwoleniu 
radiostacji raszyńskiej. 

Dziś potężny park ma•zynowy, któ­
ry otrzymaliśmy ze Związku Ra­
dzieckiego, poma'ga nam budować 
chlubę każdeg0 Polaka - Mars1.al-

. kowską Dzielnicę Mieszka n i ową, 
wzór dla wszystkich ~oc.ialistycznych 
miast w Polsce. Potężne „Stalińce", 
zgarniając gruz, szykują teren pod 
budowę słonecznych osiedli mieszka­
niowych, pod budowę wielkich gma­
chów, szpitali, teatrów. Radzieckie 
maszyny i radziecka pomoc te~hni­
czna umożliwiają nam budowę me­
tra. Odziani w granatowe kombinezo­
ny budowniczowie najpiękniejszego 
obiektu , jaki posiadać będzie stolica 
Polski - Pałacu Kultury i Nauki -
z uśmiechem, sympatii i wdzięcmo· 
ści witaoi są przez mieszkańców War· 
sza wy. 

Tętni dziś życiem Warszawa. Jest 
chlub<) naszej ojczyzny. Głęboko za­

.padły w nasze serca słowa jej Pierw­
szeeo Budowniczego. towarzysza 
Bolesława Bieruta, który mówił: 
„Uczyńmy wszystko, abY, odbudowa 
i rozbudową Warszawy stała się du­
mą i chlubą każqego Polaka". 
Cały naród buduje swą stolicę. Na 

wielki plac budowy, jakim .iest War­
szawa 1953 roku, płynie stal z dale­
kich hut, zajeżdż~ją pociągi z cegłą 
z Fordonu, z cementem z Opola i 
Wierzbicy, z piaskowcem z Ki elec­
czyzny. I każdy nowowzniesiony dom 
każda nowoprzebita ulica. każda fa­
bryka budującego się przemysłu 

Wars zawy radością napawa wszyst · 
kich Polaków, 

Droga jest sercu każdego Polak~ 
nasza stolica Ale są ludzie, którz~· 
jej nienawidzą. . 

Ci sami ludzie, którzy wespół z hi­
ilerowcam: ponoszą odpowiedzial­
ność za to, że był okres w historii na­
szej stolicy, gdy miała ona być ty!-

• lddany niedawno do utytku miesz-
ka1\ców stolicy Powszechny Dom 

Towarowy na Pradze. 
CAF - fot. Mottl. 

o<o pojęciem geograficznym, dziś pod 
~omendą amerykańsk i ch wrogów na­
rodu polskiego i znów wespół z hi­
tlerowcami marzą o nowych łunach 
pożarów w Polsce, marzą o „Drang 
nach Osten", po władzę, po utracone 
przywileje. „Stan taki (to· zn. p<>kój 
- przyp. red.) nie może przeciągać 
się na długie lata" - żałośnie skarżą 
się trupy emigranckich SLpiegów, mo­
dląc się o nową wojnę. Nic tylko 
modląc się. Działając, by wybuchła 
ona i to moj:liwie najszybciej 
Marszałek Rokossowski, jeden z 

tych, którzy wcie.lali w życie genial­
ne plany największego stratega 
wszystkich cza~ów, Józefa Stalina 
jeden z tych. którzy znad dalekie] 
Wołgi nieśli Polsce, nieśli Warsza­
wie wolność , powiedział nB Kongre­
sie Ziem Odzysk;inych we Wrocła­
wiu: „Nigdy więcej ;topa t1a,ieźdźcy 

nie będzie deptać wolnej ziemi pol­
skiej!" 

Tak brzmi odpowiedź całego naro­
du polskiego, odpowied7 narodu. któ­
ry przed 8 laty, w mrnżny, stycznio­
wy poranek, przeżywał jeden z naj-/ 
większych, najpiękniejsz.vcb dni swo­
jego życia - wracał do wreszcie 
wolne.i stolicy, wracał jako jej pełno­
prawny gospodarz budowniczy i o­
brońca. 

TADEUSZ GUMOWSKI. 
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STR. 4 GŁOS ROBOTNICZY 

l 

Fanfan Tulipan 33 tys. izb mieszkalnych Uroc~ystości w związku z jubileuszem 
Była ong~ś szczęśliwa kra­

ina, któ;·a nazywała się Fran­
cja - tymi słowy ro:z;poczyna 
postępowy reżyser francuski 
Christian J aque swoje opo­
wiadanie filmowe o bohaterze 
baśni i legend ludu Norman­
dii - Fanfanie. 

szczytów. Wszystko to zostało 
pokazane w sposób saty­
ry czny. Inaczej też nie mógł 
postąpić współczesny .reżyser 
w dzisiejszej Francji. Film 
ten jest bowiem nie tylko 
ostrą satyrą n.a arystokrację 
:'.VII wieku, ale i na wojnę, tę 

jak mówią słowa wstępnego 
l·omen!<.rza. Dlatego też w 
słowach, padających z ekranu 
jest wiele niedomówień i 
dwuznaczników. Chwilami 
odnos i się wrażenie, że reży­
ser chce powiedzieć: tyle po­
knuję i mówię Ja, reszty mu­
sicie sie domyśleć sami! 

obejmą w ty.m roku remonty kapitalne Wdo~!~~~~~i!~~~,.~~~~~~~~~~&Owł 
odbędą się uroczystości dla au tografy poety. 
uczczenia 25-lecia twórczości na terenie naszego 

Prezydium Rady Narodowej dowl2nych, jak papy, lepiku, 
w Łodzi opracowało już do- wapna, cementu itp, które 
kładny plan remontów kapi- przydzielane będą komitetom 
talnych domów mieszkalnych blokowym za pośrednictwem 
na rok bieżący. Plan ten z a,rządu Budynków Mieszkal-
uwzględnia przeprowadzenie nych. 

we już teraz powinny zainte­
resować się ~tanem budynków 
na swym terenie i ustalić , ja­
kie roboty będą mogły wyko­
nać własnymi silami, korzy: 
stając z przydzielonego im 
przez. ZBM materiału. 

Film ten jest również saty­
rą na filmy amerykańskie, 
których re.żyseray w głupi i 
kiczowaty sposób, fałszując 
hi storię szpikują ją półporno­
graficznymi, awanturniczymi 
i kowboyskimi „smaczkami" 
w ·celu „zrobienia kasy" i od­
wrócenia uwagi widza od 
istotnego sensu historycznego 
wy darzenia. 

na jbardziej niezbędnych ro- r;>latego też komitety bloko-
bót w domach wytypowanych-----------------------·----­
w ubiegłym roku przez. komi­
tety blakowe. Na ten cel mias­
to nasze otrzymało kredyty w 
wysokości 30 milionów zł. Przed ~omisją rejestracyjną 

, Fragment filmu. Fanfan ratuje Adelinę z rąk 
skich żot<taków. 

krótew-

W pierwszej chwili, ob,er- „jedyną rozrywkę królów, w 
wując wartką. n iemal bły&ka- której bierze udział lud" 

Wysoki poziom gry aktor­
skiej, szczególnie Fanfana,. 
Adeliny i Tranrhe-Montugne, 
(G. Philip, G . Lollobr igida i 
O. Hussenr>t) cieka we zdjęcia 
i świetny montaż dają w su­
mie frapujący i ciekawy film. 
Zalety filmu podnosi również 
niezwykle cięty i dowcipny 
dialog, wywolu.1ący raz za ra­
zem wybuchy śmiechu. 

Jak wiadomo, ośmieszenie 
jest najostrzejszą . i najdo­
tkliwszą bronią. I dlatego też 
film o Fanfanie jest nie tyl­
ko wybitnym· osiągnięciem 
artystycznym, ale .j politycz­
nym sukcesem pn.;tępowego 
reżysera francuskiego. 

IGNACY TAUB 
wiczną akrję filmu, pełną -----------·----------------

Kapitalne remonty obejmą 
w tym roku 33 tys. izb mie.sz­
kalnych, poza tym 310 domów 
otrzyma podłączenia wodocią­
gowe, a 100 posesji przyłączo­
nych zcstanie do sieci kanali­
zacyjnej. W pierwszej kolej. 
ności remo.ntom pXldawane 
będą budynki większe, za­
mieszkałe przez rodz.iny ro­
botnicze. 

Z początkiem każdego roku 
odbywa się rejestracja męż­
czyzn rocznika przedpobor(>We­
go. Młodzi chlopc)(, podlegają­
cy rejestracii, otrzymają po raz 
pierwszy w swym życiu doku­
ment wojskowy, 

w!, czekając n.a swą kolej, u­
rozmaicali sobie czas czyta­
n iem czasopism bądź też gra­
mi towarzyskimi Niespodzian­
kę przedpoborowym zgotował 
chór szkolny, który kilkakrot­
nie wystąpi! w świetlicy. Przy 

awanturniczych przygód i za- Dorobek cennei· p'aco· 1„ki* wadiackich postępów Fanfa- I n 
na, wydawać mogłoby się, że 
chodi;i tutaj jedy nie o poka­
zanie legendarnego bohatera, 
żądnego przygó<l, pełnego fan­
tazji i romantyzmu, tryskają­
cego zdrowym ludowym dow­
cipem i humorem. Szybko 
jednak sytuacja się wyjaśnia . 
Pierwsze spotkanie naszego 
bohatera Fanfana i jego przy­
jaciół z prze&tawicielami 
dworu Ludwika XV pokazuje 
od razu, ja:ltic są .prawdziwe 
zam!ilry rezysera 1 scenarzy­

W Klubie Międzynarodowej Klub Międzynarodowej Pra­
sy i Książki w roku bieżącym 
projektuje otwarcie nowych 
kursów języka rosyjskiego, u­
rządzenie kilkudziesięciu wie­
czorów artystycznych, poli­
tyczno - społecznych, odczy­
tów z dziedziny literatury i 
sztuki oraz wystaw okolicz­
nościowY,ch. Wyświetlane będą 
nadal, w pewnych odstępa<:h 
czasu, najlepsze filmy ra­
dzieckie. 

W tym roku postanowiono 
również zwrócić szczególną 
uwagę na prowadzenie robót 
zabezpieczający9h. Dotychcza­
sowe doświadczenia wykazały 
bowiem, że niejednokrotnie 
źle pokryty dach, us1.kodzony 
strop czy rY'nna., o ile n.ie są 
w porę na.prawione, mogą do­
prowad;>,ić do konieczności 
wykonania remontu kapital­
nego domu. W akcji zabezpie­
czania budynków przed znisz­
czeniem, duże pole do popisu 
mają komitety blokowe i do­
mowi!, które wiele drobnych 
napraw wykonać powinny we 

Uc;;enntce '.l'ec:lmtkum pvm"gają przy wyµetntamu formu­
larzy rejestracyjnych. 

j;tów. 

Prasy i Książki w Łorizi 
odbyło się spotkanie kierow­
nictwa i pracowników klubu 
z czytelnikami, na którym 
podsumowano wyniki dotych­
czasowej pracy klubu i om0-
wiono zamierzenia ria przy­
szłość. 

Nowością będzie wprowadza­
nie ilu5tracji muzycznej do 
pewnego typu odczytów i wie­
czorów artystycznych. 

wła&iym zakresie. · 

1 
Podobnie jak i w latach W tym roku wydział woj-

ubieglyrh, tak i w tym roku sko\':'Y, pragną~ ułatwić. mlo­
Wyclziai Gospodarki Mi~ka- dz.i.ezy. uczącej s1~ czy .tez pr~­
niowej Prez. R.N. przygotował cuJącei dokon~me reiestraci1, 
:Miaczne ilości materiałów hu- przepr~wadza Ją ~v zakładach 

l(ażdy 

zdobyć 
jazdy 

może 
prawo 

pracy i na uczelmach. 
Do tej pory najlepiej do re­

jestrncii przedpoborowych 
przygotowało się Technikum 
Budowy Maszyn przy ulicy 
Sienkiewicza 88. Na dzień re­
jestracji w uczelni odpowie­
dnio przygotowano świetlicę 
szkolną, w której przedpoboro-

Fot. - A. Joselewlcz 

rejestrowanLu skrzętnie poma­
gały przed~tawicielom wydzia­
łu wojskowegc uczennice Tech­
nikum, które wypełniały for­
mularze rejestracyjne, dzięki 
czemu rejestracja przebiegała 
sprawnie i szybko. 
Chłopcy zadowoleni wracali 

do klas, dumni z tego, że otrzy­
mali juz pierwszy dokument 
wojskowy, że za dwa lata zo­
staną żołnierzami ludowego 
Wojska Polskiego. 

J. Gł.. 
Romantyczne przygody Fan­

fana staly się pretekstem. dla 
reżysera do ukazania boba te­
ra ludowego podania, w róż­
nych środowiskach Frandi 
Ludwika XV - od ludu, po­
przez arystokrację, aż do sa­
mego króla i jego najbliższego 
otoczenia. W każdej sytuacji, 
w każdym środowisku Fanfan 

Jak wynika ze sprawozda­
n ia, wygłoszonego przez tow. 
Fuksa-KMPiK w roku ubieg­
łym zorganizował ogółem 52 
imprezy o charakterze maso­
wym. Urządzono 22 wieczory 
literackie, 18 wieczorów o 
charakterze polityczno - spo­
łecznym, jak również szereg 
imprez artystycznych, 

W roku ubiei(łym Klub pro­
wadził trzy kursy języka ro­
syjskiego. Podczas świąt pań­
stwowych i rocznic - urzą­
dzano wystawy ruchome książ­
ki radzieckiej w poczekalniach 
kin łódzkich. Urządzono rów­
nież wysUiwy specjalne, po­
święcone Gogolowi, Wiktoro­
wi Hugo, Leonardowi da Vin­
ci, Avicennie, jak rÓwmez 
prasie NRD itd. Wyświetlono 
szereg filmów długometrażo­
wych. Niezapomniane wraże­
nie wywarło spotkanie pu­
bliczności łódzkiej z artystami 
Teatru im. Mossowieta. 

Zabierając głos w dyskusji -
stali czytelnicy i słuchacw 
imprez kliAJwych zwracali 
uwagę na kMieczność zwi~k­
szenia ilości sprowadzanych 
radzieckich dzieł naukowych, 
które cieszą się wielkim popy­
tem wśród publicznoś ci łódz­
kiej. Czytelnicy i stali goście 
Klubu proponowali również 
urządzanie odczytów i imprez 
nie tylko typu rocznicowego, 
lecz również wieczorów dysku­
syjnych, poświęconych najnow­
szym wydawnictwom literac­
kim i politycznym polskim o­
raz radzieckim. 

Konkurs na ut~1ór literac~i 
• jest ciągle taki sam: zawsze 
pogardzający pieniędzmi i za­
szczytami, zawsze pełen hu­
moru, werwy i odwagi. Oto 
przedstawiciel ówczesnego lu­
du - wskazuje reżyser. 

o ż~·ciu 
. 
I pracy kobiety 

A z drugiej strony? Z dru­
giej strony przedsta wion.a jest 
arystokracja i jej poplecznicy 
podszyci ,tchórzostwem, głu­
potą, żądzą pieniędzy i za- H. ~. 

Zarząd Główny Ligi Ko­
biet, Spółdzielnia Wydawni­
.cza „Czytelnik" oraz tygodnik 
„~zyjaciółka" ogłaszają kon­
kurs na utwór literacki prozą 
o życiu i pracy kobiety. Te­
tl)flt oj)ejmować może okres 
rządów kapitalistycz.nyrh, o-

Las 
łagie\vnicki 

zaludni się jutro 

Mistrzostwa szermiercze Łodzi 6 aruż~n z Łudzi i woiewództwa 

wzbudziły duże zainteresowanie 
skład weszło w 

ligi międzyokręgo1ł'ej 
• • 

nar~iarzam1 
La9 la);llewnlckl, uluhlo· 

ne 1111e1 .... ce wycleezek Io· 
d z1an z:atucł11ł .sli; w 11ie· 
dzielę uan.:lcu 7.Hrfll. Tut~J 
b owiern lr'ld1kl AZS 0 1 ~~uli· 
ZUJe nu1-clHr·-:ik1e U1e,sz.t pa· 
trotowe pie1·w~zą mH~ową 

nar ciar-ska, 1mp1 ezę w Ł.o· 
dzt. 

Łakomskim, Doleckim 
(AZS), Czarnerldm (Uwa„· 
dial I Ryhl!:kl111 (Kole1>11°Z). 
Wśn'>d kobiet net ' \\' li.:rej 
szan~ na zwyclęsiwo we 
rlo1 ·ec:te - dają Ko1c\wnle 
(AZS). 

- W ~zparlzle walka o 
pie1·wsze m1ej':!ee r·oi.eg rl:ł 
sli: pon11ęc1zv DH 1w1ow~klrn, 
Ryblc:ktm. t!ac:hmanem I 

Oo blegńw zgłosi się za- Kazl111le1 ·czaktem. a wl~c 
·pewne wiei u awt1.to1 ów pmniędzy zawudnlkanu Ko· 
na1 cleł1 slwł;I , trneż 01 go ut· lejarza . 
zator ·zy bt;!r.lą mus1e11 rloło- _ w szabli kandyrtAtńw 
żyć wszy•.;tl<lch i. l >:i 1 ań ahy do pler wsze.ao n1leJ$Cli ml::ł 
niedziel n a Impreza wypa· my też czterech . Czarne-
dła 01·ganlzacyjnle bez za- ckiego (Gwauila), Uolerkle 

rz~~~ zamler·za wys1awtć Ł 0?.!· fr~~;~l",;ąc~ c~~~~ L------------
do bie!(()w 12 patroli. Spo· mte1·ce m~ dttne do zdo· 
dziewumy sl~ r·ów11le?.: ur byc1t1 Jerlnego z czołowych 
rzeć na 13ta1t!le µa1 r·ri le mleJ~c w te} <ly-;cy plt11le 
wielu nu::;zyeh l<ńł spo1to· sporlu w kn:11u Wkrńtce 
wych I zr1esier) Or 2.aut bowiem ut wo1 ·zon:y zuslt1 · 
~ato1 zy llc1ą r · ńw11leż na nie tu Jeden z oś1-odkOw 
start wielu nlez1 ze-.;7011yr•h ~z~11111erczych, w ktń1·vm 
na1·c1a1·zy - 101e~ nAleiv •zknlló się b<;odą karlry 
się "µorlzlewać . że. w le rnturty<'h zawod11ikc'lw 
sle ł1tglewrilcklm tJę!1z1e w pr·zyszlych rep1·ezeutantów 
nlerlziel~ lurlno I gw•1·no. Polski. 

1. ' Jaki poziom w te) chwili 
~tart blegńw wyznaczo· pr·zedstawi<1Ją szennle· 

no 01-zy 1et:11tc1.ńwce (rtoJ· rze tńrłzcy - przeko11tjmy 
ście ąd oslatnlego pr·zy · się poncza• rozpoczyn•Ją· 
stanku BI o godzinie 11. cych się dziś mlstr-zostw 
Do gortz.iny Ul on:~A11l1.AtO· t.oclzl, ktOr e Ol gamzuje 
rzy będ11 \eszcze przyj· łódzki AZS. Dziś I Jutro 
mow~ll na m1e1scu z~ło· na plafl'3ZY w sal! Ogułwe 
szema u-1wndnlczek ł za J uJr-zymy w-:1zys1kleh czoło· 
worlnlkńw 11le~tnw1H·zyszo· wych c;zer·m1e1 zy łńrl2ktch 
nych Pcit1 nie. męis:kle skta· \ t wiele 0111ecuJ1icego UH · 
dat ,1re •lę z 5 osńb biec r·ybku. ktńry szybko zbll· 
będą .na I• aqle 12 km ża się do czołówki. 
3·osobowe patrole kobiece Jak dużą waJ!~ przywlą· 

zuje się w W•rszawle do 
mis11·zostw Łodzi. swl•rl 
czy choi:l•?by ro. że 1110 
t.or:lzl pr •z.y 1eż<f7.a Ol::! ml· 
c:ir1·zo~tWR znsłużony m1st1 2 
spor tu, mjr· Fo kl, ktńry 
w1·a2 z Kł-J• wlckhn t Kato· 
wie pel1iić b~d•le runkcję 
pr·zew.ocl11l1·2ącego ko1nisjl 
o:;ęc:łzlnwo;;ł<leJ. 

Mt..,11 ~nstwa. w ktńrych 
~porli-tew1:t11y Jest urlzh:tł 
około 7U zł:lworl111ków, w 
tyn1 9 koln~t. roze~f a11e 
zosta11ą w ::ł br·oula;:h: we 
(lhr ·et?le , gzµarłz1e I SZH.bll 
\V szpadzie s~c1zlow1:tui8 
hędz•e odl1;-w•C •I~ za po· 

~' lllOC'ą 2 QPHIH!ńw elekll 'Y· 

bętlą ml"ły ~o prr.ehle~11łę· 
cia - ~ km, :.J -oq:ohowe 
pa trole 1urilo16w - trasr: 
6 l<m I 3 O'iOIY)W6 pal l'Ole 
dzl e.\vcząt ~ 4 km. 

CZllY('h . :łpl"<JWac1zo11,YCh 
iper;lalnle z Ot\f\l'. 

- N•Jc:lekttwleJ - m~· 
~vl nAm Jerten z czolowyc:h 
szer rn1e1 zv łńr1?klch. tr·e 
uer· AZS rlyr· 8H.11HŚ - ztt 
µowl1·uia si~ Wtjlka we flo· 
f'ecte TulR.) howtem poslR· 
dtHPY oa1hlinłzle) wyr ńw · 
nan11 stawkę. Walka o 
nlel'WCl?e m1e19ce powlnue 
się ro1egrać pom lętlzy: 

SOBOTA 

GODZ. 14 - Park Im 
1 M•J• (ll11da P•ht•11lck•I 
- ml~lr zosl wa Ł.ocizt w 
tetdzte szybkie) na lodzie. 

OOIJZ. 17 - sala Ogni· 
wa (Zak11111a 82) - •2er­
mler·cze mtstr zost wa t.odz1. 

GODZ. 18 - hala „Wl · 
my„ - towal'zyskl mevz 
bo1<se1 ski Gw•1 dia IŁńdt) 
- Wlrlzew. 

GOllZ. 20 - MDK 
kosz męski Ogniwo 
Włókniarz. 

NIEDZIELA 

GODZ. 9 - MllK - rot· 
)lr·ywk\ w s1a1kńw t 1e kobie · 
ce) o Pucha1 GKKF. 

GOOZ. 10 - Park Im. 
I Maja (Rurla P•hlanl<:k•ł 
- mlą11 ·2ostwH ł.orl71 w 
)etdzle szyhk•eJ no lodxle 

• GOllZ. · Il - t.e~tewnl 
kl - pa11·olowe biegi nar· 
clarskte. 

GOllZ Ul 30 - MIJK -
r·ewfłn7.ow.,,v mecz w 1<oą1u 
me•klrn Ogniwo - Włńk· 
u tar z. 

GOllZ. 17 - sala Op;nl· 
wa IZ•ką1na 821 - dokoń 
ozenie ~ze1 n der czych ml· 
st1 zostw Lodzi. 

go {AZS). Plecha (AZS) ł 
ŁaklHll'-;kiegu lAZS). 

Dn!eckl ł.Hkllllt"'ld Plech , 
jak równ ież L'.zttn1e1·kl 111:1 
leż:ą do z.awnrlnil<r'lw rnłu 
dych. Jerlnłlk w chw1ll 
obecne.J cloc.:hortzą i~) hkl 
mi kr·nkHmi do CZ '. lł11we.J 
kl1:1sy na~zych '!;Zer niier 't'f . 
totei każrlY ich wy.;;1ęµ ,;.Ił ' 
pla11'iZ.}' budzi ciużt> 1,Hlłl 
te1·esowa11 le młlośnłl<.r'lw 
szennier ·ki nre tylko w t..o· 
dzi. ale I w Poiąt•ę. 

Hokeiści LZS 
pilnie orzyRotowuią si~ 
do mistrzostw 

Po~ski 
: Na podstawie specjalnej 
uchw•IY P1·ez} dl11in Sek· 
cJI H11kel• ""Lodzie GKKF 
do m l ~u·zost w doµu..;z~zo· 
aa ~ zos1 uta po raz ple1 w· 
szy rep1 ~l"ti11IHcJa LZS. 
Mlorlzl hokeiści wtej~1·y 
p1·zygotowuta się pilnie do 
mistrzostw na gpecjaluym 
obozie u·eutugowym. 

W najlepszych 
składach 

Rraią dziś koszykarze 
Włókniarza 
i Ogniwa 

Z udziałem dzlałAczy 'pil· 
ka1·skich Łodzi. wn1t!wńrtz· 
twa łt'>dzi<ie~o. Częsr„.whowy 
i K i.elc odbyła się wi·zor aj 
na1 •ada w sp1·aw1e wylypo· 
wu11ia kanrlydatów do mię· 
nz.voiu·ęgoweJ ligi plłkar· 
sklej. 

J11ż na wstl'Ple obrurl, 
01·zed~tawlcie-I GKK F. ciy· 
rektor Hajl<owski, wy1ą· 
śnił zebi an)-m, że ':l~~1em 
1·nz~1 ·ywek nie za'iląpl ulg· 
dy corl:r.lennej f"Oholy 
szkolenlqweJ, a tym sa· 
m~· m naler.y unikt-1ć wysu· 
wania p1 ·zez ukr·ęg1 tyrh 
cit u7 .. \ n które nie rłaJą p~ł-
11ej gwrtr ancJI szyhklę.go 
ootłnie'i1er11a poziomu -
Nie chcemy w pelnl •ezo· 
11 u glyszeć - mówił dalej 
dyr. RaJkowskl - że za· 
kwallflkowane · druży ny ocl· 
czuwaJą w trakcie f'C>Z~i·y· 
wek brHl-< spr·zętu. r'e:r.erw 
l niezhędnych funduszów 
na w.vtazdy. Dla tego w 
dyskusji należy u.wzi,il~dolć 
p1·zerle wo;;zyslkim OS(ńlnn· 
pol„kl lnte1 ·es oiłka n~lwa, 
a nie Interes tego lub In· 
neg-o kola sportowego. „ 

Następnie wypowiadali 
sle przewodniczący rndy 
trenerów poszcze~ólnyc:h 
olo ęgńw. Opiniowali oni 
rlru?.\"nv . brane pocł uwa· 
gę do ligi mtętlzyok1 ęJ!O· 
weJ Oowleozlcll~mv •le. że 
„S1a1·· ·!Sta rachowice) nie 
posiada do1~d dyplomowa 
ne~o Instruktora . że „Stal" 
!Skarżysko) zamłer·za w 
Jak natszyh-szym cza~le oct · 
mlonzlć I drut.voę. te 
,. WłńknlArz" (Ranom) dys· 
p<'mlje dutą ilo-!clą rezerw 
I w1·eszcle, że LZS - Su· 
cherlnlc\w (Woj. klelecklei 
zapewni\ sobie liczną ka· 
drę ulalenlowanych piłka · 

~
zy I w obe<'nej chwili ~r·a 
eple.1. ni?. wicemistrz tego 
krę .gu WKS. 
Tre11erzy łódzcy nie 

Koszykarze Wtók1Harza wnieśli nic nowego. Powtń· 
od sze1 egu Już tygorl11I 1·zyll znane Już oam do­
p1 .r.ygutowuJą slę 9ta1 all· brze sprawy. 
nie do spotkan rtualowych Gdy wys1awlono cenzur-
w llr1ze. Sp1 HWr:lzln11e1u. w ki po-szczególnym dr·uży. 
lakieJ for·mle obecnie zuaJ· nom, ustalono nast~f.Hlle 
du.1ą się . b~dzle rlzl•le]szy klucz doboru kandyrlHt<'>w 
me>z towa•·zyskl Wt<'>k111Hl'2 do ligi międzyokręgowe). 
- Ogniwo. Oo sp..>łl<anla , Wzięto pod uwagę wyniki. 
te~o obyclwle d1 użyoy : uzy~kane na boisku w ro· 
zmoh1\lzowuty oaJ~ll 1 1tel8ze ku ublegly m Srącł też do 
swe skłHny Wlllk11la1 z wy I ligi mlcclz\'Ol<i 'ęRoWel a· 
stąpl z żyllO")klm, śn1t~lel wansowall misi 1·zowte I wt 
skim, J~u~czykłern I Wo) cen1l~l1 zowie gn1p kll::ł.SY 
cle<'hnwsktm, a Ogniwo 1 1 wo1ewńdzl<le.1 oraz d1·u7y 
Hed11ci1·owlczern, Stllllrltem 1 ny, Kl(>r e po7.e~11aly li li 
Szczel'l1\•l<lm I Chmlel~w . gę. Klucz ten z 1en11ei 
:;kim na czele. I su·ony ula1w1! 'l.ebn111vm 

Ko~zyka1 kl Wlńknla,·za zadanie . z d1 uglej - nte 
wy je7rł7.H\f-1 w nledLlel(o' fil:! co '3ko111ul1k.uwoł 'iipruw1;: 
łwler t'flriHtow~ mec..:z o ml W lidze m1ęciz.vok1 e2owe! 
strzo•lwo Pol9kl rlo t.owl l z11alH2lo •lę l l drużyn 
cza. grl1le r·oze2reJą spot· Dłu?;,;;:.:i. a dy..;kusla r.1zw1i1ę· 
kanie , SKS Olimpia. la się więc na temat wy· 

boru 12 drużyny. 0"Sta1erz. 
ole zdecydowa110. te dwu· 
nastym ze.,.µolem bęclne 
kaliska „G wanlla" . Tak 
więc do ligi mlę<izyol<cę· 
goweJ kalisko-1.')ozl<o­
ldelecko - czci::touhowsl\leJ 
we•zły: 

"Sta1ł• (Starachowtce>. 
„V'łłokmarz" (Radom). 
„Stal" (Ska1·żysko} WKS 
(l\.i~t ce). „Spójnia' (1'0111a­
szów). „Włókniarz" (P<':lb ia· 
nice). „Unia" (Pl0tr·k1'i w1, 
„Widzew" IL<)dź), „Kole· 
jarz"' (Lńdt), „Gwardia" 
!Łódt), „Oqniwo" (Często· 
chowa) I „Gwardia '· (Kalisi). 

Pływaków AZS 
czeka ciężka 

przeprawa . 
w Warszawie I Plyw•cy łódzkiego AZS, 

ktfH·zy w rozgrywl<at·h o 
Zimowy Puchar AZS ule 
p1·zeg1 alt leszcze ttril Jęd ­
nego sµotka111a, ruzegntją 
w ote<izlelę w stołlcy mecz 
z AZS W81'9Zawsklm Je· 
żetl ucht się łocizlanom to 
spoi k1:1111e wygrać rs2an~e 
są rńw11e1. iNOwc za!Z akh· 
demlcy łódzcy Jedną na­
g~ hę<lą \ut w rlnale. 

Uo W•1 sza wy AZS WY· 
)et.di.a w najstl11le)szym 
składzie z Gutkowskim, 
l111lcklrn, Rolorc\wną, I!:]· 
mem 1 Mal'lejew~klm l Wot­
nlakńwną na czele. 

Junior Szalecki 
I 

na 2 mieiscu 
w półfinale 

szachowych mistrzostw 
Polski 

BYDGOSZCZ. - W Byd 
!!OSZCZY zakończyly st~ 
pńlfi11ały mic:t !'ZOSI w POl'Jk1 
Junlo1 ·6\iu • w sz11:!hac~h 
Zwycl~żyl ŁllJek (Wlil'S78 
wa) - 7 pkl p1zed Sza 
lee· kim (ł.ńrlżl. Czer nl•ko 
wern IU:vrtgoo,;zczJ I Knmlń 
„l<hn (Órh:t1,'{k) po 6 ł)k1 
No rltilszych pozyc1a1·h 
uplH"'1Wall sle Krizlow"kl 
(fl~d1o10A2rzl I Sydor (Lu 
blin) po 4 Pkt. 

kres okupacji lub współczes­
ny. 

W konkursie mogą brać u­
dział wszyscy. Prace konkur­
sowe, dotychczas nigdzie nie 
drukowane - nadsyłać należy 
do dnia 1 czerwca 1953 r. na 
adres: Zarząd Główny i.,lgi 
Kobiet, Warszawa, ul. Elektor­
ska 13. 

Dla zwycięzców w konkur­
sle przygotowanych jest wiele 
cennych nagród. I nagroda 
wynosi 5 tys. zl. 

A Oni 
I 
~Żq 

wożą, 

wożą.„ 

Bylo to kiedyś, przed 
sześciu mięsiącami. N a­
pisaliśmy wówczas , że w 
na;bardtiej uczęszczaneJ 
części parku Staszica jest 
sporo biota, że należałoby 
zasypać żużlem to przejś­
cie. 
Minęla jesień błoto 

·wyschło. Przyszła zima. l 
oto gdzieś ktoś sobie pny­
pomnial o tej naszej inter­
wencji. 

Wydano polecenie, aby 
podwieźć trochę szlaki. 

I tak oto gdzieś przed 
Nowym Rokiem, zajechał 
pierwszy wóz ze szlakq. 
Spodobato się to woźru(;Om. 
Do parku? Prosimy bar­
dzo! Macie szlakę! 

I zaczęto wozić. I to jak 
wozić! Po kilkanaście wo­
zów dziennie. Zwiedzieli 
się woźnice z innych fa­
bryk, że w parku Staszic<1 
potrzebna jest szlaka. Po 
co jeździć za miasto, na 
zsypiska? Do parku Sta­
szica bliżej. Więc wożą, 
wożq szlakę, wożą i wożą. 
Wożq w dzień, wożą wie­
czorem, wożą w nocy. 

Dozorcy (i przechodnie) 
podnoszą krzyk: 

- Przestańcie, do ięż­
kiej Anielki! Caly park 
zasypaliście! · 1 

A oni nic. Podjeżdżają 
znienacka i bęc - nowy 
Giewont na .środku jakiejś 
tam ścieżki parkowej albo 
wprost na trawniku. Co ich 
obchodzi, że Ludzie prze­
·wracają się, tłuką nosy, o­
bijajq siedzenia? Za twar­
da szlaka? Prosimy bardzo 
- macie mięciutki, żół­
ciutki popiołek... Na nim 
nikt nosa nie zbije! 

I tak oto odbywa się .da­
lej owo wożenie szlaki, żu­
żlu, popiolu. Dozorcy par­
kowi (i przechodnie) my­
ślą, co to będzie Latem? 

A może jednak przesta­
ną wozić i wozić? 
Może ktoś wyda nowe 

polecenie: przerwać tę bez· 
myślną zabawę? 

WALENTY CZOŁENKO 

w y bitnego poety Włodzimierza 
Słobodnika. 

• • • 
Wydział Kultury Prezydium 

Rady Narodowej m .• Łodzi, od­
dział lód?.ki Związku Lite1·a ­
tów Polskich oraz Klub Mię -/ 
dzynarodowej Prasy i Ks ' ążki 
organizują w niedzielę w loka· 
lu Klubu uroczysty wieczór, 
poświęcony jubileuszowi. Re­
ferat o twórczości poetyckiej 
Włodzimierza Słobodni ka wy­
głosi Marian Piechal. Wiersze 
jubilata recytowa ć będą Zofia 
Petri i Ryszard Barycz. W czę­
ści artyslycznej wystąpią: Ada 
Winiarska - śpiew, Zenon Ho­
dor - skrzypce, Władysław 

Manijak - fortepian, Kiejstut 
. Bacewicz - akompaniament. 
W wieczorze tym wezmą udział 
literaci oraz przedstawic iele 
świata artyŚtycznego i kultu· 
ralnego Łodzi. Początek o godz. 
18. Wstęp za zaproszęniami. 

30 bm. premiera 
„Pułkownika 

Foslera" 
Zespół Państwowego Teatru 

im. Jaracza w Łodzi przygoto­
wał inscenizację głośnej sztuki 
I~ogera Vaillanda „Putkownik 
Foster przyznaje się do winy", 
S>.tuka Vaillanda, poświęco­
na bohaterom walczącej Korei, 
zosta ła sweg0 czasu zakazana 
przez rc~a!<cyjny rząd we Fran­
cji. Cieszy się zaś wielkim po. 
wodzeniem w calym post®o-. 
wym świecie . 
Reżyserem przedstawienia 

„Pulkownika Fostera" w Te­
atrze im. Jaracza jest Leon 
Łuszczewski, k tóry gra rolę •ty­
tulową. Obok niego wystąpią 
m. in Antoni Żukowski. jako 

• • • Koreańczyk Masan, Wlodzi-
W niedzielę w godzinach od mier~ Kw~sk?wski jako ame-

12 d 14 Wlodzimierz Słob _ J rykans~i s1erz~nt Paganel ?raz 
. 0 . . 0 

1 Olga Bielska Jako Lya, corka 
dnik spotka s.1ę w Klu.b1e Mię- 1 bogacza korea ńskiego, wspól­
d zynarodowCJ Prasy t Ks1ąz.- pracującego z agresorami ame· 
ki ze sw-0imi czytelnikami, pra- ' rykańskimi. 

Kronika partyjna 
DZIELNICA GORNA ·LEWA: 

dziś 17 0111.. o ~odz. l :l, w 
Oś1 od\.< u Szkołe11iH Pa1·1) jne~o 
p1 ~Y ul. Piolr kow"'kieJ 194. 
odb4;!rlz1e si'# plenum Kornlte· 
tu Dzle l ntcowego. 

DZIELNICA RUDA PABIA· 
NICKA: JUllO 18 bm o godz 
9. w kl111e „ MuZłt • "ojłH:<hde 
się narada agitator ńw i ter-e 
nu Ozielł11cy Rurla Pl:lblanlcka. 
Po 11a1 n<izte wyświetlany bę· 
dz.le fit1n. 

UNIWERSYTET ŁODZKI: dziś 
17 bm., o gorlz 17, w sati 
Nr· 17. pr ·z.y ul. Nar·urowtcn:t 
ti.5. orHn,irłzie się zełJ1·anle wy· 
bo1·c1e orlrlz1a1uwe.) or·gaulza· 
cJI pHr 1:-.' lneJ Wydziału Mat.· 
Flz.·Chem.-

• * • 
Jutro, tj. 18 bm„ o <>;od?.. 

14, w sui! Nr 17, µ1·2y ul. Na· 
rutowt•wa 65. odhęd2ie •lę ze· 

' 

b1·aule w~ b nn:ze od lzlt;;\(1wej 
oq;a11lzacjl µarty111eJ Wyrlzla· 
łu Filo7.ofie:n10 Hlslor·vc711tHlO 

WIECZOR DYSKUSYJNY 
Dz!~ . 17 bin„ o ~odz. 19, od· 

będ2\E> "!\~ w K~u\"J\~ ttH~.,_"YWt\'°tr 
r\o\\le) P1 asy ł K'"lh\ikl , u\. Piotr" 

I kowsku 86 wieczór r:l."' ..;ku-;.:y juy 
nad s:.:111ką Wi~zolew~kie~o Nit~· 
zaporn nlanv rok 19l9". Słowo 
W"\lępne w'y>tłosi I clyskurili: po· 
prowadzi dyr. Kazimierz De]mek. 

WYSTAWA 
Centralne lll11ro Wystaw Arty­

sty~z11vch . oddział w Łodzi zor- · 
ga11fznwhło w ystuwę pt. .. Pltt"ilyl:y 
w wril <'e o ool<ń1" Mle~cl ~le ona 
w to~<~\11 p1·At~own1 s?.111k p\a<;ty· 
cznyt"h w t..odzl, ul. Piotrl<owska 
Nr 102. 

ZAWODY MODELI LATAJĄCYCH 

Zaiz&d Ol<f'el!U WOJ Ll~I Lot· 
nlc1e1 w Lodzi 1J1~anl7llle Ili 

I 
ml~·d7 yok r c:~nwe zAworlv mnOelt 
Jalatących oa uw tc 71 o nap~ti;i\e 
od1·zurnwym 1..awo<iv re orlht>rł:\ 
się w rlnl11 '25 st\'c?ril.R br., o ~o­
ch~lnle 10 na tn1 ze rnndP.1.<tr·~l<im 
w Pni ku Im Ml··klewlcza (Julia· 

' nów1. W<il(,.!p bezpłaloy. 

KURSY RADIOlECHNIKOW 
Za·z~rl u1d1kl LP2 o„g"ntzuJe 

l<11r~v radtol e<~ hnikl. Zgł1c.:;zeola 
na kiir·sy orl 15 rło ~1 hm 0rzvi· 
m11\e 7.a1'7~d. LM7kl LP?. . 111. 
Pini r k0w•1<e 97 w godz. od 8 do 
16 - pr·Ocz soh<lt. 

MUZEA 
Muzeum Archeoloąlctne 

czynne w ~orh.l nach od JO do 18. 
Muzeum Sztuki - CZ.)'fHlld 'fł 

godzin ach od IO do 16. 

DYtURY APTEK 
Dzlsie]sze) nocy dyżuruJą na· 

stępulące apteki: P1 zejazd 19, 
Wólt~zHr'l.:::.ka 37. Ptol r·knw!-lkll 22.5, 
Zll;lerska 146. Nowntkl l '2 Wo)· 
si<a Pol•kle;\O .56 . Dnh1'<h••i<iego 
24b, Al · Ko<k'tnszkl 48. 

Jutro dyżurują następujące ap„ 
teki: Lim;.inow;;;l<iego l. Pintrkow· 
ska 193. Plot1·1<nw,,.l.:a 25. t_.t1µ,lew. 
Otcka l:.:!O , Piali kOW~ka 307, Na· 
rutowlczu 42 Cirlui,~ka OO. Ar·mil 
Cze1·woneJ 8 S1·etJn1.yl'lska 67. Al. 
Kośclu„kl 4ll. 
Dyżur pr>łożniczo-qinekoloqicz.„ 

ny: dziś od godz. 8 do 20 1.vżuru· 
je Szpi tal Im. dr H Wolf. ul Ła· 
~iew11h:ha 34. od godz. 20 do 8 
Szpital fm. Cui le Skłod1lwskiej, 
ul Cur le Sklorlows\.:lej 15. 

Jutro od godz. 8 do 20 Szpital 
Nr 2. ul Krzem1e11ie<'kA 5 i od 
godz. 20 do 8 Szpila! Im. dr H. 
Wolt. ul. Łagiewnicka 34. 

PANSTWUWY TEATR l'OWSZl!CH· 
NY - dziś, godz. 17 I Julio 
o g'Jdz 14 30 I 19 - „lnt1 yga 
I rnrloSć". 

PANSl'WOWY TEATR NOWY -
dz iś. godz. 17 I Jutro o godz. 
15 „Ntezapom111any rolt 
1919". 

PANS'f'WOWY TEATR IM STEFA· 
NA JARACZA - dzls, godz. 19 
- „CT11ec:h" (oslalnle dni), Ju· 
tr·o godz l9 - „Rew rzor". 

TEATI{ Ml'>Ł'I - dziś I 1u1ro 
ROriz lll 15 - .. Domek trzech 
rlziewt·iąr · ·. 

'\:'C.l'\\''i\ MO'l.'<CZOllY d<t.t~ \ 'ut.r<1 
godz. 19 15 - „Słomkowy ka· 
pe/U'!>Z". 

TEATR Mt.lllJll;GO IVłllZA !MOK) 
- n1lś I Jut10 - godz. 18 -
.. Zemsta·. 

PAN'iTWOWY TEATR , LALEK 
..&fll.EKIN" - l~''..9 godz. Lii 
I 'l'7 - „Jag Szpak , 

BAŁTYK - „Fa11ran Tullpa11'" -' 
godz. 12.30, 14 30, 16 30. 13 30, 
20.30. 

GDYNIA - P1'0grRm rllm6w do· 
kumentalnych: ,.\V kraju socja• 
llzrnu 7 52„. „Łow1ee1wn", „X 
l'Hld '"tl Z<lJ),kl" , „PKF l 53" -
gociz LB. L9 „ Wesoły ta' ·11tu·k·• 
- godz 20 P1 ·01(1 ""' dla 110J· 
mlortc;z yc h : .,Leśna op'l"1'1eść" 
- g<>d7. 16, 17. ' 

Mt.OllA GWARDIA - „sirer. zn­
ohnrlnla" - ~Mz. 16, 18. 20. 

M\ •ZA „ll1·użyna" - ~odz, 
18 20. 

P!O'l il!:H - „MUl'Y M"lapa~I" -
go>dz. 17, 19 

POLONIA - .. Ucznlowskt r·ew\r„ 
godz. J(l , 18. 20. 

PH7.f.llWIJ>śNIE - „u 6 w1ec·zo­
rern po woto ie· · - gocit 18 20. 

i MA.JA - .. Jak har·towa\:j się 
sial" - godz 17 . ł9 

REKOHll - . Sek1 ·erct1 ·z ReJ:.Cornu" 

ROMĄ l(O~. 1 \;~ m1a~,~~r ach" -' 
godz. 18. 20. 

SO.llJSZ - „Ziole lezloro" -" 
gnrlz 18 30. 

STYLOWY - „W pognoi >'.8 SIR· 
wą" - godz. 18, 20. 

SWIT - .. Z• cenę tycia" -' 
godz. 18 . 20 „ 

TAT!lV ,.Wiiheim Tell -" 
i;i;odz. 16. 18. ~o . „ 

WISŁA - „Nauc~yclel tań~• 
gorł7„ 14, 17. 20. 1 (Film grany 
tylko I dzień w wersji ro•Y.i- , 
si<le\ hez lłumaczeula na lęzyk 
polski). 

\Vl.01' ~IARZ - „\;;dwacd w or.n· 
łach" - godz. 16, 17 30. \9, 
20 30. 

WOLNOSC „Nauczycie!" -
godz. 16, 18. 20. 

ZACHl);'TA - . N\•n1.11lcy" 11 s&rla 
- gorlz. 18. 20. 

\ 
Poszukiwani priJtownicy 

PROGRAM NA SOBOTĘ:, 1 głównego ksiP,gowego, 4 lf!Ch· 
17 STYCZNIA 195j R. I ników bmłownlctwa wotlnego, , 

Fala 230,1 m 2 techników m1rmowania, 4 
7 M WIAllUMU„('I PORANNE majstrów I 6 zbrojarzy ZR-

8 oo Muz\ ka rozi ywkow!i. 11 45 · t war 
Glu• m•ią ko1J1ety . 12 04 1 angażuje natychmias -

DZIENNIK . ·14 10 Ili• klas I I li I szawskie Zjednoczenie Wodno­
- ""'łycla sluw11n n111zy<'1.na P.\· 1 'ynieryjne _ l{Jerownictwo 
„Z piosenką Jesr nam w~•oto . nz . P'li 
14.30 llecnal •k1 zvoc:owy Z. Jan n· Budowy Ruromągn l ca • 
ke. 14 50 Konce1·t chMu roz~lo· Lódź. Warunki wg. umowy 
śni P<>rnAi'1.;kte1 . 15 10 Aunycl• •I· b'o owei· budownictwa. Zglo-
1e1 acka 15 ao Dla rł1lecl - RIHi)'· z I r . . . 
cia •do\v110 11111zyezna pt „M DM". szenia v.1raz z zyc1orysam1 
16 .00 .. Wneeh11lca Ha1ilowa" składać na adres Tomaszów -
wykład z cvi<lu: .. Pi ·zy io<i•" Cl.~· ~. decki,' ul. Południowa 97 
HS 20 .. Walc11ymy z poż>:11 etmł • Lv.LaZO\\ 
lH.30 Ko11ee1 I or-kle•t1·y m•ndoll· tel. 773. 113-K 
nt"'ńw Ł!lPH pod dy•·ek•·fą I':. 
Cti1kSlY 17 OCl. WIAllOMlł''ll"I Pił· 
POI. i lllN IOW E 17 \.'; Knni:e1 I w V· 
httnvch soll.;;;ttiw Sl\JWO w1rt?~ee 
tt Hu"i iflklPwt(·za 17 an .. z m11u·o· 
fonem przez mlH.:;ito I wieś " . 17 45 

Nte..;iemv wam wolno~ć" . lA 10 
Mu1vka rad zleckł'ł. 18 25 A11dycja 
llte111cl<a lR 40 M117yka r"')'ll'yw· 
kowa. 19 oo „z ble~tem Wi•ły I 
Ocli y". 19 ~O Muzy kA I •kt1rnlnn­
§r.l 20 OO P1 zy so!Joclę oo ro­
h~cle" 2d10 l)?.lt;:NNIK 21 :io 
Mu'l'yka taoec111a w wvk l\p..:\<1ej 
01·\<\ec;;tr·v tuflf"('Zt1el '22 OO . \V<\70· 
Ćh(1tca rt~rltowa" - wvld~rł ·1 cv· 
klu· ,. M r1tPr H-.1l11.1.11 d1<1lek' v··:.r11\ ł 
hl~tn1·vrznv · · {lll 'l2 20 A11d v:·~A z 
t:vkl u ,NaJµ lęl<nle,.,.ze c;on111 v 
rOr·teplanowe" 22 4S l\.1u1vka ta· 
neezna 2:ł 25 „ M111vka na rtohra· 
noc". 23.50 OSTATNI!!: WIAilO· 
MOśC'l. 

J starszego księgowego. ko­
sztów wiasnych, 1 starszego 
księgowego działu księgowo­
ści - zgłoszenia LZRMPO w 
f.odzi, ul. Jaracza 70. Dział 
Personalny. ll7-K 

2 techników-i;nechaników wy­
soko kwalifikowanych ze zna­
jomością maszyn włókienni­
czych poszu\rnje od zaraz 
P1 zedsiębiorstwo Montażu Ma­
szyn Włókienniczych. Zgłosze,;. 
nia osobiste przyjmuje Dział 
K adr, Łódź, ul. Wodna 22 (róg 
Złotej). 127-K 

Każrlv mo:te sh; 1egzcze 
zgtoslć do ble~ńw w rlnlu 
dzlc;leJ~zym ł Jul 1 z~1ązym 
D?.l ~IH1 zrtpisy . p1·1yjr11 :iwu 
ne •rn, w ~ek1 etFu t/.łt"le AZS 
(od ~onz I O do ł R! przy 
Ul. PIOll i<ow•ktej 41. 

r·ett:tr·z. ort (JWl~rtz!Hluy w godz. 10 - 12 Telefony: ceritl'ala leieron\cznłł 28'.~ OO ttąc,zy te W::łZY-Jlk'm1 rtzlMłamO. reciul<tor nacz. I 114 75 W dawca: RSW „Pi asa ''. Adres Redakcji~ t.odż . ~~otrkow~ 
RedaquJe kołeqlum Hertaktor uaczelny pr·z~ 1.mu~~9c~s~1:;,1\"'t "; f·~~z 2s~2 42 ldz1:1ę~włókl~o n16'zy 2 l8 11. dział sportowy l41 7 L. Redakcja nocna 156 81. Dział oqłoszeń - Lńdt . ul. Pto t~'.>w•ka 9~, t~. ~;1~ir°t3:!.u za kł. _Y n11esi~<.:.nie z! 2.80 - pr·zyJnluJe PPK „R';~ ioo~~ 
respondentc\w, llstńw czyteinlkllw I Inte• wencJI l 206 4'2 ap me druk. gaz 'su gr P!'en u1 eratę mle•l~czną., wynoszącą zl 3.50, przyjmują urzędy I agencje pocztowe oraz listonosze. 1enume1 a e 
ska 96, fł pietra. Druk. RSW „P1·asa", Z.wll'kl 17, te. . ap„ · · · , 

• 
• 
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W roku 1950 mlala miejsce 
jedyna w swoim rodza­

ju uroczystość. Dzieci jednej 
z wiosek podwarszawskich w 
okolicach Tłuszcza nazwały 

szkolę podstawową. do które.i 
uczęszczały, szkołą im. Wło­

dzimierza S!obodnika. O po­
pularności autora „Domu "" 
Ferganie" nie tylko w krę­

gu młoddety szkolnej, lecz 
wśród czytelników środowisk 

robotniczych I Inteligencji 
pracującej mówią wyraźnie 

s1atystyki bibliotek wiejskich 

Sztuka przyjaciół 
Il :!r:;:n!~~~ T. ,.CHRENNIKOW· podczas swych 

gościnnych wystę­
pów w Moskwie 
wysoką kulturę 

:Inne I w ~kwie kompozytor rarlzleckl 
Państwowego Tea· 
tru Operowego im. Stanisła­
wa Moniuszki z Poznania, wy­
stępy utalentowanego miodzie· 
!owego Zespołu Pleśni f 
Tańca . „Mazowsze", wystę­

p) planistki Haliny Czer­
ny - Stefańskiej i skrzy­
paczki Wan<ly Wiłkomirskiej 

- wszystko to stało się \Wpa­
nialym świadectwem bujnego 
wzrostu kultury artystycznej 
bratniego narodu polskiego. 

Zespól Teatru im. Moniu6z­
ki wystawi! w Moskwie c-zte­
ry opery. Dwie z nich: „Hal­
ka" i „Straszny dwór" wyszły 
spod pióra Stani&ława Mo­
:1.iuszki i są perlami polskiej 
opery narodowej. Operę 

„Bunt żaków" napisał przed 
kilku laty utalentowany kom­
pozytor polski Tadeusz Szeli­
gowski. 

Przekonywającym wyrazem 
przyjaznych więzi twórczych 
między sztuką Jl<>lską i rosyj-
15ką jest wystawienie przez 
Teatr im. Moniuszki dram<i­
tu muzycznego Musorgskiego 
„Borys Godunow". Zasadni­
czym osiągnięciem tego przed­
stawienia jest stworzenie z,a­
kończonej i -pełnej wyrazu po-
15taci Borysa. Artysta E, KOIS­
ł"WS!ti potrafił głęboko wczuć 
się w pneżyciia 6wego boha­
tera, uialeźć właściwe barwy 
dla interpretacji wci~alnej i 
scenicznej tej nader skompli­
kowanej . postaci. Bogato I 
hennonijnie brzmią chóry -
genialne · freski muzyczne, 
przedstawiające włelootronny i 
wspanialy obraz ludu. 
Pragnąłbym wyra:rić przy­

jacielskie życzenia, by opra­
wa sceniczna przedstawień 
polepszyła się. Dominujący w 
niektórych scenach róż.nych 
przedstawień ponury szary too. 
dekoracji i kootiumó;v, skąpe 

oświetlenie sceny nie cieszą 

oka widza. . 
Te przytłumlone blade tony 

nie odpowiadają jaskrawym 
barwom przyrody Polski, ży­
wemu charakterowi jej 
mieszkańców. 

Lecz wszystko tiJ są s"Z.CZe­
góły - nie mogą one wpłynąć 
na ogólną wysoką ocenę 

wsparrialej sztuki na.szych 
przyjaciół, którzy wykaz.ali 

scenlczną, wybitne uzdolnie­
nia l wokalne mistrzostwo zes­
połu artystycznego, składają­
cego się przeważnie z młudych 
śpiewaków i śpiewaczek. 
Gościnne wys.tępy Teatru 

im. Moniuszki, które cieszyły 

się wielkim powodzeniem i 
odbywały się · w atmosferze 
s erdecznej przy jaźni, zakoń­

czyły się w dniu 12 bm. uro­
czystym koncertem w Te­
a ~rze Wielkim ZSRR. 

Mieszkańcy Moskw)" , mieli 
już dawniej możność usłysze­

nia wspanialej gry pianistki 
ifalmy Czerny - Stefańskiej. 

Jest ona wnikliwą a.rtystką, 
prawdziwym mistrzem forte­
pianu, doskonale wczuwa j ą­
cym się w styl muzyki Chopi-
na. 

Wvstęp utalentowanego ze­
społu mlodzieżowego „Ma­
zowsze" dal nam zadowolenie 
artystyczne. Radość: życia i 

1 zapał młodości, wzrastający 

poziom sztuki wokalnej i cho­
reograficznej, wspanialy re­
pertuar, składający się głów­

nie z ludowych pieśni i tań­

ców, zapewniają temu rozwi­
jającemu się zespołowi wiel­
kie I zasłużone sukcesy. Pięk­
nie wykonana z06tała pelna 
wdzięku i kolorytu ludowej 
muzyki polskiej pieśń kie­
rownika zespołu T'ldeusza 
Sygietyńskiego „OJ, kak stało 

zielieno", poświęcona towa­
rzyszowi Stalinowi. Pieśń ta 
wykonana w języku r06yj­
skim była gorąco przyjęta 
przez słuchaczi', , 

Koncert arfystów polskich 
w Teatrze Wielkim w dniu 
12 bm. był wspaniałym uko­
ronowaniem ich gościnnych 

występów w Moskwie. 
Widzowie radzieccy gorąco 

i serdecznie życzą naszym 
drogim gościom dalszych suk­
cesów. Występy polskich ar­
tystów w M06kwie stanowią 
doniosły wkład w dzieło za­
cieśnienia przyJazm polsko­
radzieckiej, stanowią nowe, 
potężne źródło wzajemnego 
wzbogacania bratnich kultur 
dwóch miłujących pokój na­
rodów. 

(fragmenty artykulu 
dziennika „)rawda") 

W radziec.kim-
1 

· Pałacu Kultury 
N ;i scenie balet - bajka 

„Bociek". Jest to histo­
ria ptaka oddzielonego od ro­
dziny i małego Murzynka, mę­
czonego przez okrutnego plan­
t:itora. Losy bohaterów bajki 
głęboko wzruszają młodych 
Wykonawców Młodzi artyści z 
zapałem przed~tawiają, jak 
radzieccy pionierzy pomogli o­
sieroconemu boćkowi i jak 
mały Murzynek znalazł swoje 
sz<.7.ęscie w wolnym kraju, 
gdzie- wszyscy ludzie, nieza leż­
nie od koloru skóry, są rów­
ni 
Wszy~tko na tym przedsta­

wieniu wygl!jda jak w praw­
dziwym zawodowym balecie. 
Ale jest to przedstawienie a­
matorskie i partie baletow" 
wykonują członkowie radziec­
kich kól artystycznych przy 
'Pałacu Kultury im. A. M. Gor­
kiego. 

Pałac ten jest jednym z naj­
wi ęk szych klubów związko­

wych Leningradu I prowadzi 
rozległ!j pracę wsród dzieci. 
Około 150 OOO uczniów uczę­

szcza w ciągu roku na odczy­
ty lektorów, koncerty oraz 
przeds!Rwienia dla młodych 
widzów. 

Ponad 1.200 dziec[ regular­
nie prat'uje w różnych kolach 
i zespołach. Każde dziecko 
znajduje w PalaĆu z.ajęcie za­
leżnie od swych upodobań i 
zdolności. 
Działem dziecięcym Pałacu 

Kultury już od 18 lat kieruje 
doświadczony stary pedagog, 
Mikołaj Szemlakin. Doświad­

czeni pedagodzy kierują też ' 

pracą każdej10 koh. Są między 
nimi zasł 7.~ni działacz~ sztu­
ki , znanK teraci Leningradu, 
mistrzowie spQrtu. 

Do dzllci często przyjeż­

dżają literaci , kompozytorzy. 
naukówcy. Opowiadają oni 
swym młodym słuchaczom o 
nowych O$iągnieciach nauki i 
kultury, udzielają rad i wska­
zńwek Pał;ic udogtęonia dzie­
ciom wszystko, co potrzebne im 
jest do ich zajęć. POCząwszy 

od płótna i farb do dekoracji, 
a skończywszy na aparatach 
elektrycznych. Od dziecj zaś 

wymaga się tylko jednego: 

zdyscyplinowimla oraz tego, by 
zajęcia w kołach - nie odbijały 

się ujemnie na nauce w szko-
le. · 

Zajęcia w Pałacu pomagają 

wielu uczniom w obraniu so­
bie przyszłego zawodu. 

Ka7 '.ego roku uczestnicy 
kółek amatorskich urządz ajq' 
przegląd swego dorobku. Jed­
nym z ich twórczych osiągn i ęć 
jest balet „Bociek", który 
przedstawiają reprodukowane 
zdjęcia, 

V GÓRY: 

Uczn iowt~/tentng~adzcy gratu­
lujq małemu odtwórcy roll 

Murzynka. 

OBOK: 

Ptaki i zwierzęta zwyciężajq 

wspólnie okrut11ego plantatora, 
męczqcego małego Murzynka. 

PONIZEJ: 

TctniGC ptaków z baletu „Bo­
ciek" w wykonaniu zespołu 

dziecięcego Pałacu Kultury im. 
Gorkiego w Leningrad,ziP.. 

, 

Wlodzimierz Slobodnik przy pracf 

Włodzimierz Słobodnik 

Sobie na j tibi leusz· 
Włodzimierzu, przebyłeś dość już długą drogę, 

Chwalić Ciebie nie umiem, ganić też nie mogę. 

Jedno wiem, żeś był· wierny Muzie długie latka, 

Chociaż nieraz kulała Muza Twa niegładka. 

Życzę Ci wiele szczęścia. Niech Cię zawsze kocha 

I oktawa zdradliwa i niewierna strofa. 

A jeśli l\<fuza czasem zdradzi Cię, mój drogi, • 

Nie martw ~ię, że Ci ostre przyprawiła rogi, 

Nie płac.i:, ie pomnożyła gorzki cech rogaczy, 

Bo poeta bez rogów róż waży i znaczy? 

Poeta nierogaly, żyjąc z draństwem w odzie, 

Podłości ni łotrostwa nigdy nie przebodzie. 
15. I. 1953 

DROGA POETY 
1 gminnych. W czym tkwi ta­
jemnica tego uznania? 
Leży przede mną kilkanaś­

cie tomów poety - jubilata, 
począwszy od młodzieńczej . 

wydanej 2:1 lat temu „Modli­
twy o słowo". Jut w tym u­
tworze przę,j_awla się właści­

wa Słobodrilkowl wrażliwość 
na niedolę ludzką, poczucie 
solidarności ze światem pra­
cy, rozleglośl? zainteresowań 

twórczych. Miody poeta odci­
na się zdecydowanie od schył­
kowej, antyrealistycznej ma-

tallstycznego. Rzeczywistość 
społeczna ukazana jest we 
wzajemnej walce klas. Poeta 
opowiada się po stronie wal­
czącego proletariatu. 

Szereg wierszy posiada cha­
rakter ostrej satyry. Dyktu­
ją je gniew i oburzenie. Moc­
ny, rewolucyjny wiersz „Po­
chód" 1taje się, podobnie 
Jak szereg utworów Broniew­
skiego z tego czasu, własno­

ścią walczącego proletariatu: 
Deklamowany jest podczas taj­
nych zebrań komunistycznych 
I mitingów. Podobny charak­
ter posiadają wiersze „Praca", 
„ Tartak", „Pila", „Robotnicy 
sportowcy", „Na śmierć Sac­
ca I Vanzetti·ego" Oba tomy 
Słobod n ika zawierają szereg 
wierszy antywojennych·. Poe­
ta przełamuje ciążący na ów­
czesnej literaturze polskiej 
burżuazyjny , marzycielski pa­
cyfizm. Pisany prozą rytmicz­
ną utwór „Już czas" kończy 

się apostrofą, wyjaśniaiącą 

proletariatowi, że od niego za­
leży wywalczen ie pokoju, zła­
manie sil, wywołujących woj-

ApostrnfCJ pierwszomajowa 
t.łu Łudzi fabrycznej 

(fragment) 

Inpe miasta nad wodą 
Lehiwszy żywot wiodą, 
Przyglądając się w wodzie . 
Wysnklej swej urodzie, 
Ą ty ani nad wodą, 
Prze.lrzystą wodą stoisz, 
NI oczu swiyurodą. 
Odbitą w wodzie poisz. 
Barczysta I koścista, 

Surnwa I włókniarska, 

Ty tkasz, od dymów czarna, 
Prawdziwie robociarska. 
Cboó Jeste.~ obr.a kwiatom, . 
Ja widzę w tobie światło! 

Uparcie w Sześcioletni 
Natchniony Plan wpatrzona. 
Ja wiem, te ty materię 

Ujarzmisz I pokonasz. 

nęOgólnie b i orą<' oba tomiki I 
należą do najdojrzalszych ide­
ologicznie zjaw isk w poezji 
polskiej tych lat i 1~prezentu- I 
ją wysoki poziom artystyczny, 
chociaż Słobod.Qik-artysta nie 
wypowiedział w O'!ch jeszcze 
oslntniego słowa. 

Na przekór podże!{aezom 
Wo,j1>rmJ•m - pracowita, 
Robotą I pokojem 
Codziennie ty zakwitasz! 

Włókniarskim dłoniom, czystszym 
Od śniegów I obłoków, 
Jak ranek pracowitym 
I rozświetlonym - pokój! 
Radosnym lotnym krosnom, 
Ruchliwszym od potoku, 
Swletłlcom robotniczym 

I j 

Nastc:pne lata przynoszą jed­
nak osłabienie postawy ide­
owej wybitnego poety. Nie jest 
to zjawisko odosobnione. Zna­
kiem czasu jest zał a manie się 

w roku 1930 postępowej grupy 
mlodych poetów „Kwadrygi" . 
do której zbliżony był Stobo­

I szkolom - pokój, pokój! 
Majowej tej zieleni, 
Co gra naszemu oku, 
I w•zystltlm ludziom pracy, 
I tobie, Lodzi - pokój! 

WŁODZIMIERZ SLOBODNIK 

dnik. Dzieje się to pod wpły- -· ----------------------­

niery obrazowania, buduje 
wiersz w oparciu o zdrowe 
tradycje polskiej stylistyki. 

Dwa tomy następne: „Cień 

skrzypka" (1929) i „Nowa mu­
za" (1930) świadczą o szybkim 
dojrzewaniu świadomości 

społecznej autora. Jeśli „Mo­
dlitwę o słowo" cecl'!uje jesz­
cze abstrakcyjne społeczni­

kostwo w duchu „Ludzi bez-
domnych" Żeromskiego, w 
zbiorach nowych pokazuje 
Slobodnik dostrzeżone przeja­
wy krzywdy w ich dialektycz­
nym związku ze strukturą 

gospodarczo - społeczną ów­
czesnej Polski i świata kapi-

wem ogólnej fali przygnębie­

nia w postępowych kbłach in­
teligenckich, długotrwałego 

kryzysu ekonomicznego, suk­
cesów faszyzmu w całym nie­
mal świecie kapitalistycznym' 
zaostrzającej się sytuacji po­
.litycznej i związanej z tym O· 

fensywy rozkładowej filozo­
fii burżuazyjnej. • 

Tomiki' poetyckie Slobodni­
ka od wydania „Nowej muzy' 
do wrz8'nia 1939 r. omówić 

motna łącznie. Są to: „Spacer 
nad Wisłą" (1931), „Pamięc i 

matki" (1934), „Wiersze" (1936) 

i „Niepokój wieczorny" (1937) 

Wiele wierszy z ty~h zbiorów 

Na śmierć Sacca i V11nzetti'ego 
Jeiell •Pr&włedllwot6 nie Jeał łowem pustem 
Na 1leml lej, gazie kh:ywda Idzie w parze z prawem, 
Zbili znak ognl1ty, buncie. ku sędziowskim ustom 
I zdlaw· I spal WYToku słowa ogniem krwawymi 

Leez oto elektryczna śmler6, Jak czarny krater, 
Pochłania dwóch szlachełnycb, oczy mrokiem gniecie 
I nie rzekł nie prezydent, nie drgnął prokurator, 
Gdy odcbodzlll w wieczność Sacco I Vanzetti. 

Jest lony"ąd, panowie! Statua Wolności, 
Barami ludu w chmurne niebo wydźwignięta, 
Sądowi &emu ku wam prosty szlak wymości 
I ciężka będzie są.du surowego pięta! 

On zmiażdży was, zaleje, zetrze z lona ziemi, 
Na itmacby są.downlctwa runie piekła gmachem! 
Za ~mlerć dwóch serc. sercami spall ognlstymf 
Was podlycb, was nieprawych, was duszonych strachem! 

Wiersz .• Na śmierć Sacca t Vanzettiego" nap1sałem w roku 

1921, w roku st'raC"enla dwóch rewolucjonistów aplerykań· 
sklch, zasądzonych nlewtnnie (podobnlę Jak obecnie Rosen· 

bergowle) na kar~ śm!e~cl. W. S. 

Dum w Ferganie 
P.rzed domem mym wlnotrad tęskni za rozkwitem, 
PraMwłty gnspodarz rozkopu.fe ziemię. 
W powietrzu· przez zimowe ulewy umytem 
Azjatycki leniwy, ciężki błękit drzemie. 

Jak w biblii. w głębi sadu stoją kształtne krowy, 
Rodzina gospodarna gotuje herbatę 
Przed domem na kamieniach I dym szuokowy 
Leci po cały~ s,adzle, jak zwierzę kudłate. 

A dalej płynie strumień pod zieloną rzęsą. 

Codziennie tu napełniam wodą dzban uzbt'ekl. 
Nad strumieniem różowe bazie wte.rzb się trzęsą, 

Woda szumi o jakiejś krainie olebleskleJ. 

Na drodze Idą szare osiołki z szuoklem, 
Albo rude wielbłądy ciągną sennym sznurem. 
Nad powolnym, poważnym, ml'lrowym Ich krokiem 
Zamlerzehlość wiesza pustyń upalną purpurę. 

A przed zmierzchem, gdy w piecu siwy chrust 
Ciche psy zaglądają do kibitki moJej, 

. I czekam. t'oraz smutniej, patrzę coraz dalej, 
I zmrocznlaly na progu mej leplankl stoję. 

rozpalę 

Czekam, patrzę, aż wreszcie nadciągnie zmierzchanie, 
Pożegnalne ~romieoie pfzemkną pp ogrodzie 
I, Jak kwiat fantastyczny, tu w Uzbekistanie 
Zakwita Polska zorzą lśniącą na zachodzie, 

,,Dom w Ferganie" wraz: z cyklem tnnych wierszy tergań· 

skłch napisałem w roku 1943 na emtgracJt w radzieckim 

Uzbekistanie. W. s. 

Du Mickiewicza 
O, gdybym kiedy clotyl tel pociechy, 

Zeby te księgi zbl,dzlly po<! strzechy, 
A~am Mickiewicz 

Kiedy traktory pneorzą clę, ziemio 
Nawykła dq cierpienia, 
Ziemio, gdzie ciche, niskie grusze drzemią 
I szepczą coś do clenia: 

cechuje pesymizm. Rzeczywi­
stość ujmowana jest w nich 
nAturalistycznie. $wiat wyzy­
skiwanych w tych wierszach 
nie jest światem walczących, 

a jedynie cierpiących Czy zna­
czy to, że tomiki te w całości 
wyzbyte są treścl postępo­

wych? Nie! Mowa tu tylko o 
pewnej grupie wierszy Sąsia­

rlują z nimi utwory, w któ­
rych Słobodnik wyrywa się z 
kręgu obezwładniających go 
nastrojów i wypowiada prze­
konanie, że w wyniku rewo­
lucji proletariackiej nadejdzie 
inna . socjalistyczna rzeczywi­
stość („Spojrzenie w przysz­
łość:") l.ltwory „Szeroka, sza-
ra" i przepiękny „Sen o ptu­
gu" stanowią, obok pamiętne­

go wiersza Antoniego Słonim­
sklego „Dwie ojczyzny" i „In­
terpelacji" Juliana Tuwima, 
najsilniejszy I najbardziej 
wzruszający protest przeciw­
ko narAstającej wówczas 
wśród polskiego drobnomiesz­
czaństwa i drobnomieszczań­

skiej inteligencji _fali rozwy­
drzonego antysemityzmu Są 

one wyraz głębokich uczuC 
P<1friotycz h Wśród wierszy 
pejzażowy znajdujemy pię-

kne, realistyczne opisy krajo­
brazu mazowieckiego. Autor 
pokAzuje czytelnikowi pol­
skość: tego krajobrazu. uczy 
przywiązania do ziemi ojczy­
stej. 

Lata wojny, pobyt autora 
„Niepokoju wieczornego" na 
gościnnej ziemi radzieckiej, w 
dalekim Uzbekistanie, otwie­
rają nowy , l świetny okres 
twórczości Slobodnika. Wiel­
ka ' nauka poglądowa, Jaką by­
ła obserwacja życia Związku 

Radzieckiego, nawet w naj­
cięższym dlań mm1wncie, po 
powrocie zaś nowa rzeczywl-

--stość polska, realizująca p.rzed­
wojenne marzenia poety, at­
mosfera życia kulturalnego 
Polski Ludowej, świadomość 

przydntności artysty, jego do­
niosłej I aktywnej roll w two­
rzeniu nowego życia - oto 
czynniki, które zalnspirow«IY 
bogntą i wartościową twór­
czość powojenną dzisiejszego 
jubilata. 

Na pierwszy tom po woj~le 
złożyły się wiersze pisane w 
Uzbekistanie. Zbiorek ten no­
si charakterystyczny tytuł: 

„Dom w Ferganie" (1945 r .). 
Wiersze te - niektóre z nich 
utrzymane w kolorycie wscho­
dnim - mają dla nas nieprze­
ciętną wartość poznawczą Po­
kazują codzienne życie miesz­
kańców Uzbekistanu - malu­
ją w sposób realistyezny pej­
zaż wsi socjalisl.vcznej. zapo­
znAją z pięknymi charaktera­
mi ludzkimi. Tom jest ujmu­
jącym dok11menlem przyjaźni 

polsko - radzieckiej. 
Wydany następnie tom 

„Wiersze zebrane" (1948) -
stanowi podsumowanie do­
tychczasowego dorobku poe­
tyckiego. Kończy go cykl 
wierszy pisanych po powrocie 
do kraju. W tym samym ro­
ku wychodzi tom satyr „Pouf­
ne". Autor rozprawia się z 
przeżytkami kapitał is tycznymi 
w poglądach I obyczajowości 

Inteligencji I demaskuje istot­
ne oblicze imperializmu, 

Bardzo dużym osiągnięciem 

tematycznym, artystycznym i 
ideowym jest wydany w ro­
ku 1950 zbiór „Swialla na Tra­
sie". Przynosi on m in poe­
mat opisowy „Pieśń o t.ndzi 

Ziemio Mazowsza. przez wojny rozdarta. 
Zapisana przez mt;kę, 

I fabrycznej"' Utwór w for-
mie nawiązuje do polskich 
pieśni ludowych. W niezmier­
nie prostym I komunikatyw­
nym wierszu pokazuje autor 
istotne piękno wyzbytego 
wielkomiejskich uroków ro-

Jak krwią I bólem poplamiona karta., 
Dziś odwrócona pięknie; 

Wtedy doz.vJesz. Zmarły, tej pociechy, 
Że światła Twoich tomów, 
że twoje księaJ zblądzą ole pod strzechy 
P9d da.\;hy sz!'ilanych domów. 

' 
1950 

• botniczego miasta. Tkwi ono 
w pięknie pracy tkaczy łódz­

kich, świadomych głębokiego 

sensu politycznego swych co­
dziennych· zad'ań. Cykl wier­
szy poświęt'bnych Komunie 
Paryskiej I jej polskim boha­
terom pokazuje wznioslośl? · I 
tragizm walki komunardów. 
Do najpiękniejszych wier~zy 

tomu należą ponadto: „Ziarn­
ko kawy" I „Ballada o ryce­
rzu von Kamecke". 

Najnowszy tom poezji Sło­

bodo ika „Nowe· wiersze" (I 9ii2) 
przynosi m. !n. obszerny :ykl 
liryk związanych z niedHw- . 
nym dwukrotnym pobytem 
poety w Bułgarii. Bogaty w 
treść cykl ,. stanowi niejako 
małą encyklopedię poetycką 
wiedzy o dzlsiej~zej Bu łgaril· 
- jej zabytkach, malowni­
czym kraJoprazle, budowie 50• 

cj1dizmu. · 
Dużo mieliśmy w poezji . o­

st~tnich lat wierszy, powsta­
!yrll w związku ·Z wojażami 
poe'tycklmi po krajach demo-

. kracjl ludowej. Ośmieli: się 
wyrazić pogląd. że Jed,;nie 
cykl Slobodnika stanowi dzie­
ło trwale, obce najzupełniej 
powierzchownej deklaratyw­
ności I sztampie. Jeden z 
wierszy cyklu „Zwiedzam buł­
garską kooperatywę", pisany 
opanowaną po mistrzowsku 
romantyczną polską oktawą, 

stanowi arcydzieło wła§ciwie 
pojętego reportażu poetyckie­
go. 

Tom uzupełniają świetne 

wiersze satyryczne, piętnują­

ce obóz podżegaczy wojen­
nych. Niektóre z nich stylizo­
wane w sposób ciekawy, na 
modlę polskiej groteski ludo­
wej. Ozdobą tomu są staran­
ne przekłady wierszy wielkich 
klasyków europejskich. m. In. 
Goethęgo I Szekspira. Do po• 
złomu powyższych cyklów nie 
dociąga Jednak kilka wierszy, 
poświęconych rewolucyjnym 
zmianom w Polsce. problema­
tyce produkcyjnej I wyrasta• 
niu nowego człowieka. Nie 
wykraczają one na ogól poza 
przezwyciężoną już w pol0 kiej 
poezji deklaratywność, grze­
szą literackością I powtarza­
niem motywów zużytych ró· 
wniet I przez samego autora. 
Szczególnie jest to wyraźne 
w wierszu o obowiązującym 

tytule: „Czyn Lipcowy", do 
którego autor wprowadza bo­
haterów nie z życia, lecz z li­
teratury. Do najciekawszych 
z ogłaszanych w prasie lite­
rackiej utworó , które nie wy­
szły jeszcze w nowym osob­
nym tomie, należy bardzo głę­
boki, dluższy wiersz „Norwid" 
oraz cykl 30 sonetow o Wicie 
Stwoszu. Slobodnlk wykazał 
tu mistrzostwo w operowaniu 
tak trudnym artystycznie ga­
tunkiem l!terecklm. jakim jest 
sonet. Cykl Imponuje bogatą 
wiedzą autora' o polskim póź­
nym średniowieczu. 

Slobodnlk dokonał świet­
nych przekładów poezji Pusz­
kina, Lermontowa, Niekraso­
wa, Lorcl, Majakowskiego l 
inny<'h. 
Twórczość eutora „Swlatel 

na Trasie" ('echuje rzetelność 
pisarska, bogactwo zaintere­
sowań twórczych, nie od dziś 
datująca się postępowość tre­
ści Jego utworów I szczery 
humanizm oraz komunikatyw­
ność I prostota przy ogrom­
nym opanowaniu formy i bo­
gactwie środków wypowiedzi 
(dzię!a czemu szereg jego 
wie~y weszło jako wzorce 
do podręczników poetyki). 

Wybitny poeta Polski, kt9-
rego twórczość związana jest 
w dużym stopniu z naszym 
miastem, stał się rzeczywiście 

nie tylko inżynierem strofy i 
rymu, lecz również prawdzi­
wym inżynierem dusz Judz­
kich. 

T. CHRÓSCIELEWSKI 

\ 
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GŁOS ROBOTNICZY 

I 17 stycznia i953 r. (Nr 16) 

Włodzilllierz ·słobodnik . 
,,Głos Robotniczy'' • • 

1 f 

J ege ·nazwisko dobrze jest zna':' 
ne czytelnikom naszej ga­

zeity: włl,1knię.rkom i wło\~·:ua­
rzom, których 'twórczej pracy 
poświęcił swój piękny poemat 
o Łodzi, któryci1 ofiarny trud 
w walce o pokój i lepsze ju­
tro wysławił w „Apostrofie 
P~erw~omajowej", w „Pieśni 
o llO\vYch prawach" czy „Pieś­
ni przedwyborczej"; walcrą­
cy,m o nowe życie chłopom, 
którym dedykował strofy 
„Czynu Lipcowego", „Elek­
tryczności" czy „Ziemia wola 
o napój"; dziatwie szkolnej, 
dla której niejeden z wierszy 
drukował na łamach „Głosu 
Robotniczego" „ . 

, Włodzimierz Słobodnik nale­
ży do najstarszych tzw. „auLo­
row pozaredakcyjnych" naszego 
pisma. Nie ten jednakże sam 
przez się fakt, że poeta zaczął 
zamieszczać swe utwory w 
„Głosie Robotniczym" już w 
pierwszych latach odbudowy 
n;iszej Ojczyzny i naszego 
miasta - zyskał mu popular­
ność i gorącą sympatię czytel­
ników. Popularność tę i sym­
patię zdobył poeta przede 
wszystkim dzięki temu, ·ii 
wierny jest swemu credo, wy­
rażoqemu „W muzy.ce wicr-
1za": 

praca bez plefal poet11 
jest rusztowaniem bez ce-

gieł. 
Poeta, który nie mówi 
O ludzkiej pracy i walce, 
Wiedz - nie wypowie i 

siebie .• 

Otó~ przypominając sobie 
wiersze ·Włodzimierza Słobod­
n~a, drukowane w „Głosie 
Robotni<;zym" - Ja two stwier­
dżić, że poeta wypowiada 
właśnie sam siebie ·poprzez 
twórczy trud człowieka pracy, 
p0pr·zez walkę o pokój i lep­
sze, wcjalistycm jutro. 

„Obłoki płyną, obłoki, pełne 
muzyki 'wysokie), lecz dzień 
roboczy - ;vyższy, piękniej­
szą muzyką błyszczy„." -
brzmi tragment „Płeśni o Lo­
dzi · Fabryczne~". („GJos Ro­
botoiczy", grudzień 1951 r.). 

„Na przekór podżegaczom 
wojennym - pracowita, robo­
tą i ·pokojem codziennie iy za­
kwit_asz" mówi poeta 
włóknlars)dej ł,.odzi w swojej 
„Strofje P ierw'l;zomajowej" 
(,1Glos Robotniczy", 6.V.1950 r.) 

Pochwalę pracy I walki o 
nowe życie ·głosi · Słobodnik 
„W muzyce wiersza", nową 
drogę człowieka wyzwolonego 
spod jarzma fabrykanta i ob­
szarnika ukazuje „Czyn Lip­
cowy", („Głos Robotniczy", 11-
}'.liec 1951 r.) 

By jednak „w mądrym 
świetle żarówki mogło się chy­
lić dziecko nad „P:mein Ta­
c,ieuszem", b;y radością roz­
brzmiewała „Kołysanka włók­
niarska", a dla człowieka pra­
.cy „układała sit: nowa droga, 
nowe życie" - trzeba zdobyć 
i utrwalić pokój. 

toku kampanii . Narodowego · 
Plebiscytu P.::koju: („G;łos Ro­
botniczy", czerwiec 1951 r.) 

DETEKTYW W SUTANNIE 

Bojowym tonem walki o po­
kój rozbrzmiewał szereg wier­
szy Włodz.irriierza Słobodnika, 
drukowanych na lamach na­
szej gazety: „Do Raymonde 
Dien", „Paul Robeson śpie­
wa" .. „ „Na śmierć Nikosa Be­
lojS'!lnisa"„. ( .. Głos Robotni­
czy", 12. IV. 1952 r.). 

Czytelnicy „Głosu Robotni­
czego" mają w pamięci pięk­
ny wiersz poety, zrodzony w 

Bezpartyjny i;10eta, prz;yja­
ciel i pozaredakcyjny autor 
naszego _pisma - organu PZPR 
- zawsze pierwszy spośród 
łódzkich pisarzy służy swym 
poetyckim piórem, gdy chodzi 
o wielkie wydarzenia w życiu 
naszego kraju, w życiu oboz11 
postępu i pokoju. 

Tak powstała „Pieśń o no­
wy<:h prawach" - rzecz o 
Wielkiej Karcie Zdobyczy mas 
pracujących Konstytucji 
Polskie] Rzeczypospolitej. Tak 
narodzila się pełna patrioty­
cznego wyrazu „Pieśń przed­
wyborcza" („Głos Robotniczy", 
wrzesień 1952 r.). 

Mloda wlók,niarka otwiera okno, 

pod deszczem dymy fabruczne mokną, 

· lecz żlobek z dzieckiem blisko . 

Nasze wybory - pokój t3}m d11mom, 

które nad Łodzią wiją 8ię, plyną, 

PoJc?j - kolyskom! 

Oto Mickiewicz jak z em!.gracjł 

Wraca ;z bibliotek do ludzi pracy, 

na 1-slęgach po!oży! rękę. 

Nas;ze wybory - pokój tym księgom, 

Co tak glęboko pod strzechę sięgną, 

że będzie piękniej„. 

Z okazji Międzynarodowego 
Wyścigu Pokoju, który w roku 
1952 r. miał przebieg specjal­
nie imponujący, zamieścił p'le-

,; 

ta w „Głosie Robotniczym" 
J?iękny okolicznościowy wiersz, 
świadczący o bogactwie zain­
teresowań W. Słobodnika: 

T.o nie armatnie kola, lecz kola rowerów 

Pędzą po gładkiej szosie prawie że bez szmeru.. 

W nagie, smagłe kolana wiatr dmucha kolarzom, 

Oporne ki!ometr11 szybkich nie przerażą. 

Rower jest iskrą pędu, go~biem stalowym, 

Zamiarem uskrzł'dlonvm. butem stumi!ow11m, 

Os~ kół I pedal1J i stery blyszczące 

Powtarzają odbite w nich wiosenne s!ońce.„ 

Dostępny, szczery 1 pro-
sty (przy wielkim opanowa­
niu formy) wiersz Slobodnik'l 
przemawia i trafia bezpośred­
nio do naszych czytelników. 
Zaciekawia l!!h bogactwem te­

. matyki., sięgającej również do 
postępowego, rewolucyjnego 
wczoraj („Duma o ·śmierci Ja­
rosława Dąbrowskiego", „Bal­
lada o gen. Wróblewskim", „Ku 
czci Szopena" 1 in.). Wzbudza 
zainteresowanie i tym,„że poe­
ta występuje 1'0d niejedną 
„artystyczną postacią", bo Jed­
nocześnie i jako wybitny tłu­
macz ! utale,ntowany sa­
tyr.yk. 

Jako tlumaez przyswoił Sło­
bodnill: naszym czytelnikom 
uer.eg cennych przekładów z 

Puszkina, Lermontowa, Maja­
kowskiego, Matusows~iego, jak 
również w związJ;;u ze swym 
dłuższym pobytem w Bułgarii 
- wiele wartościowych pozycji 
tamtejszej poezji (zwłaszcza 
tlumacze~ia Christo .ilotewa). 

Jako satyryk godz! poeta 
ostrzem swego pióra w ame­
rykańskich podżegaczy wojen­
nych („Z powodu nagonki na 
Chaplina", „Długa ballada o 
długiej bezsenności Harry'ego", 
„General Dżuma" itp.), ośmie­
sza i uderza w plotkarzy, spe­
kulantów itp. 

* * 
Czytelnicy „Głosu Robotni­

czego", których życiu i codzien­
nej pracy towarzyszy od 7 lat 
bez mała wiersz poety na ła­
mach naszego pisma - serde­
cznie witają jubileusz 25-lecia 
twórczości Włodzimierz~ Slo­
bodnika, życząc mu dalszej o­
wocnej współpracy z robotni­
czą gazetą Lodzi i wojewódz­
twa. 

Wudawnictwo TcUgijne· „Pax·~. 
wydru.kowalo ostatnio „Przy­
gody księdza Browna" - G. K. 
Chcste;-tona. • 

Jest to opowie§ć o księdzu 
detektywi e, który zakasował 
takie „slawy" kryminalistycz­
ne jak SheTlock 'Holmes czy 
Nat Pinke'l'tón. · 

Ponieważ książki „Pax'u." 
przeznaczone są dla osób ze 
stanu duchownego, wątpimy 
bardzo, cz.y owe przygody „de­
tektywa w sutannie'' odniosą 
skutek natury... teologicfnej. 
Chyba że przeznaczone są dla 
specjalnego gat<unku księż11, w 
rodzaju. Gu.rgacza cz11 też Po­
chopienia i Lelito z krakow­
skiej kurii biskupiej, 

WESOŁY KONTROLER 

Kontroler Nr 8 Zakładów 
Graficznych Wydawnictwa 
MON w Warszawie potrafi 
świetnie badaljakość wypu.sz­
czan11cn w świat książek. ma 
niego wystarczy wsunąć swo­
ją „wizytówkę" do wnętrza 
książki, choćby ta książka by­
ła oprawiona „do gór11 noga­
mi", 

Aby nie b11ć golos!ownym 
podajemy nazwisko au.tora o­
raz tytuł tak „wesolo" opra­
wione3 książki: M. Nikitin 
„Bylo to w Kokandzie". Książ­
ka jest do obejrzenia w księ­

garni „DK" w Łodz!, ul. Piotr. 
kowska 86. 

DO SIEDMIU RAZY SZTUKA 

M ówi!o się kied11ś „do trzech 
razy sztuka". Ale przykład na­
szego „PIW-u." przeczy te­
mu. w sposób kategoryczny. 

Oto pisa.iem kiedyś, że w 
ctwu.tomowym wydaniu. „Dziel 
Polskich" Kochanowski.ego 
brak bylo końca przedmowy. 

Jako mól książkowy - po­
stanowąem jednak za wszelką 
cenę wra.tować honor „PIW-u", 
to znaczy r~zpuc.ząlem :w11-
drjwkę po ksi~garniach łódz­

kich w poszukiwaniu. „egzem­
plarza bez srcazy''. 

Wymleni!em. raz znów 
brakowalo końca przedmow11, 
wymieniłem drngi - to samo. 
Za tTzecim ów „koniec" byl 
wy.drulcowqny zamiast pośrod­
ku stron11 - na jej -ni:o.rgine­
sie. I, tak wymien!alem d 
sześć raz11 - za siódmym tru.- 1 

filem na tom wydrukowany 
dobrze. Jest tylko jedno drob· 
ne „ale" - tom pierwszy opra­
wiony jest w płótno w kolo­
r.ze beżowvm, a tom drugi -
popie la tym. Ale t1> już mo.t­
na przeboleć. 

„Na Zielonym Rynku" 
(Rzecz dz.ieje sl,ę na tzw. Zl~onym Rynku w go- Przech;dzień I: - To nie on. To jemu śpie­
dzinach popohJQnlow-ych. Osoby: - Przecho- wają, Posłuchajmy„. (słychać słowa piosenki 
Qz.ień I, P.rzechodzleń 11, Kułak). n1,1conel przez kl ientów): ' 

* • * 
(Charakterystyczny gwęr targowiska. Z daleka 
dohiega melodia: „Hej, góral ci ja, góral", ale 

~ów nie maż.na rozróżnić). 

Przechodzień I: - Co to, panie szanowny, 
oryginalny góral odstawia produkcję na Zielo­
nym Rynku? 

Przecnodzień II: · - Po pierwsze - nie orygi­
nalny, tylko ordynarny, i nie góral, ale podłla­
lanin ... 

Przechodzień I: - Czy to nie jedno i to samo? 

PTzechod.zień 11: - Nie, bo widti pan - to 
jest ku~ę.k-spekułant. 

Przechol!zień l: - Przecież sam pan powie. 
dtiał, że podhalanin. 

. -Przecho~zień II: - 'Podhalanin to on jest dla-
tego, że się kręci pod Halami PSS na Zielonym 
Rynku, ale Vo1 ogóle t.o spekulant i, jak powie­
działem, ordynarny„, 

Przechodzień I: - A dlaczego on śpiewa? 

Przechedzień II: - On zawsze śpiewał„. wy­
sokie ceny. Ale d.zl,slaj juź nie mote, 6o go lu­
dzie omijają. Po co pr.z~płacać u kułaka czy 
spekulanta, kiedy w skleipie wszystko jest, i ta­
niej niż u nich. A źe przyzwyczaił się śpiewać, 
więc gdy nie może inaczej, to śpiewa tuk„. 

Przechodzień I: - Podejdźmy bliżej.„ Posłu­
chajmy, o czym śpiewa.„ 

(Słychal; wyraźnie słowa piooenki, śpiewanej 
na melodię „Hej, góral <:i ja, góral"). 

- H~j, ku.lale eł 1a, kulak, 
Spod samych Pabianic, 
He;, dobrze mi się żyło, 
A dziś wszystko na nic„. 

Przechodli:ień I: - Słyszy pan? Nie może prze­
boleć, że skończyły się dla niego złot• czasy„. • 

Przechodzień II: - .Ja go tu na rynku już ra-
no widziałem. Przywiózł pełno masła, ale żądał 
takich cen, że nikt u niego nic nie kupił. I tak 
stoi ze swym. towarem„. 

(Słychać słowa nowej pi06enki, śpiewanej przez 
kułaka): 

-
Z · mU1'owanej piwnicy 
Wio.złem masło, :Pszenicę, 
Wloztem na targ ~ ino br~. 
I no ceny podbijać. 
Podbtjalbym ktebym m.6gt, 
Kieby mnie nie zbilo z nóg, 
Ale przez uchwalę tą, 

To się ceny teraz gną. 

Przechodzłeń I: - Słyszy pan? Zmienił · me­
lodię„. 

Przechodzień II: - Tf.k, teraz inaczej śpiewa, 
na inną nutę. Ale kulakowi i s;:>ekulantowi nie 
wolno wierzyć. Przyczai! llę, czeka tylko na 
„o<).J'.)()Wiedni mQment" „. Ale to mu się 1ut n\e 
uda ... Pa_ństwo nasze, wydając uchwałę o regu­
tac.ii cen, zniesieniu ystemu bonowego zabez­
oieczyto nas przed atakami ze strony kułaka 
i spekulanta ... 

Przechodzień I: - A kulak-spekulant, gdy mu 
nikt nie zapłaci. wygórowan,ej ceny, albo spuści 
z tonu - albo wróci do domu z niesprzedanym 
towarem ... 

- Miałeś masla pełny wóz, 
Mogleś sprzedać, ale cóż? 
Chcialeś zedrzeć skórę, 
Klient stanął murem, 
Ostal cl się pełny, 
Ostal oi się pełny wóz ..• 

. / 

Przechodzień I - Doskonale. Oto odpowiedź 
d~a ku~aka-~pelmlanta. Sprzedaj po godziwej ce­
me, a iak me - to adieu„. !><o, czas i nam wra­
cać do domu. !Zapada zmrok.„ Ale ... kułak.-. jesz­
cze coś śpiewa .„ 

(Słyc.hać słowa nowej piosenki, ~piewanej ·przez 
kulaka): · 

Przys-zlim, kułacy, na targowisko, 
Zeby gotówkę .zagar114ć wszystką„. 
A tu. uchwala ..• Co wy robicie? 
Pr.zecie kulaków udu.si-i-cie„. 

(W melodię wpada nowa Piosenka, którą. śpie­
wa 'przypadkowy autor): 

Uchwala ta wam „wadzi", 
Lecz mv jesteśmy radzi, 
Bo, gdy ją rząd wprowadził, 
Już w sklepach. wszystko jest. 

(Kurtyna opada, khlak, klnąc ze złości, opuszcza 
scenę), 

A. SKORPION 

Z cylilu 

„Oto Ameryka" 
/ Sędziowie nie noszą kapturów, 

Pochodni btask ich ni.e o§wieca, 
Lecz stos inkwizycji ponuro 
Plonie jak w · da.wnych stuleciach. 
Inne są język i czasy / • 
I frazeologia ;est nowa, 
Lecz w USA fanatyzm I Tasizm 
Są z· iat średniowiecza ~ urow11cli. 
'.Fo nie stary, wiekowy zamek, 
Drapacz chmur >1iebo tnie szpicem, 
A §redniowiecze to samo 
I krzyk sędziów: na szubienicę/ 
Na skwerze nad gmachem sądowym 
Hitlerowska nie wieje flaga, 
Lecz proces się toczy, jakby 114 nowo 
O po<;!palenie Reichstagu. 
Sędziowie koszu! brunatnych nie mają, 
Nie zostal z nich p;n\ Rkrawek, 
A sztandar czerwony tę zgraję 
Po dawnemu. wprawia. w nienawU6. 
Inne są język i czasy, 
Lecz w USA trupa potrafią wyorać: 
Faszyzm w swej na.giej krasie 
Podpowiada prokura.torom. 
Sądzą ideę za to, że śmiato 
Fa!szywe prawa im rwie: 
Leży przed bandą struchlałą 
„ Historia WKP(b)". 
Księga, co masom na świecie 
Otwarla drogę do zwycięstw, 
Bud2'i 'W sędziowsldm k.omi;itecie 
Strach, nłenawtstne wycie.„ 
„Oskarżony, cóź mówić będzie 
Na swą ąsta.tnią obronę?" 
Komunista wstaje l księgę 

, Ujmuje wysoko w dlonte: 
„Prawda nie lęka się wię:<teń. 
Bieg historii nam do. zu·ycięstwo. 
Was.z ustrój zdycha i rzęzi, 
Jak choroba przeżarty klęską„." 

Huriem 
Ludzie zbyt pochopnie 

rzucają nieraz oskarże­
nia pod adresem blii.­
nich, pomawiając ich o 
nie wiadomo co, gdy w 
grur:icie rzeczy są oni 
niewinni, jak nowonaro• 
dzone dziecię. 

Ot, chociażby taka 
skarga na biurokratycz· 
ne postępowanie kom!· 
sji przy Miejskich Za­
kładach Wvtwórczych 
Materiałów Budowla­
nych • (Łódź, Pabianicka 
:12), rozpatrulące.i wnios· 
ki racjonalizatorskie. 

Ludzie się skarżą mia• 
nowicie, że komisja przy 

żej wspomnianych za­
kładacll nie reż.patrzyła 
dotąd dawno zgłoszo­
nych wniosków ob. Pa­
wełkowa w sprawie 
zmniejszenia pracoch!on· 
ności i usprawnienia 
produkcji oraz palepsze- . 
nia warunków BHP pt'zy . 
w.Yrobach 'korkowych, co 
tak zniech~ctło racjona­
lizatora, że zrezygnował 
on z dalszych prac. 

„I kied:Y naresztie pa• · 
nowie z SZl!JlOJ.'IIl~l ko• : 
misji obudzą .się i bło- f. 
giego snu?" - brzmi py­
tanie ' Oburzonych pra· 
c.owników MZWMB. 

Wydaje się nam, . że 
nie mają oni racji, za­
rzucając komis i i biuro­
kratyzm. Racjonalizator· 
stwo racjonalizator­
stwem, ale istnieje prze­
c1ez także obowiązek 

przepr9wadzania oszczęd· 
nośc!. Komisja zaś do­
szła do przek.onarua, te 
.zamiast tracić czas na 
każdorazowe rozpatry-
wanie pojedynczych 
wni0&k6w racj"onaliza· 
torskich, r a c i o n a 1 -
n i e i będzie, gdy zbie­
rze je wszystkie do ku­
py i w:yda w zbiorowym 
tomiku, powiedzmy, ~oo, 
tytułem „100 nie raz.pa·' 
trzonych wniosków", a 
dzieło to roześle wszyst· 
kim członkotn komisji, 
a~y po zapoznaniu się z 
nimi mogli się zebrać l 
od razu Od · rąki (bez 
.biurokratycznych krucz­
ków!) rozpatrzeć wszyst· 
kie hurtem. 

Co się zaś tyczy lt~ 
cowego ~ytania: „K !4-1 
panowie z szanowpeJ o· 
misji obudzą sję z bło­

giego snu?" - myślimy, 

:te samo to nie nastąpi. 
Do tego potrzebny jest 
jeszcze jeden wniosek ra· 
cjonaliza tors ki: zmienić 
istniejącą komisję. 

Przechodzień If: - Chwileczkę.„ On coś śpie­
wa na tea temat„. 

•polszczy! w·g „Krokodyla". J (Na podstawie koresponden· 
GRZEGORZ 'I'lMOFIEJEW cJI J. Czerkawsl<tego) . . 

Pod redakcia mistrza klasy mię1zynarodowei K. Makarczyka 

Zawsze gotowi ... S PARTIA MECZU 
O MISTRjl':OSTWÓ POLSKI 

GF,IANA W POZNANIU DN. 18. 12. 
1952 l\. 

OB·RONA CAPABLAtjKI 
Białe . Sllwa. · 
Czarn.e: M"karczyk. 
1. d4, 516 2. Sf3, b6 3. e3, Gb7 

..a. Gd3, e6 s. Sbd2, c:5 6. 0-1>, sce 
7. c:3, Ge7 8. He2, 0-0 9. Wel, 
He 7 1 O. de, be 11. ,4, d6 12. SI I, 
Sq4. 

Czarne chcą coś przedslę•nląć. 
Znacz,n~e silnie)•'-• byto •p okoJne 
12 .... We8 I ewent. 13 ... ors. 13. 
Gf4, Gf6 1:.. W"d1, Sq4·e5 15. 
Gd3-b1, a7-"5 16. Sxe5, Sxe5, 17. 
Se3, WfdB. 

Zamiast tego posunięcia lub w 
nestępnym ruchu hezp!„oznlej 
było zagrać g6, aby zapobiec 
przedostanto • l ę blHlego ~atmana 
na skrzyrl/o królewskie. • 8. Gq3, 
G~6 1iPłhS, q& 20. H.h3, Gq7 21. 
Gh4, Wf8 22. Gq5, Wae8 23. i4, 
Sc4 24. Sxc:4, Gxc:4 25. f5, 16. 

Czarne manewrem taktvcznvm 
odpierają bezpośrednie ·~rofoy 
przeciwnika. ale pozycja Ich jest 
nleco ROr~·1.a . 

26. fq, hQ 27. Ge3. 
Nie możn• hyło 27. Gxę6 WO· 

ber 27 ... Gxe/51 
21„. es 28. Hq3, ą57 29. Ml, 

Qh 30. Hxh.t, Wd8 31. Kf2, Kf7 
32. HhS+, o.<e7 33. Wh1, Kd7 34. 
Hc;i4+, Ke6 l5. Wh7, Wd7 36. Gc2, 
We7 37. (#Il 

Blale zagrały nledoklarlnle. Le­
psze było 37. Ga4 t I dopiero n.a· 
• t9pnle Gb3. Wtedy król czorny 
na 111111 b przeszkadzałby mune· 
wrom własne .~ wlet.y. 

37 ..• Gxb3 38. ab, Hd7? 
Błąrl. Nale i;a to •korzystać z o­

kazji, !!rając WfbSI z · przewdgą 
czarnych 

39. He21 Hb7 40. Hc4, Wd7. 
Przeoczenie ale parli~ c•Rr­

nych )Mt Już . przegr11na .41 . Gxc5ł 
Czat ne stę· po<ldały, gdvż po 

4·1„. de nastąpi 42. He6+ ltd. 

Rozrvwki umysłowe (109) 

EJi.minatka rysunkowa 

W mleJsce kropek nalety wp•· 
a~ć znaczenie każdego poszcze­
gólnei;o rysuuku . a następnie g 
odszukanych w ten aposńb &łów 
;wykreślić lltery. wchodzące w 
sktad trzech wy1 ·azńw zilustrowa­
n~cb w rlolneJ c21ę!\cl ry<:tny. 

Litery nJeskreślone (w czterech 
aćrnych wyrazacht , czytane krleJ­
no, utworzą nazwisko ~ptewaka o 
~wlatowej sławie, l8t1r"eata Nagro­
dy StałtnowskleJ „Za utr.walenle 
pokoJu mt.ędzy narorlaml" za rok 
~052. tmlę laureata motqa ulotyć 

z wszyst.ktch liter, wchod1ących 
w skład Jedneąo zllustrow~flego 
wy r•ao:u. Podać Imię 1 · nazwtskq 
Ja u rea ta. 
Wśród osń,h, które na<Jeolą pra· 

wtdłowe rozwiązanie zadania r oz. 
rywkowego zostaną rozloi;:.1Jw ·111e 
warto~clowe nagrody kslążko~•e. 

Ro,.,wlązanla proqlmy ktero wM 
do naszej redal<cJI w te rminie rlo 
dnia 31 inycrn la br z rl'lpt<klem 
na kope•tach: Dział Rozrywek 
Umysłowych. 

ROZWIĄZANIE ZAPAll 
NR 102 I 103 

t;or Newerly „Pamiątka z 
Cel'ulozy". 

I - 200 litrów, li - 330, I!I 
- 660. 

Nagrody ksl ą1.kowe za prAWI· 
dtowe m • wl11zanle przynaJmnieJ 
Jednego zadania wylosowaly ua· 
st~nu JA.ce o~oUy: 

I. Genowefa Jęc1rze!czak, Łódt, 
ut ZQierśka 153 m. 23, 

2. Stanisław Swiątczak, poczta 
Wypychów, wieś Wola RoQoziń· 
ska. pow1a1 Łęczyca. 

3. Marla Piotrowska, Łódf, ul. 
Wschodnia 24. 

4. Czesław Zbroszczyk, Łódt I, 
O S. P. 

5. Kazimierz Chudzicki, poczta 
ł'littek, Piekary, pow. Łoczyc:a. 

M aly. Zdzisio otrzymał od • prześwietlań, aparaty stery li­
. tatusia łyżwy. Aby la- zacyjne, nowoczesną gipsow­

twiej było się ślizgać, Zdzl- nię. Urządzono wzorowy szpi­
s i~k uczepił się wozu. W pew- tal zapasowy na 40 łóżek oraz 
nej chwili łyżwy odpadły, a szereg sal zabiegowych. Na 
chłopak przewrócił się, ale tak miejscu jest apteka, zaopatrzo­
nieszczęśliwie, że pękła pcd- na we wszelkie konieczne le­
stawa czaszki... ki. Sala operacyjna lśni czy-

Obywatel Adamczyk WYPil stością. 62 lekarzy pełni tutaj 
o „jednego" za dużo. Aby się na zmianę dyżury. Persot>"! 
och1odzić - jechał na stop- sanitarny, pielęgniarsk i i pa­
niach tramwaju. W pewnej łożniczy składa się z 58 osób. 
chwili pośliznęła mu się noga Trzynaście karetek gotowych 

i obywatel t\damczyk jest stale do wyjazdu. ' 
spadł... wprost pod kola pę- * * * 
dzącej taksówki... 

* * * • 
W c~tralce Pogotowia Ra­

tunkow~o czuwają bez przer­
wy dwaj telefoniści. Na.gle od, 
zywa się dzwonek, Wypadek! 

W tejże sekundzie lekarz 
dyżurny wydaje dyspozycję. 

Do samochodu siadaj ą - le­
karz i sanitariusze. Na ulicy 
jęczy syrena. Zamiera na 
chwilę ruch tramwajów, sa­
mochodów, przechodnie scho­
dzą z j ez dni.„ 

* * * 
Lódzki.e Pogotowie Ratun-

kowe mieści się w pięknym, 
nowoczesnym budynku · przy 
ul. Sienkiewicza. Za instalowa­
no tutaj w specjalnych gabine­
tach aparaty Roentgena do 

Jeszcze przed pierwszą woj­
ną światową sprowadzono do 
Lodzi „nowoczesną" na owe 
czasy karetkę pogotowia-sa­
mochód. Ten „straszliwy" we­
hikuł niedługo jednAk jeźdz i ł 
po ulicach naszego miasta . 

Oto pan baron Heinzel, dzie­
dzic na Julianowie, Marysinie 
i innych włościach, lubił 
jeździć 'konno. Trzeba było tra­
fu, ;że samochód-pogotówie na­
straszył dzielnego rumaka, na 
którym pan baron odbywał 
pora11ną przejażdżkę. K.-ń 
spłoszył się , a pan baron spad! 
i zwichnął sobie nogę. 

r\a'zajutrz z' klubu pnemy­
slowców posz1y depesze do ge­
nerał-gubernatora w Piotrko­
wie i karetka została wycofa-

Jazd; na stopniach tramwaju zakońc:zyla się upadkiem 
wprost pod k..ola t: ·k•ówki. Nie.uw11żii'1J przechodzień za 
chwilę wstanie przetransportowany do siedziby Pogoto­
wia Ratunko•veao - cetęm dokona'llla szybkiej operacji. 

Fot. Ewa Szar fharc 

na. Sprzedano ją do Sosno'\•rca. 
A po ulicach Lodzi począł jeź­
dzić „czarny karawan" - po­
gotowie zaprzężone w śłepe.go 
konia. 

Takie „konne pogotowie" 
~dzilo w Lodzi jeszcze do 
Hl2~ roku. 

• + • 
Pogotowie w Polsce przed­

wrześniowej wyjeżdżało prze­
ważnie do wypadków samo­
bójstw, który-;h coro·cznie by­
ło do 3 tysięcy. Dziś takie wy­
jazdy zanikły prawie zupełnie. 
Dziś pogotowie wyjeżdża nie 
tylko do wypadków spo­
wodowanych nieprzeslr~­
ganiem ruchu ulicznego. Prze­
ważająca część wyjaźdów - to 
przewozy choryGh do sr.pitala 
lub ze szpitala do domu, to 
przewó.acjeotów, pozostają­
cych nn kuracji w domu - na 
za!>iegi do zaklaQów leczni­
czych (o ile pacjent nie może 
zmieniać pozycji Jeżą.cej). l'o­
gotowie wyjeżdża również na 
każde żądanie położnych, gdy 
zachodz1 konleczność przewie­
zienia chorej do kliniki. 

• • • 
Samochody nasze - mówi 

dyrektor Pogotowia Ratunko­
wego pulk. Bienenstock -
przebyły w roku ubiegłym ol­
brzymią trasę - 800 tysięcy 
kilometrów, to znaczy, obje­
chały kulę ziemską 20 razy. 
Nie odmawiamy pomocy aiko­
mu, ale jakże często obywate­
le nadużywają swych praw w 
tej dziedzinie. Oto okoto 40 
procen~ wyjazdów naleźy za­
liczyć do typu nieuzasadnio~, 
nych. Ileż to razy w wypadku 
zwyklej gcypy czy anginy, 
wzywano pogotowie, bo „le­
ka.rza akurat nie było pod rę­
ką". Ni~rz.adkt> podaje się rów­
nież fałszywe objawy choro­
bowe, byleby tylko śdągoąć 
lekarza do domu. Dzieje się to 
zazwyczaj z krzywdą innych 
chorych, którzy muszą w tym 
czasie czekać na pomoc. Obec-

. nie 1 c.zwiska· sprawców takich 
nieuzasadnionych wezwań po­
dawane będą do wiadomości 
wydziałów karno-administra ­
cyjn,,Ych Prezydium Rady Na­
rodowej, celem przyk~adnego 
ukarania. 

Z zariśniętymi rękami, al>y nie dotknąć steTy!izowanymi 
rękawica~ żadnego przedmiotu - lekaTze przystąpią za 
chwilę do operacji - pacjent ma zlamaną rękę i szereg 

innych obrażeń. 

Pogotowie Ratunkowe 
prowadzi r-Ownież stale 
akcję profilaktyczną. W 
kinach wyświetlane są 
specjalne przezroczR, 
wzywające do zachowa­
nia ostrożności n.a uli­
cach. W zakładach pra­
cy odbywają się spe<·j al­
ne pogadanki uświada­
lllliające. Powtórzenie 
się jaJdegoś wypadku w 
danym punkcie miasta 
czy w zakładzie pracy 
- analizowane je.st do­
kładnie wraz z zaintere­
sowanymi wl.adzami. 
Szereg skrzyżowań ulic, 
kilka „mijanek" tram­
wajowych - zostało już 
przebudowanych, sto­
sownie do żądań Pogo­
towia. 

• • • 

Fot. Ewa Szarfharc 

Ale wciąż jeszcze ie­
steśmy zbyt lekkomyśl 
ni na . ulicy. Wciąż jesz­
cze mało uwagi. zwraca­
my na przepisy o ru­
chu pojazdów i pie6zych, 

Adamczyk zlamal ręk.ę - trze­
ba zestawić kości - a potem 

zagipsować. 

f1a wskazówki przedsta­
IVicieli MO. 

Gdyby ojciec 10-letniego 
Zdzicha pouczył syna o n iebez­
pieczeństwie jazdy ba łyżwach 
na ulicach miasta - nie było­
by pęknięcia podstawy czasz­
ki... 

Gdyby obywatel Adamczyk 
nie wypił o „jednego" za dużo, 

Fot. Ewa Szarnlarc 

gdyby uważał na ulicy, nie 
t rafilby pod kola taksówki, 
n ie powQdrowalby do szpitala 
ze złamaną ręką. Nie byłoby 
płaczu rodziny ... 

A więc - uwaga, obywate­
le, uwaga, i jeszcze raz uwa­
ga na u licy! 

H. RUDNICKI 

... 

„LEWANTY" AN_ 
DR.ZEJ BRAUN. Znan11 do­
tąd jako poeta autor fomi­
ków pt. „SZ1·am y", „Re­
portaż serdeczny" i wspól· 
aµtor „ Wiosn'li Sześciolatki" 
zc!debiutowa.l w pTOzie in­
teresującą powieścią wspól. 
cze sną o stoczniowcach 
gda.ńskich, twó.rcach i bo.­
hat crach przemysłu budo. 
wy okrętów. 

„BLOKADA" - WIERA 
KETLIŃSKA. Powieść od. 
znaczona w r. 1947 Nagr!J­
dą Stalinowską, ujmuje 
historię oblężenia Leningrn­
du przez armie hitteTOw. 
skie. Niezwykle utalento­
wana autorka przedstawia 
dramatyczn q wa.lkę mi.esz­
kańców oblężonego Lenin­
gradu., ich hart mora.lny, 
ich wierność rewolucyjnym 
tra.dycjom miasta Lenina, 
ich zwycięstwo. 

„STATEK 1092" - WAl'C 
DA Af.ELCER. Fa.scynująca 
powieść o duńskiej załodze 
statku-pływającego „szp i t•i­
la", działającego u wybne­
ży Korei. Statek, pr.zezna· 
czony r zekomo dla cel6W 
sanitarnych., okazuje si~ 
narzędziem ame.rykailskich 
zbrodnia,zy wojennych, 
prowadzących doświadcze­
nia bakteriologiczne na. jeń_ 
cach koreańskicll: Droga 
zalogi do zrozumien ia swej 
rzeczywiste) roli i do bun­
tu przeciw ameryka.ńskim 
zwi erzchnikom - oto te­
mat tej pasjonującej po­
wieści. 

„ZWYCIĘSKA ARMIA 
CHIN" - J . WlELOW.SKl. 
Inuresujqca .• monografią 

- mająca za za.da1·e - ;ri.k 
pis.ze a.utor - mówienie 
rewolucji c~ńs . e~ z woj, 
skowego punktu widzenia., 
wykazanie, jak ksztaltowa­
la się myśl zorganizowa.nict 
rewoluc11jnych armii Clvin t 
jak te annie wywalczylfi 
Chinom woliność". Ksiqżk.1 
dobrze spełnia to zadanie, 
dając czytelnikowi do roz­
ważenia wiele 1iiateriału 
historycznego. 

I 

• 


